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D O Ł Y I G Ó R Y *1

R uchem  lu d o w ym  nazyw am y  
w alkę ch łopów  z  niewolą, k r z y w  
dą, w yzyskiem , terrorem , gw a ł
tem  i  w  ogóle z mespr'T,.‘?-d y 
ścią.

tan is ia w  T h u g u tt w  swoich pa m ię tn i- 
"  \  kaeh stw ierdza, że .rząd lu d o w y  jego 

i  Moraczewsktogo w  1918 roiku po 
w s trzym a ł fa lę  rew o lucy jną  mas lu 
dowych. T ak  by ło  w  rzeczyw istości. 
T h u g u tt naw e t w y d a l rozkaz ostrzela

n ia  z a rm a t buntującego się robotniczego Za
głęb ia  Dąbrowskiego, ja k  sam o tym  pisze 
w  pam ię tn ikach , ale na obszarn ików  odma
w ia jących płacenia tem uż rządow i podatków  
żadnej ra d y  nie  znalazł...

...W itos n ie  wszedł znów  do tego rządu nie  
dlatego, że się b rz y d z ił siedzieć na jedne j ła 
w ie  z Thuguittem, ale n ie  wszedł do rządu 
dlatego, bo n ie  w ie rzy ł, aby rząd ten po radz ił 
sobie z m asami. P rzeciwnie, że rząd ten  przez 
swoje ob ie tn ice re fo rm  społecznych, w  ty m  
rów nież re fo rm y  ro lne j, jeszcze m ocnie j zre
w o luc jon izu je  m asy i  doprowadzi do w ybuchu  
rew o lu c ji. Zdaniem  endeków należało wziąć 
cugle k ró tko , a je ś li zajdzie potrzeba, w ys ta 
w ić  na u licach  m iast i  w s i ka ra b iny . Te oba
w y  przed rew o luc ją  mas ludow ych  m ia ł ró w 
nież W itos, a pow strzym anie re w o lu c ji w i
dzia ł w  jedności całego obozu po litycznego do 
endeków w łącznie, oczyw iście bez ko m u n i
stów.

Zdobycie pa tronactw a w  ruchu  ludow ym  
przez bogatych chłopów, ich  ciążenie k u  
w spó łp racy z obozem burżuazy jnym , ich  chęć 
dz ia łan ia  ty lk o  w  ram ach u s tro ju  k a p ita li
stycznego, ju ż  na progu odzyskanej n iepodle
głości zaciera jasną drogę mas ludow ych, za
m iast zdecydowanej w a lk i w  ram ach sojuszu 
robotniczo-chłopskiego o zdobycie w ładzy, 
k ie ru je  m asy ludow e na drogę z łudnych 
nadziei. Zam iast jasnej i  p roste j p o lity k i,  
p row adzi się po lityczne kom binatorstw a. 
Dzia ła się w  gruncie  rzeczy p rzeciw ko Polsce, 
k tó rą  burżuazja skaże na wegetację ekono
m iczną i  po lityczną, ale w  tow arzystw ie , 
w  ja k ie  się weszło, n ie  dostrzega się tego 
niebezpieczeństwa. N iebezpieczeństwo w id z i 
się ty lk o  od s trony  re w o lu c ji, a w ięc od s tro 
n y  mas ludow ych, k tó ry m  się n ie  w ie rzy  
i  k tó rych  się n ie  docenia, ja ko  s ił narodo
w ych , a koniec końcem  m asy te  się n iena
w idz i, tra k tu je  (się te masy ja k o  niezbędny 
w praw dzie , ale u c ią ż liw y  balast. Że do ta k ich  
pojęć o masach doszło w ie lu  przyw ódców  ru 
chu ludowego, najlepszym , św iadectwem  b y ły  
te przemarsze całych g rup  działaczy i  posłów 
do sanacji i  ozonu z „W yzw o len ia “ , „P iasta “  
i  S tronn ic tw a  Chłopskiego.

Prostą konsekwencją wchodzenia gór s tron 
n ic tw  ludow ych  na drogę zata jan ia wobec 
mas p ra w d y  po lityczne j i  współdzia łan ia  
z obozem burżuazyjnym , b y ło  poparcie przez 
„W yzw o len ie “  i  „P ias ta “  w o jn y  ze Z w iąz
k iem  R adzieckim  oraz zgoda na zdelegalizo
w an ie  K . P. P. B rednie, ja k ie  o re w o lu c ji ro 
sy jsk ie j i  bolszew ikach rozsiewała burżuazja,

*) F ragm enty  z części re fe ra tu  wygłoszone
go na Radzie Naczelnej S tronn ictw a Ludow e
go dn. 17.VI.49 r. T y tu ł pochodzi od redakc ji.

w  górach eselowakich nie  zna jdow a ły  zaprze
czenia. O baw iano się w praw dzie , a tu  i  ów 
dzie m iędzy sobą pogadywano, że ta nagonka 
na kom unistów  doprow adzi dó tego, że n a j
p ie rw  zam knie się do w ięzienia kom unistów , 
a potem  to samo spotka każdego szczerego 
ludowca, ale n ik t  n igd y  i  n igdzie pub liczn ie  
nie w ypow iedz ia ł się na teń  tem at i  nie p ro 
testow ał p rzeciw  represjom  wobec kom u n i
stów. Nacisk rea kc ji, nacisk bogatego ch łop
stwa, _ przeciwstaw ia jącego się rew o lu c ji, 
wreszcie agen tu ry  wroga, k tó re  dzięki ugodo- 

• w e j po lityce  bogaczy w ie jsk ich  zna lazły sobie 
p rzy tu lisko  w  górach s tronn ic tw  ludowych, 
pa ra liżow a ły  wszelką w a lkę  z reakcją . W alkę 
p rzeciw ko w o jn ie  ze Zw iązk iem  Radzieckim  
pode jm ow a ły  jednak  masy ludowe.

W iem y o tym , że tysiące robo tn ików , k o 
m un is tów  i  nie—kom un is tów  prostestu jących 
p rzeciw ko w o jn ie  ze Zw iązk iem  Radzieckim  
zam knię to w  obozach koncen tracy jnych . W ie- 
fn y  też o  tym , że lu d  po lsk i na tę  w o jnę  szedł 
niechętnie, a żo łn ie rz b i ł  się źle. Na wsiach 
by ło  pełno dezerterów. K to  z was b y ł na 
wsiach w  tym  czasie, ten  m usia ł w idzieć za
dowolenie ch łopów  patrzących na ucieczkę 
obszarników- w raz  ze stadam i bydła. Chłop i 
rzu ca li obszarn ikom  przekleństw a na drogę 
i  p o k p iw a li sobie z ich  ucieczki. W iem y i  o 
tym , ja k  zachow ali się robo tn icy  i  ch łop i na 
terenach, na k tó re  w  ro k u  1920 w kroczy ła  
A rm lia Czerwona. O zachowaniu się działaczy 
„W yzw o len ia “  w iem y z zemsty, ja ką  po odej
ściu A rm ii Czerwonej w y w a rła  na chłopach 
żandarm eria  pana P iłsudskiego, ro m rz e ń w u - 
ją c  ich  masowo za organ izow anie w ładzy  lu 
dowej. Rozstrzelano przecież i  członka Za
rządu G łównego „W yzw o len ia “ , chłopa Józefa 
K ubata  z Łom żyńskiego za to, że zorganizo
w a ł w  Łom ży w ładzę ludową.

Chłopa K ubata  oraz se tk i innych  chłopów 
i  rob o tn ików  rozstrzelano, a w  rządzie sie
dz ie li „ko lega“  K ub a ta  — P on ia tow sk i i  po
żal się Boże socjalista Daszyński na czele 
z chłopem  Witosem.

W  obronie m łodego państwa robotniczo- 
chłopskiego stanęła Kom unistyczna P a rtia  
P olski, a z n ią  św iadom e m asy pracujące 
m ia s t i  wsi.

W „P rzy ja c ie lu  L u d u “  z m arca 1920 ro ku  
czytano o tym , co uchw alono w  powiecie 
p ilzneńsk im  na w iecu posła K ręż la  z „P ia 
sta“ . 23 lu tego 1920 roiku poseł K ręże l zw o ła ł 
delegatów pow ia tów , (a w ięc zapewne z ca
łego okręgu wyborczego) żeby im  powiedzieć
0 p rok la m o w a n iu  jedności PSL. L u d  zebra
n y  z całego p o w ia tu  stanął o tw arc ie  przeciw  
po lityce  posła K ręż la , p iastow ców  i  obecnego 
rządu —  m im o us ilnych  gróźb p. Krężla... po
w iedziano p. K ręż low i, że tak ie  posłowanie 
w  zależności u  W itosa jes t hańbą i  uchw a lo
no następującą rezolucję:

,,1) Z ebran i na zgrom adzeniu pub licznym  
w  P ilźn ie  23 lu tego 1920 ro ku  w zyw a ją  rząd
1 swoich p rzedstaw ic ie li posłów  do ja k  n a j
prędszego zaw arcia poko ju  z Rosją, ponieważ 
prowadzenie w o jn y  jes t obciążeniem lu du  
w łościańskiego i  robo tn ików . Pokó j nam  u ła 
tw i pożycie z ludem  ro sy jsk im  na kresach 
wschodnich.

2) Z ebran i w zyw a ją  posłów  PSL i  posłów 
robotniczych, ażeby d ą ży li do rozw iązania 
se jm u szlacheckiego i  rozp isania w yborów . 
Rząd obecny uw aża ją za pański, a n ie  lu do 
w y. Żądają zm iany rządu i  n ie  zgadzają się 
na k ie run ek  p iastow ej p o lity k i,  k tó rem u 
uchw a la ją  nieufność“ .

O to gdzie na leży szukać analizy, jeś li
0 przeszłości ruchu  ludowego chcem y w ie 
dzieć prawdę. Trzeba je j szukać nie w  gó
rach lecz u ludu, zbadać ówczesne nastro je, 
wsłuchać się w  ówczesne w ypow iedz i mas, 
rozumieć walkę i  poznać nadzieje, jak ie lud 
łączył z tym  lu b  in n y m  w ydarzeniem  p o li
tycznym .

Dążąc do panowania w  ruchu  ludow ym
1 do udz ia łu  w e w ładzy  państw ow ej razem 
z burżuazją, bogaci ch łop i p rz y jm o w a li b u r- 
żuazyjne lu b  jezu ick ie  m etody po lityczne, 
m etody polegające na u k ry w a n iu  w łaściw ych 
m yś li i  w łaśc iw ych celów przed m asam i 
zorgan izow anym i w  ruchu  ludow ym . Dopiero 
po siedemnastu la tach T h u g u tt u ja w n ił 
istotne cele rządu lubelskiego z roku  1918, ale 
d la  czołówek bu rżuazy jnych cele te m usia ły 
być znane ju ż  w  1918 roku.

M ów ię  w  liczb ie  m nogie j: dla czołówek 
burżuazyjnych , bo przecież burżuazja n ie  sta
n o w iła  jakiegoś m on o litu  organizacyjnego 
W obozie bu rżuazy jnym  panowała jednolitość 
m yś li ty lk o  co do celów, ale co do dróg i me
tod rządzenia panował chaos i  spory, k tó re

czasem p rzy jm o w a ły  naw et os try  charakter, 
ja k  w  ro ku  1918, 1923, 1926, a w  m niejszym  
stopn iu  i  później, aż do ro k u  1939.

W  górach „W yzw o len ia “  i  „P iasta “  u tw o 
rz y ły  się kilkuosobow e m afie  po lityczne, k tó 
re k ie ro w a ły  ty m i s tronn ic tw a m i i  zarazem 
ko n ta k to w a ły  z obozami burżuazji.

M afie  tak ie  m og ły  się zrodzić jedyn ie  w  
ideo log ii spekulantów , a ta k im i b y l i  i  są bo
gaci chłopi.

Jedną z tak ich  m a fii, m ianow ic ie  m afię  
w  „P iaście“  zdemaskował poseł A ndrze j P lu 
ta, k tó ry  zaprzysiągł w ierność te j m a fii, ale 
ją  później zdradził, prawdopodobnie pod na
c isk iem  p iłsudczyzny. W itos, ja k  w iem y, po
s ta w ił złą stawkę, na endeków.

Tymczasem w ie lka  burżuazja zaczęła sta
w iać na m n ie j skom prom itow any w  masach 
obóz piłsudczyków , k tó ry  po d ją ł się spełnić 
ro lę  oszusta w  stosunku do mas pracujących, 
dyk ta to ra  wobec tychże mas i  zarazem orga
n iza tora  now e j w o jn y  p rzeciw  Z w ią zkow i Ra
dzieckiemu. Napaść P iłsudskiego w  1919 roku  
na Zw iązek Radziecki gw arantow a ła  w ierność 
jego osoby i  jego obozu dia  burżuazji, k tó ra  
w ierność tę  należycie oceniła i  losy swoje 
postanow iła złożyć w  ręce Piłsudskiego. D y 
nam ice obozu Piłsudskiego obóz endecki 
m ógł p rzeciw staw ić ty lk o  swoje k le ryka ln e  
tradyc je , a w ięc stanowczo za m a ły  w a lor, by 
sprostać to k  w ie lk im  zadaniom, ja k ie  s taw ia ł 
sobie obóz polskiego im peria lizm u .

Natom ast W incenty W itos tradcyjm ie sta- 
. ia  endecką szkapę, n ie  dostrzegając 
v- niv-j dycnaw icy...

- w  r °b u  1919 m afie  działa jące w  „P ia 
ście“  i  „W yzw o len iu “  po łączyły obydw a k lu 
by poselskie w  jeden k lu b . Całą tą  im prezą 
k ie row a ła  piłsudczyzna, k tó re j zdawało się, 
że w  ten sposób skończy W itosa, czym  po i’ 
de tn ie  endeków i  u ła tw i sobie drogę do d a l
szego sprawowania w ładzy, gdyż W itos trz y 
m a ł z endekam i, a „W yzw o len ie “ , ja k  w ia 
domo, w  ty m  czasie mocno trzym a ło  z P iłsud 
skim . W itos chętnie szedł na to połączenie 
gdyż b y ł pewny, że po łkn ie  „W yzw o len ie “ ! 
T ak się też i  stało. P iłsudczyzna da ła od
w ró t, ale większość posłów  z „W yzw o len ia “  
pozostała w  „P iaście“ .

W iem y, ja k i później rob iono z powodu roz
bic ia  się tego zjednoczonego k lu b u  w ie lk i 
ha rm ider, ja k  oskarżano się wzajem nie. „W y 
zwoleńcy“  m ó w ili o n iedo trzym an iu  przez W i
tosa w a ru n kó w  um ow y, „p ias tow cy“  oskarża li 
„w yzw o leńców “  o rozb icie jedności ch łop
skie j. W  ten sposób w ichrzono w śród mas, 
zabawiano te  masy kug la rstw em , odwracając 
ich  uwagę od w a lk i z burżuazją. To, że ca
ła  ta im preza by ła  posunięciem taktycznym  
dwóch w o ju jących  z sobą obozów k a p ita li
stycznych, pozostawało w  u k ry c iu  zarówno 
wobec mas, ja k  działaczy i  posłów, tych  n ie - 
dopuszczanych do ścisłych ta jem nic.

Jak w idz im y, bogaci ch łop i b y li nosic ie lam i 
złudzeń, że w  us tro ju  kap ita lis tycznym  da się 
w ytargow ać pewne re fo rm y  i  da się z tym  
ustro jem  ułożyć swoje stosunki na praw ach 
choćby drobnego, ale niezależnego akcjona
riusza, co by ło  n iem ożliw e, gdyż burżuazja 
n ie  m ogła w yzbyć się swoje j k ie row n icze j 
ro l i po lityczne j. W  te j sy tua c ji S tronn ic tw a  
Ludow e s ta ły  się popychad łam i to  jedne j to 
d ru g ie j g ru py  obozu kapita listycznego. Poza 
tym  w n ios ły  w  swoje szeregi nieszczerość, 
po lityczną p łyc iznę i  zakłamanie. D z ięk i ta 
k ie j po lityce  przyw ódcy ci oderw a li się od 
mas i  nie reprezentow a li ju ż  w o li tych  mas, 
lecz snu li w łasne kom b ina to rsk ie  pom ysły, 
k tó re  w ysta rcza ły  im  za program y...

...Jak w iadom o, do ruchu  robotniczego ró w 
nież w c iska ły  się agen tu ry  i  m afie  burżua . 
zy jne propagując w ew ną trz  tego ruchu, w y 
godną dla  bu rżńazji, ideologię oportun izm u 
i  ugody klasowej. Szczerym i  konsekw entnym  
głosicielem  id e i sojuszu chłopów  i  rob o tn ików  
w  walce o w ładzę b y ł ty lk o  lew icow y i  jedno- 
lito fro n to w y  k ie run ek  ruchu  robotniczego, 
w  stosunku do którego jednoczyły  się wszyst
k ie  od łam y bu rżuazji, aby go rozgrom ić, jako  
najgroźniejszego dla  n ie j p rzeciw n ika . W szy
stk ie s iły  te rro ru  po licyjnego i  państwowego 
skierowano, w łaśnie d la  w a lk i z re w o lu cy j
nym i robo tn ikam i, s taw ia jąc poza prawem  
pa rtię  kom unistyczną, ja k  to zresztą czynią 
i dziś rządy im peria lis tyczne w  Stanach Z je 
dnoczonych i  na ca łym  świecie. P rzyw ódcy 
„W yzw o len ia “  rów nież g ię li się pod w p ły 
wem antykom unistycznego w rzasku rozpęty
wanego przez w szystkie g rupy i  od łam y po l
skie j bu rżuazji. P rzyzna jąc n ieraz w  zasa
dzie słuszność hasła sojuszu chłopów  i  robo t
n ików  w  walce o władzę ludową, przyw ódcy

„W yzw o len ia “  w  rzeczyw istości n ie  m ie li od
w agi p rzeciw staw ić się burżuazji, us iłu jące j 
nie dopuścić do tego sojuszu p rzy  pomocy 
całego swego apara tu te rro ru  politycznego, a 
w ie lu  z przyw ódców  „W yzw o len ia “  w yb ie ra ło  
naw et po cichu lu b  naw pół ja w n ie  sojusz z 
burżuazją przeciwko sojuszowi z re w o lu cy j
nym  n u rte m  ¡ruchu robotniczego.

P rzy  tego rodzaju po lityce  gór, program y 
w  ogóle sta ły się d la  tych  gór papierową 
fik c ją . N ic  też dziwnego, że część p rzyw ód
ców „W yzw o len ia “  na kongresie w  1925 ro 
k u  chcia ła „po p ra w ić “  program  j  p rzyn a j
m n ie j przyznać obszarnikom  zapłatę za zie
mię. Gdy kongres po tw ie rd z ił wywłaszczenie 
obszarników bez w ykupu, różn i Poniatowscy 
ośw iadczali, że te j uchw a ły  kongresu nie  w y 
konają. To samo, ja k  w iem y, uczyn ił M ik o 
ła jczyk  w  1935 r. opuszczając ze swą grupą 
kongres. W gruncie rzeczy nie  wykonano 
żadnej uchw a ły  i  n ie  słuchano żadnych na
kazów kongresowych. W ten  sposób masy 
chłopskie m yś la ły  po swojem u, a przyw ódcy 
znów po swojemu...

*
W  początkow ym  okresie p ierwsze j niepo

dległości masy pracujące m ia ły  jeszcze w ie le  
złudzeń i  w ia ry  w  k a rtkę  wyborczą. C h łop i 
„w yzw o leńcy“  m ó w ili po wsiach, że trzeba 
n a jp ie rw  spróbować dogadać się z panam i w  
sejm ie, a dopiero gdy to n ie  poskutku je , weź
m ie się za kosy. W ybory w  styczniu 1919 r. 
uważano na w s i za przegrane w sku tek ag i
ta c ji k le ru  ; obiecywano sobie popraw ić 
wszystko p rzy  następnych w yborach. W arto 
tu  podkreślić, że k le r  is to tn ie  w  w yborach 
1919 ro k u  odegrał ro lę  burżuazyjne j aw an
gardy, jeszcze raz zadokum entowawszy, że 
jes t w rogiem  ośw iaty mas, w rog iem  postępu 
i  spraw iedliw ości, o k tó rą  w a lczy ły  .masy lu 
dowe.

W ybory  następne w  listopadzie 1922 ro k u  
p rzyn ios ły  chłopom  w ie lk ie  rozczarowanie. 
Lew ica w  rzeczyw istości osiągnęła większość 
głosów, ale m im o to  rząd po dawnem u zna j
dow a ł się w  rękach bu rżuazji. Rząd Chjeno- 
P iasta jeszcze bardzie j podw ażył zaufanie 
ch łopów  do k a r tk i wyborcze j. Okazało się, że 
przeszło m ilio n  sto tysięcy głosów oddanych 
na „P iasta “  poszło n ie  na korzyść lew icy, 
lecz na korzyść p raw icy. P raw ica w  ca łym  
k ra ju  tryu m fo w a ła  d rw iąc  sobie z chłopów, 
z ich  nadzie i i  postulatów .

W  tych  w arunkach  trudn o  by ło  chłopom  
m ieć nadzieję, że trzecie w yb o ry  rozstrzygną 
sprawę na ic h  korzyść. N atom iast praw da o 
R ew o luc ji P aździern ikow ej p rzen ika ła  do w s i 
w  in n e j w e rs ji, an iże li m ó w iła  o tym  b u r
żuazja, ch łop i zaczęli pojm ować, że p róbu je  
się ich  okłam ać i  obrzydzić im  Rewolucję 
Październikową, po to, aby nie  dokona li re 
w o lu c ji w  Polsce. Cała ta  propaganda prze- 
c iw rew o lu cy jna  pow o li, ale coraz m ocnie j 
p a liła  na panewce. Na w ieś w raca ł po odby
c iu  służby w  w o jsku  żołnierz, k tó ry  nigdzie 
n ie  m ógł znaleźć pracy. W racał w yrzucony 
z p racy w  m ieście syn ch łopsk i czy córka. 
P rze ludniona w ieś ug ina ła  się pod ciężarem 
b ra ku  ziem i, podatków, procentów  od poży
czek, drożyzny tow a rów  przem ysłow ych oraz 
wszelkiego rodza ju  grabieży, a zatem ug ina ł 
się ch łop pod ciężarem głodu i  nędzy. To 
wszystko razem  wzięte uczyło lu dz i p ra w d y
0 rządach burżuazji.

G dyby nie  by ło  p rzyk ład u  R ew o luc ji Paź
dz ie rn ikow e j, gdyby nie  by ło  k lasy  ro b o tn i
czej, n ie  by łoby  w y jśc ia  z te j sytuacji. Można 
się by ło  ty lk o  zbuntować i  przegrać, ja k  by 
w a ło  w  h is to r ii. A le  w łaśnie klasa ro b o tn i
cza była. K lasa robotnicza n ie  ty lk o  wskazy
w a ła  na Rew olucję  Październikową, jako  na 
p rzyk ład , ja k  należy rozstrzygnąć spór o w ła 
dzę, ale klasa robotnicza pod sztandarem 
P a r t ii K om unis tyczne j podję ła i  p row adziła  
zdecydowaną w a lkę  zarówno z burżuazją, ja k  
rów n ież z je j agenturam i w  górach PPS. Od
głosy te j w a lk i zaczęły przenikać na w ieś
1 budzić lepsze nadzieje, n iż głosowanie do 
sejmu. W dodatku klasa robotn icza w ystę 
powała z go tow ym  ju ż  program em  u s tro ju  
państwa po zdobyciu drogą rew o lucy jną  w ła 
dzy. P rogram  jasny i  p rosty: w ydarc ie  drogą 
re w o lu c ji w ładzy z rą k  burżuazji, zniesienie 
k rzyw dy, zniesienie w yzysku człow ieka przez 
człow ieka. P rogram u tego nie  m og li p rzy jąć  
bogaci chłop i, k tó rzy  przyzw ycza ili się c ią
gnąć zyski z lu dzk ie j k rz y w d y  i  k tó rzy  w y 
zysk iw a li rob o tn ików  najem nych. A le  zato 
program  ten odpow iada ł w szystk im  tym , k tó 
rych  krzyw dzono i w yzyskiw ano, k tó ry m  
b ra k  by ło  z iem i i  pracy, io  jest bezrolnym , 
m a ło ro lnym  i  ś redn io ro lnym  chłopom , a ci
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bezrolni, m a ło ro ln i i  ś redn io ro ln i s tan ow ili 
o lb rzym ią  większość na wsi.

Po w yborach 1922 ro ku  na w s i zaczął się 
w  masach chłopskich w yra źny  w źrost k u  so
juszow i z klasą robotniczą. Ch łop i dom agali 
się zm iany ta k ty k i w  walce z  burżuazją.

W yrazem  rosnącej w śród chłopów  pod 
w p ływ e m  k lasy robotn icze j świadomości re 
w o lucy jne j by ło  powstanie Niezależnej P a r t ii 
C h łopskie j w  ro k u  1924.

Bojow e hasła N.P.Ch. z hasłem sojuszu ro 
botniczo-chłopskiego na czele zostały pod
chwycone przez szerokie m asy chłopskie.

Rozwój N.P.Ch. w skazuje liczlba 12.000 p ła t
nych p renum eratorów  p rz y  16.000 nakładu, 
gdy „W yzw olen ie“  w  ty m  czasie m ia ło  4.800 
p ła tnych  p renum era to rów  p rzy  nakładzie 
6.000 egzemplarzy. M asy enpechowskie to  
m asy bojowe, a k ty w  bardzo o fia rn y  i  ideow y i 
oddany spraw ie rew o lu c ji. Oczywiście do 
N.P.Ch. przeszli g łów n ie  działacze do łow i, po
w ia to w i i  gm inn i. A le  to  w łaśnie by ła  s iła  
N.P.Ch. N ajlepszym  chyba dowodem maso
wego rozw o ju  N.P.Ch. by ło  szybkie zdelegali
zowanie je j przez sanację.

N.P.Ch. zdecydowanie zerw ała z p o lityką  
b ra tan ia  się z burżuazją, naw iązała sojusz 
chłopski z rew o lucy jną  klasą robotniczą i  to  
jes t je j na jw iększą zasługą. Sojusz ten pod
trzym yw a n y  i  pogłęb iony przez „Z jednoczenie 
L e w icy  C hłopskie j Samopomoc“ , k tó ra  była  
przedłużeniem  N.P.Ch. by ł, jest i  pozostanie 
podstawą w  dalszym rozw o ju  dz ia ła lności mas 
pracujących m iast d wsi.

N.P.Ch. um ocniła  pojęcie sojuszu ro b o tn i
czo-chłopskiego wśród mas ch łopskich i  o r
ganizacyjn ie sojusz ten  zrea lizowała. A le  
przecież po lityczn y  podzia ł w s i nayżw o lenn i- 
k ó w  sojuszu z burżuazją i  zw o lenn ików  so
juszu z klasą robotniczą is tn ia ł na w s i od 
dawna, N.P.Ch. da ła tem u sojuszowi szerszy 
i  głębszy w yraz  oraz pow iązania organ iza
cyjne. R e w o lucy jn i działacze robotn iczy w y 
b itn ie  wspom agali N.P.Ch. i  „Samopomoc“  w  
walce. Zdecydowanie w  walce, dojrzałość po
lityczna, świadomość celów i  zadań, ja k ie  re 
w o lu c y jn i działacze robotn iczy w n o s ili na w ieś 
poprzez współdzia łan ie z N.P.Ch. i  „Sam opo

„W I

mocą Chłopską“  p rzyk ładow o U N A O C ZN IŁO  
CH ŁO PO M  przodującą ro lę  k lasy robotn icze j 
w  w alce z panowaniem  burżuazji.

Jeżeli chodzi o efektyw ne obrazy w a lk i:  
stw ierdzam , że na jw iększą ilo ś ć  b ite w  i  starć 
z po lic ją , a w ięc  z żandarm erią u s tro ju  b u r- 
żuazyjinego, stoczyli ch łop i w  la tach 1926 do 
1931, to  jest w  okresie legalnego is tn ien ia  
N.P.Ch. i  „Z jednoczenia L e w ic y  Chłopskie j 
Samopomoc“ ...

...Bezrobocie, k tó re  w  Polsce przedw o
jenne j bez p rze rw y  trw a ło  od ro k u  1919, 
od ro k u  1928 zaczęło szybko wzrastać. 
Fa la  rew o lucy jna  ogarnęła m asy robotnicze 
i  chłopskie. Ówczesną sytuację  w  Polsce m o
żna określić je d n ym  słowem : w u lkan . W ła
dza bu rżuaz ji w  Polsce została śm ierte ln ie  
zagrożona przez k ryzys ekonom iczny i  przez 
zrew olucjonizowane m asy robotn iczo-ch łop
skie.

W  ły c h  w arunkach  burżuazją m ogła u trz y 
mać w ładzę ty lk o  za pomocą bezwzględnej 
d y k ta tu ry . Przed s tronn ic tw a m i ch łopskim i 
i  robo tn iczym i stanęła a lte rna tyw a : albo 
burżuazję obalić drogą rew o lu c ji, a lbo  je j się 
poddać. R ew o luc ji w  ty m  czasie dokonać b y 
ło  można ty lk o  przez zjednoczenie wszystkich 
s ił lew icy , lecz gw aranc ję  przeprowadzenia 
zwycięskie j re w o lu c ji i  u trw a le n ie  w ładzy  
robotn iczo-ch łopskie j daw a ł ty lk o  re w o lu c y j
n y  n u r t  k lasy robotniczej...

Burżuazja doskonale zdawała sobie sprawę 
z tego, że ro k  1918 ju ż  się nie pow tórzy, gdyż 
masy n ie  zgodzą się na iw n ie  czekać na nowe 
obietnice. Sytuacja  po lityczna by ła  inna  w  
la tach 1926— 30 an iże li w  1918 roku . M asy 
ludowe na b ra ły  ju ż  doświadczenia. Każda no
w a  próba pow strzym an ia  mas od re w o lu c ji 
przez utw orzen ie  rządu podobnego do rządu 
Moraczewskiego i  Thugutta  skończyłaby się 
na tychm iastow ym  w ystaw ien iem  przez m asy 
tem u rządow i gotowego rach un ku  do zapła
cenia. A  gdyby ten rząd wobec mas uży ł s i
ły , masy pracujące ostatecznie zerw a łyby z 
ty m i przyw ódcam i, w ysz łyby  na u lice  m iast 
i  w s i i  dokona łyby re w o lu c ji ponad g łow am i 
tych  przywódców...

P a tronu jąc po lityce  bogatych ch łopów  od
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1913 roku , to  jes t od roz łam u w  S.L. przez
„podanie rę k i z  zew nątrz“ , W incenty  W itos 
odegrał decydującą ro lę  w  uw stecznieniu k ie 
row n ic tw a  ruchu  ludowego w  całej Polsce.

A ta k u ją c  radyka lnych  działaczy „W yzw o
le n ia “  oraz strasząc ch łopów  socja lizacją zie
m i s tronn ic tw o  „P iasta “  p rzyczyn iło  się do 
demoralizacja, rozk ładu  i  rozb ic ia  ra d y k a l
nych elem entów  „W yzw o len ia “  ju ż  w  począt
kow ym  okresie niepodległości, czym w  du
żym  stopn iu  dopomogło p iłsudczyźnie do o - 
panowania tego s tronn ic tw a , gdyż szukając 
ra tu n k u  przed endecją i  „P iastem “  „W yzw o
le n ie “  coraz bezkry tyczn ie j u legało p iłsud - 
czyźnie, k tó ra  w  u k ry ty m  porozum ien iu  z 
w ie lką  rodzim ą i  obcą burżuazją przygoto
w yw a ła  się db pow tórne j napaści na Zw iązek 
Radziecki, posyła ła do „W yzw o len ia “  swoich 
agentów do k ie row a n ia  p o lity k ą  tego s tron 
n ic tw a, łam an ia  radyka lnych  na s tro jó w  i  roz
sadzania, go od wewnątrz.

U w ik ła n ie  ruch u  ludowego w  ideologię bo
gatego chłopstwa, i  oparcie go na w spó łp ra 
cy z burżuazją doprowadziło, do Brześcia, B e- 
rezy K a rtu s k ie j i  do k lę s k i w rześniowej 1939 
roku . •

B urżuazja  do ostatka w yko rzysta ła  wszelkie 
złudzenia p rzyw ódców  ruchu  ludowego. A  gdy 
p rzyw ódcy c i zna leźli Się w  k ry tyczne j dla 
siebie sy tuac ji, z jedne j s tro n y  n ie  mogąc po
przeć d y k ta tu ry  bu rżuazji, gdyż to g roz iłoby 
im  zupełną kom prom itac ją  wobec mas, z d ru 
g ie j s trony  nie mogąc się zdecydować na re 
w o lucję , bo  to  godziło w  in te resy  bogatych 
chłopów, burżuazja rozp raw iła  się z rudhern 
lu do w ym  zdecydowanie. Zam knięciem  w  
B rześciu czołowego przyw ódcy p ra w icy  ch łop
sk ie j W incentego W itosa dano do zrozum ie
nia, że żadnego pardonu nie będzie.

S praw y Brześcia n ie  da się w ydz ie lić  w  
ja k iś  osobny problem , ja k  to próbowano u_ 
czynić w  szeregach s tro n n ic tw  ludow ych po 
za is tn ien iu  tego fak tu , an i n ie  da się tego 
skojai-zyć z ciągłością w a lk i z obozem wstecz. 
n io tw a, bo to  n ie  b y ła  w a lka , ty lk o  ro zg ryw 
k i, a ja k  w idz ie liśm y, działo Się to wszystko 
ty lk o  u góry i  to z udzia łem  bu rżuaz ji w  ro l i 
k ie row n icze j w  tych  rozgryw kach.

_ Jak  ch łop i bu łgarscy n ie  o b ro n ili Stamlbu- 
l'i|j|skiego, ta k  ch łop i po lscy n ie  o b ro n ili W in 
centego Witosa, bo on sam spętał im  ręce, 
sam po rozb ija ł ich  na .g rupy , os łab ił w  walce, 
a n igdy  im  nie  zaufał, n ie  zau fa ł i  n ie  wezwał 
ich  do rew o lu cy jn e j w a lk i naw et w tedy, gdy 
ju ż  dobrze w iedzia ł, że burżuazja zakłada 
dykta to rską  pętlę na szyję zarówno Chłopom 
ja k  i  ruch ow i ludowem u.

Toteż i  zjednoczenie 1931 re ku  by ło  ju ż  t y l 
ko  lam entem  przyw ódców  na w łasnym  poili- 
tyczr.c -m cra inym  pogrzebie. A  ja k  w yros ło  
to  zjednoczenie n ie  z w a lk i, lecz z tego p o ii-  
tyczno-m ora lnego bankructw a, ta k  też i  da
le j trw a ło  w  m arazm ie, aż dó w o jny , by w  
okresie okupac ji w ie lu  % tych  przyw ódców  
uznało hegemonię by łych  swoich poskrom i- 
c ie li i  poddało się ich  dyrektyw om .

Masy chłopskie, w yko rzys tu ją c  ochłap le
galności, ja k i d y k ta tu ra  sanacyjna pozosta
w iła  S tron n ic tw u  Ludowem u, z ry w a ły  się po 
wielefcroć do w a lk i, a w  walce te j obok ch ło
pa piastowca t  chłopa wyzw oleńca w a lczy ł 
chłop enpechowiec, sampomocowiec i  chłop 
kom unista . Jednak trzeba to  tu  stw ierdz ić , że 
i  w  tym  okresie pa tro no w a li te j walce nie 
wszyscy p rzyw ódcy S.L. W ie lu  ty lk o  udawało-, 
że się z tą  w a lką  mas chłopskich zgadza, sta
ra jąc  się u trzym ać ta k  cugle, aby ta w a lka  
nie zam ieniała się w  rew oluc ję . Po dawnem u 
odm aw ia ła  udz ia łu  w  walce góra P.P.S....
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...U rzeczyw istn ien iu te j szlachetnej,, głębo
ko  ludizkiej ide i, ja k a  zrodziła  się u  podstaw 
powstającego ruch u  ludowego-, burżuazja i  ob- 
szarn ictw o p o tra f iły  przeciwdzia łać d ług ie  
dziesią tk i ła t  za pomocą te rro ru , k lą tw  koś
c ie lnych pozostających na usługach bogaczy, 
k le ru , wreszcie oślepianiem  i  łudzeniem  p rz y 
wódców chłopskich oraz sprowadzaniem  ich  
na po lityczne bezdroża po to, by  ic h  w  oczach 
mas skom prom itować, a potem, gdy staną się 
n iepotrzebn i, zdeptać ich  ł-ufo nawet w ym o r
dować.

W ładysław  K ow a lsk i

N. Brodzki

Puszki n a t w ó r c z o ś ć  l u d o wa

i  m g

Aleksander Puszkin

k  A  tóż z Rosjan od swych la t na jm ło d -
yJW  szych nie  znał b a jk i Puszkina „O  r y -  

baku i  rybce“ . K tóż, słuchając je j — 
od pierwszych je j słów: „ż y ł sobie 
dziad ze swą babą nad brzegiem 
błękitnego m orza“  — nie b y ł urze

czony je j poteyekim  nastro jem , k tó ry  można 
określić słowam i samego Puszkina:

„T u  ru s k i duch! Tu zapach R usi!“

K tóż  z ludzi, choćby trochę znających ro 
syjską ludową poezję, n ie  odczuł w  s ław nym  
pro logu „Rusłana i  L u d m iły “  g łębokie j łącz
ności poezji Puszkina z rosy jsk im i ba jka m i 
ludow ym i.

I  rzeczywiście, ja k  bardzo te klasyczne 
s tro fy  pro logu b lisk ie  są o ryg in a łu  lu do 
w e j ba jk i, spisanej przez Puszkina ze słów  
jego n ia n i A r in y  Rodionównej!

„Ja k ie  cuda — tak ie  cuda: nad samym 
K-zegiem m orza rośnie dąb, a na tym  dębie
-  z ło ty  łańcuch, po tym  łańcuchu chodzi 
k o t: idąc w  górę —  b a jk i opowiada, schodząc 
na dó ł —  piosenki śpiewa“  —  tak  opow iada
ła  A r in a  Rodionówna.

„Na brzegu morza dąb zielony,
Łańcuch się w ije  w ko ło  pnia,
A  na łańcuchu ko t uczony 
K rą ż y  po nocy i  za dnia.
Na lewo idz ie  —  b a jk i snuje,
Na p raw o  —  rozpoczyna śpiew,,.“

(tłum , W. G rodzieńskiej)

—  pisze Puszkin w  pro logu do poematu „R u - 
• ła n  i  L u d m iła “ .

W  tych p ięknych strofach, odtwarza jących 
m a low n iczy św iat fa n ta z ji ludow ej, nie t y l 
k o  stw ie rdzam y piękno poezji Puszkina, Od
czuw am y w  n ich  oryg inalne, ludowe i  na ro
dowe podłoże ba jek poety.

Jednakże by łoby z g ru n tu  fa łszyw ym  w y 

prowadzenie łączności Puszkina z twórczoś
cią ludow ą —  w yłącznie na podstaw ie jego 
ba jek. Cały pozostały dorobek poety nie 
m n ie j jaskraw o świadczy o tym . Jego proza 
i  poezja przepełnione są fo lk lo rys tycznym  
m ateria łem , fo lk lo rys tycznym i tem atam i, 
fo lk lo rys tyczną  poezją: „W ięzień“ , „B rac ia  
rozb ó jn icy “ , „Narzeczony“ , „B orys Godu
no w “ , ba jk i, „Sen T a tian y “  i „P ieśń dziew
cząt“  w  „Eugeniuszu O nieg in ie“ , „H is to r ia  
Pugaczowa“ , „C órka  K ap itana “ , „R usa łka“ , 
„K ird ż a li“ , tłum aczenie pieśni S łow ian za
chodnich i  inne.

N ie należy p rzy  tym  zapominać o epoce, 
w  k tó re j ży ł i  tw o rz y ł Puszkin. B y ła  to  epo
ka  n iew o ln ic tw a , gdy w ie lom ilionow a rzesza 
ch łopów  pańszczyźnianych by ła  uciemiężona 
i  pozbawiona wsze lk ich ludzk ich  praw , gdy 
panująca klasa szlachecka nie ty lk o  gardziła 
ludem  i  negowała jego siłę duchową i  bo
gactwa jego k u ltu ry , k tó re  b y ły  w yraz ic ie 
la m i te j s iły  — lecz rów nież ba ła się n a j
mniejszego prze jaw u te i s iły . B y ła  to epoka 
po lityczne j reakc ji, jaka nastąp iła  po s tłu 
m ie n iu  powstania grudniow ego (dekabry
stów) 1825 roku, epoka, k ie dy  na jlepsi przed
s taw ic ie le  przodującej in te lig e n c ji rosy jsk ie j 
d u s ili się w  je j atmosferze.

Jakież męstwo, jakąż odwagę m usia ł po
siadać Puszkin, by w ystąp ić  w  obronie k u l
tu ry  ludow e j! „M am y prziecież swój język, 
w ięce j —  m am y swoje obyczaje, h istorię , 
b a jk i, piosenki...“  W edług przekonania P u 
szkina h is to ria  ludu , twórczość ludowa, da
jąca w  ba jkach i  pieśniach w yraz  bogatemu 
św ia tu  jego ducha, — oto w artości, stano
w iące podstawę iście narodowej k u ltu ry .

W  księgozbiorze Puszkina zachowała się 
bogata ko lekc ja  zb iorów  rosy jsk ich  pieśni 
ludow ych, przysłów , przypow iastek, klechd, 
zb iór K irszy  Daniłow a, zb iór ludow ych pio
senek Czułkowa z 1770 r., zbiór ludow ych 
pieśn i N ow ikow a z 1780 roku, zb iór staro- 
rusk ich  przysłów , w ydany w  1779 roku  oraz 
przys łow ia  rosy jsk ie  zebrane przez H ip o lita  
Bogdanowicza wydane w  1785 r . i  w ie le  in 
nych. W szystkie te księgi, starannie dobie
rane przez poetę, świadczą o jego w ie lk ie j 
i  przem yślanej p racy nad s tud ium  tw órczo
ści ludow ej.

N ie będzie przesadą tw ie rdz ić , że Puszkin 
znał w szystkie  odm iany rosyjskiego fo lk lo ru , 
poezji ludow ej —  klechdy, pieśni h istoryczne 
i  liryczne, p ieśn i weselne, tre n y  pogrzebo
we, płacz rekru ta , poezje re lig ijn e , b a jk i, 
d ram aty  ludowe, przysłow ia, p rzypow iastk i. 
Do naszych czasów do ta rły  p ieśn i ludowe, 
w  ilośc i sześćdziesięciu, spisane przez poetę 
w  M icha jłow sk iem  w  1824 — 1826 la tach 
oraz w  G ubern ii O renbursk ie j, dokąd poe
ta  uda ł się w  1833 r., by zebrać odpow iedni 
m a te ria ł dla znakom itych dzieł „H is to r ia  P u 
gaczowa“  i  „C ó rka  K ap itan a “ .

Dowodzi to, że Puszkin dokonał o lb rzy
m ie j p racy badawczej, by dotrzeć do p ie r
wotnego tekstu, na jdok ładn ie j odpow iada
jącego zarówno poetyce rosyjskiego fo lk lo ru , 
ja k  i  jego k ie ru n k o w i socjalnemu.

„L ite ra tu ra  powstała tam  —  m ó w ił Pusz
k in  w  1834 r. —  gdz e poezja is tn ia ła  jeszcze 
przed zjaw ien iem  się w ie lk ich  n ieśm ie rte l
nych geniuszów, k tó rzy  obdarow a li ludzkość 
sw ym i w ie lk im i dziełam i, Ci geniusze k ro 
czy li drogą ju ż  poprzednio u to row aną“ ,

W  ten sposób, zdaniem Puszkina, fo lk lo r  
jes t podstawą lite ra tu ry - To stanow isko w ie l
kiego poety zna jdu je  oddźw ięk w  koncepcji

M. A . Gorkiego. D w a j ludow i, na rodow i po
eci-, ży jący w  dwóch zasadniczo m iędzy 
sobą różniących się epokach —  rozum ie li, 
że w  oderw aniu  od ludu , w  oderw aniu  od 
twórczości ludow ej, lite ra tu ra  iście p iękna 
istnieć nie może.

Współcześni Puszkinow i pro-szlacheccy 
k ry ty c y  i  dziennikarze zawzięcie a takow a li 
poetę za wprowadzenie do języka zw rotów , 
n iep rzy ję tych  podówczas w  sferach w yż
szych. O piera jąc się jednak na ku ltu rze  ję 
zyka mas ludow ych, Puszkin b ro n ił swego 
p raw a  wprow adzania do rosy jsk ie j lite ra tu 
r y  m ow y ludow ej, licu ją ce j z język iem  ro 
syjskim .

„S ta ra jc ie  się w słuchiw ać w  tę prostą 
gw arę ludową, m łodzi pisarze! —  naw o łu je  
Puszkin — z n ie j możecie nauczyć się tego, 
czego nie  znajdziecie w  żadnym  z naszych 
dzienników . S tud iow anie starych piosenek, 
ba jek itp . niezbędne jes t do ca łkow itego opa
nowania charakterystycznych cech języka 
rosyjskiego. Potoczna m owa lu du  godna jest 
na jskrupu la tn ie jszych  badań. Czyta jc ie  p ro 
ste b a jk i ludowe, m łodzi pisarze, abyście 
d o jrze li w łaściw ości języka rosyjskiego“ .

Rozm yślając nad is to tą  rosy jsk ie j tw órczo
ści ludow ej, Puszkin dochodzi do drugiego 
bardzo ważnego w niosku, a m ianow icie : że 
ustna twórczość ludow a jest w yraz ic ie lką  
świadomości narodowej ludu, odzw ierciedla 
ona osobliwości jego życia, powstające pod 
w p ływ e m  socja lnych i  h is torycznych w a ru n 
ków :

W patru jąc się w  fo lk lo r  rosy jsk i, zna jdo
w a ł poeta m ate ria ł, świadczący, ja k  z g ru n tu  
antyhistoryczną, zakłamaną, niesłuszną była  
o fic ja ln a  wówczas teoria  ludowości, głosząca, 
że k u lt  praw osław ia, sam owładztwa, u leg ło
ści i  pokory  — oto istota rosyjskiego cha
ra k te ru  narodowego.

„N ie ! —  odpowiada Puszkin tym  teo re ty
kom  —  nie tak ie  są m arzenia ludu , jego w ia 
ra, jego m yśli...“  N ie uległość — a chęci 
twórcze, chęć do życia, w a lka  o wolność —  
oto są p rzym io ty , k tóre , zdaniem poety, okre
śla ją is to tę  rosyjskiego cha rakte ru  narodo
wego. G łębokie i  p raw id łow e  podejście P u
szkina do h is to r ii ja ko  do w a lk i lu d u  z jego 
ciem iężycielam i, kszta łtow ało  się pod w p ły 
w em  tych  socjalno -  h is to rycznych w a ru n 
ków , w  ja k ic h  ży ł i  tw o rz y ł poeta.

Jeszcze będąc m łodzieńcem, Puszkin b y ł 
św iadkiem  tego, ja k  naród ro sy jsk i pow sta ł 
w  obronie swej ojczyzny i  zdruzgota ł „n ie 
zwyciężoną“  arm ię Napoleona.

W  la tach 20, podczas podróży swej na po
łu d n iu  Rosji, Puszkin dow iadu je się, że na 
Donie w ybuch ło  zbro jne powstanie chłopów 
przeciw ko kozackim  atamanom, przeciw ko 
w o jskom  rządow ym  —  w  walce o wolność. 
T u  też po raz p ierw szy posłyszał on pieśn i
0 S tiepanie Razinie.

Na zesłaniu —  w  K iszyn iow ie , w  K am ień
ce, ży je  Puszkin w  środow isku dekabrystów, 
te j m ia ry  lu dz i ja k  Pestel, M ich a ł O rłów . 
Koresponduje w  ty m  czasie z R yle jew em
1 Bestużewem.

K ie dy  14 g rudn ia  1825 ro ku  „dekabryśc i“  
— rew o luc jon iśc i szlacheccy wzniecają w  Pe
tersburgu powstanie zbrojne, k tó re  kończy 
się klęską, Puszkin rozum ie, że przyczy
ny ich słabośęi leżą w  oderw aniu  się od lu 
du. Dochodzi do w niosku, że siłą rozw o ju  
h istorycznego —- są masy ludowe,

Szerzące się wciąż powstania chłopskie 
w  p ierwszych trzydziestu  la tach X IX  w ieku

ostatecznie przekonu ją  poetę o słuszności 
jego tw ierdzeń.

W  ten sposób, n ie  ty lk o  w rażenia z la t  
dziecinnych, n ie  ty lk o  b a jk i A r in y  Rodiono- 
w e j, lecz rów nież i  przede w szystk im  ów 
czesny ruch  lu do w y  ksz ta łtu ją  stosunek P u
szkina do fo lk lo ru , jego p ra w id ło w ą  ocenę 
is to ty  rosy jsk ie j usirhej twórczości ludow ej.

D latego też w  h is to r ii szczególnym zainte
resowaniem  da rzy ł poeta okresy „zam ie
szek“ , epoki w o jen ch łopskich X V I I—X V I I I  
w ieków . Z  fo lk lo ru  w yb ie ra  w ięc Puszkin 
określone pieśn i o określonej tematyce.

Przede _ w szystk im  no tu je  on te za b y tk i 
twórczości ludow ej, k tó re  zaw iera ją  pro test 
lu d u  p rzeciw ko caryzm ow i, p rzeciw ko pań- 
szczyźnie, zaw iera ją  ludow e idea ły  w o lno
ściowe. Ze szczególną starannością ko lekc jo 
n u je  Puszkin p ieśn i o S tiepanie Ra
z in ie  i  sam układa pieśń o Razinie, bo jow 
n ik u  o wolność, n ieprzejednanym  w rogu  bo
ja ró w  rosyjsk ich. Z  ta k im  samym zaintere
sowaniem  stwarza Puszkin w  sw o je j pow ie
ści „C ó rka  K ap itan a “  —  na podstaw ie m ate
r ia łó w  fo lk lo rys tycznych  —  postać drugiego 
bohatera ludowego —  Em eljana Pugaczowa.

Puszkin odkryw a  w  twórczości ludow ej 
swego narodu bogactwa duchowe, prze
jaw ia jące  się w  zdolnościach wynalazczych 
um ysłu, w  „z ja d liw y m  k p ia rs tw ie “ , w  um ie
ję tności radow ania się całą duszą i  na trzą 
sania się z tego, co jest w a rte  kp in .

Kochając naród swój, jego h is to rię  i  tw ó r
czość, Puszkin p row adz ił bardzo skrup u la tn ie  
stud ia nad twórczością innych  narodów. 
D z ięk i _ n iem u czy te ln ik  rosy jsk i zapo
znał się jeszcze w  X IX  w ieku  z poetycką 
twórczością narodów  carsk ie j Rosji. W  poe
macie ,,K > ik a z k i Jeniec“  dziewczęta śpie
w a ją  pieśń czerkieską. Piosenka Z e m firy  
w  poemacie „C ygan ie“  —  jest in te rp re ta c ją  
m ołdaw sk ie j pieśni.

Puszkin znał dobrze ludowe pieśn i „Sm ęt
ne j G ru z ji“  i  uw ieczn ił sw ym i poszczególny
m i w ierszam i tem aty fo lk lo ru  gruzińskiego. 
Będąc w  K iszyn iow ie  poeta no tow a ł ze słów 
uczestnika powstania ludowego —  W asyla 
K a ra w ija  —  pieśni o przywódcach tego po
wstania. On zb iera ł także m ołdaw skie le
gendy X V I I  w ieku, opracował je  k ilk a k ro t
nie, dążąc do u jęc ia  ich  treśc i w  prozie.

W  papierach Puszkina odnaleziono nie
dawno zanotowaną przez niego kazachską 
legendę ludow ą „O  w o jaku  K o su -K irp iczu  
i  jego ukochanej B a ja n -S łu “ . Jak się oka
zało, ta  popu larna legenda kazachska, k tó ra  
by ła  znana jeszcze Puszkinow i, została spi
sana po raz p ierw szy dopiero w  1870 r.

T u  rów nież siłą przyciągającą by ła  d la  
poety n ie  egzotyka ba jek ludow ych, lecz w a l
ka  biedaka z bogaczem, —  a w ięc tem at so
c ja lny . Puszkin w yb ie ra  z m a te ria łu  fo lk lo 
rystycznego to, co w yraża zainteresowania, 
pragnien ia , m yś li rosyjskiego narodu, lu b  też 
innych . Ta w łaśnie treść poetyck ie j twórczo
ści ludow e j weszła przede w szystk im  do 
twórczości Puszkina. D latego też dzieła jego 
są ta k  b lisk ie  i  zrozum iałe dla ludu.

Obecnie n ierzadko można zaobserwować 
proces o d w ro tn y : genialne dzieła Puszkina, 
przekazywane ustn ie  z pokolenia w  pokole
nie, mocno zakorzen iły  się w  twórczości lu 
dowej.

We współczesnym fo lk lo rze  duża ilość pie
śni ludow ych jest n iczym  innym , ja k  prze
kładem  w ierszy Puszkina.

T łum . J. M . Kolasiriska
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MISTYFIKACJE LIBERALIZMU
Wo l n o ś ć “  je s t dziś na 

us ta ch  w s z y s tk ic h  o b ro ń 
có w  s ta reg o  p o rzą d ku . 
N a  us ta ch  ty c h , k tó rz y  
ja k  K ra w c z e n k o  „ w y 

b r a l i  w o ln o ś ć “  s łu że n ia  za d o la ry  k a p ita 
l iz m o w i i  fa s z y z m o w i a m e ry k a ń s k ie m u  
w  m ie jsce  w a lk i  o  w o lność  w ła s n e j o jc z y 
z n y  od  n a ja z d u  faszys tow sk ieg o . N a  
us ta ch  ty c h , k tó rz y , ja k  n a jb a rd z ie j re 
a k c y jn y  z a m e ry k a ń s k ic h  e ko n o m is tó w , 
H a y c k , tw ie rd z ą , iż  w s z e lk ie  „p la n o w a 
n ie “  je s t  n ie w o lą  a w ię c  k a p ita liz m , s k o 
r o  je s t a n a rc h ią  gospodarczą —  je s t id e n 
ty c z n y  z w o lno śc ią . N a  us ta ch  ty c h , k tó 
rz y , ja k  a n g ie ls k i poeta S te fa n  S pender 
p is a li —  s łu szn ie  —  w  r .  1939 „ je s te m  k o 
m u n is tą , g d yż  je s te m  lib e ra łe m 1', a dziś 
p rzechodzą  do szeregów  w a h a ją c y c h  się. 
N a  us tach  ty c h , k tó rz y , ja k  a n g ie ls c y  la -  
b o u rzyśc i, tw ie rd z ą  w p ra w d z ie , że chcą 
s o c ja liz m u , a le  chcą go os iągnąć na  d ro 
dze „w o ln e j ‘‘ d y s k u s ji m ię d z y  k a p ita l i
stą, fa b ry k u ją c y m  k a ra b in y  m aszynow e  
i  gazy  łz a w ią c e  d la  p o l ic j i  a b e z ro b o tn y m , 
p rz e c iw  k tó re m u  zw ró con e  są te  k a ra b in y  
i ‘ gazy. A b s tra k c y jn a  „w o ln o ś ć “ , a b s tra k 
c y jn y  „ l ib e r a l iz m '1 je s t na  us ta ch  w s z y s t
k ic h  chcących zaham ow ać po s tępy  fa k 
ty c z n e j d e m o k ra ty z a c ji,  od  ty c h , k tó r z y  
n ie  u k ry w a ją  s w e j re a k c y jn o ś c i, do  ty c h , 
d la  k tó ry c h  re w o lu c y jn a  czerw oność d a w 
n o  p rz y b ra ła  ła g o d n y , e w o lu c y jn y , ró ż o w y  
ton , a dziś spod teg o  różow ego  to n u  za
czyn a ją  coraz w y ra ź n ie j p rze g ląda ć  cza r
ne b a rw y  re a k c ji.  Ta „w o ln o ś ć “ , te n  „ l i 
b e ra liz m “  m ogą ic h  w s z y s tk ic h  łączyć  
w ła ś n ie  d la tego , że s ta ły  s ię  zu p e łn ie  a b 
s tra k c y jn e . I  d la tego , że s ta ły  s ię  zup e ł
n ie  a b s tra k c y jn e  są ju ż  ty lk o  fe tyszem , są 
iu ż  ty lk o  m is ty f ik a c ją .

N ie  b y ły  n im i w  la ta c h  sw e j m łodośc i. 
W  sw e j p o c z ą tk o w e j, re w o lu c y jn e j i  po
s tę p o w e j fa z ie  lib e ra liz m  m ia ł o k re ś lo n ą  
i  k o n k re tn ą  treść  spo łeczną. B y ł  n a js i l
n ie jszą  b ro n ią  re w o lu c ji m ieszczańsk ie j, 
b y ł n a js iln ie js z y m  na rzę d z ie m  kroczącego 
k u  z w y c ię s tw u  k a p ita liz m u .

I  w te d y  n ie  b y ł  a b s tra k c y jn y . L ib e ra 
liz m  n ie  je s t a b s tra k c y jn y  g d y  s ło w o  
„w o ln o ś ć '1 u z u p e łn ia  o k re ś le n ie m  „c z y ja

w o ln o ś ć '1 i  „w o ln o ś ć  o d  ja k ie g o  s k rę p o 
w a n ia “ . W te d y  ty lk o ,  g d y  je s t  p o ję c ie m  
p o le m ic z n y m , m a sens p o lity c z n y . Jego 
sensem  p o lity c z n y m  je s t d a n ie  w o ln o śc i 
ty m , k tó rz y  w o ln o ś c i d o tą d  n ie  m a ją  i  da 
n ie  w o ln o ś c i ta k ic h , k tó re  d o tą d  n ie  
is tn ie ją  —  a w ię c  ob a le n ie  s k rę p o w a n ia  
p rze z  ty c h , k tó rz y  d o tą d  u s ta la l i n o rm y  
s to s u n k ó w  spo łecznych  i  ob a le n ie  p e w 
n y c h  k o n k re tn y c h  tre ś c i s k rę p o w a n ia  
społecznego. K a ż d y  in n y  l ib e ra liz m  —  a 
ta k im  je s t d z is ie js z y  l ib e ra liz m  m ie sz 
cza ń sk i s ta je  s ię  p u s ty m  fe tyszem , pod 
k tó ry m  s ię  zaw sze u k ry w a  m is ty f ik a c ja  
—  a w ię c  o b ro n a  ta k ic h  in te re s ó w  k la s o 
w y c h , k tó ry c h  n ie  m ożna ju ż  b ro n ić  
o tw a rc ie .

L ib e ra ln e  i  re w o lu c y jn e  m ieszczaństw o 
w a lc z y ło  o tw a rc ie  o z w y c ię s tw o  s w y c h  
in te re s ó w  k la s o w y c h  i  d la teg o  je g o  lib e 
ra l iz m  b y ł k o n k re tn y . M ia ło  na  m y ś li 
w o lność  w łasno śc i k a p ita lis ty c z n e j.  Z n a ło  
t y lk o  c z te ry  p ra w a  „n a tu ra ln e 1', a b y ły  
n im i,  ja k  g ło s iła  d e k la ra c ja  p ra w  1789, 
„w o ln o ść , w łasność, bezp ieczeńs tw o  i  
o p ó r p rz e c iw  u c is k o w i“  (n ie  b y ło  w ś ró d  
n ich  rów no śc i, dodadzą ją  d o p ie ro  a n ty - 
k a p ita lis ty c z n i,  postępow o drobnom iesz- 
czańscy ja k o b in i) .  T y lk o  te  c z te ry  p ra w a  
b y ły  p o na dp ańs tw o w e , w ieczne , n ie p o - 
z b y w a ln e . A  w s z y s tk ie  c z te ry  b y ły  w ła 
snością,^ bądź je j  s łu ż y ły .  W łasność b y ła  
„w o ln a 1' . K ażd em u  s łu ż y ło  p ra w o  o p o ru  
p rz e c iw  u c is k o w i w łasnośc i. P a ń s tw o  w in 
no b y ło  zap ew n ić  w łasno śc i bezp ieczeń
s tw o. I  —  ja k  każde  rz e c z y w is te  a n ie  
m is ty f ik a c y jn e  k o n s ty tu c je , re je s tru ją c e  
rze c z y w is te  a n ie  pozo rne  p rz e w ro ty  re 
w o lu c y jn e  —  i  te  zasady są re je s tra c ją  
fa k tó w , a n ie  t y lk o  p o s tu la ta m i na  p rz y 
szłość. O ba lon o  w  d ro dze  o p o ru  re w o lu 
c y jn e g o  uc isk , ja k im  b y ło  d la  w łasnośc i 
k a p ita lis ty c z n e j s k rę p o w a n ie  re l ig i jn e  
i  feu d a ln o -s ta n o w e , za p ew n ia ją ce  je j w o l
ność od ty c h  tk rę p o w a ń . U c z y n io n o  bez
s iln y m  za to m izow ane go  p ro le ta r iu s z a , za
k a z u ją c  m u  —  w  „ in te re s ie “  je go  „ w o l
nośc i“  łączen ia  s ię  w  ja k ie k o lw ie k  z w ią z 
k i  d la  o b ro n y  „rz e k o m y c h “  w s p ó ln y c h  in 
te re só w  ( ja k  g ło s iła  u s ta w a  L a  C h a p e lie r 
z 1791 r .)  i  w  te n  sposób o b ro n io n o  w o l
ność w łasno śc i k a p ita lis ty c z n e j od n iebez-

p ieczeńs tw a z d o łu  rów no cześn ie  z usu
n ięc ie m  s k rę p o w a n ia  je j  z g ó ry . R ó w n o 
cześnie zaś u c z y n io n o  ce lem  d z ia ła n ia  ca
łego  a p a ra tu  p a ń s tw o w e g o  o ch ron ę  w ła 
sności k a p ita lis ty c z n e j i  w  te n  sposób za
p e w n io n o  je j bezp ieczeństw o. W olność, 
w łasność, bezp ieczeńs tw o  i  o p ó r p rz e c iw  
u c is k o w i — n a tu ra ln e  p ra w a  wczesnego 
m ieszczańsk iego  l ib e ra liz m u  m ia ły  w te d y  
j asną, k o n k re tn ą ,/ k la s o w o  z d e te rm in o w a 
ną  treść.

A le  w e w n ę trz n e  sprzecznośc i m ię d z y  
ta k ą  tre ś c ią  m ieszczańsk iego  l ib e ra liz m u  
a s k u tk a m i fa k tu ,  że t r iu m f  m ieszczań
s tw a  m ożna b y ło  os iągnąć ty lk o  d rogą  
d e m o k ra ty c z n e j re w o lu c ji ,  u ja w n iły  się 
n ie s ły c h a n ie  szybko . U ja w n i je  ju ż  ja k o 
b iń s k a  re w o lu c ja  r o k u  1793, re w o lu c ja  
tego, co s ię  w ów czas n a z y w a ło  „ lu d e m '1, 
a co k la s o w o  b y ło  m asą drobnom ieszczań- 
ską i  ch łop ską  o ra z  s ła b y m  jeszcze w  
sw e j liczebnośc i, jeszcze s ła bszym  w  sw e j 
św iado m ośc i k la s o w e j p ro le ta r ia te m . J a 
k o b iń s k a  d e k la ra c ja  p ra w  z 1793 r .  doda 
do m ie szczańsk ich  p ra w  „n a tu ra ln y c h “  
ró w n o ść  i  p o s ta w i ją  na  p ie rw s z y m  m ie j
scu, zachow a w ś ró d  n ic h  w łasność, a le  
u m ie śc i ją  na  m ie js c u  o s ta tn im . B ędz ie  
ju ż  w  ty m  p ie rw s z e  w y c z u c ie  fa k tu ,  że 
rów no ść  je s t is to tn y m  ra tu n k ie m  w o ln o 
ści, a  w łasność je s t na jczę śc ie j n a jw ię k 
szym  n ieb ezp iecze ńs tw em  d la  w o ln o śc i 
i  ró w n o śc i. I  n a jo d w a ż n ie js i ów cześn i w o 
d zo w ie  d robnom ieszczańsk iego  w  sw e j 
m asie  lu d u  w y c ią g n ą  z te g o  w n iose k , 
żąda jąc o d e b ra n ia  w łasno śc i k la so m  p rze 
c iw n y m  re w o lu c ji,  żąda jąc uw łaszczen ia  
k la s  re w o lu c y jn c h . B ędą w id z ie l i  —  t r a f 
n ie  —  n iebezp iecze ńs tw o  w  k o n c e n tra c ji 
w łasnośc i, k tó ra  zawsze m u s i ro d z ić  re 
a k c y jn e  k o n tr re w o lu c je , będą s z u k a li —  
u to p ijn ie  —  ś rod ka  zaradczego w  u p o w 
szech n ien iu  w łasnośc i. I  zostaną zm ie cen i 
p rzez b u rż u a z y jn ą  k o n tr re w o lu c ję  ro k u  
1794. A le  pozostan ie  po  n ic h  to  z ia rno , 
k tó re  od M a ra ta , R o b e sp ie rre ‘a, S a in t P u 
s te k  p rz e jm ą  B a b e u f i  B u o n a ro tti,  u c z n io 
w ie  R o b e sp ie rre ‘a a na u czyc ie le  p ie rw 
szych u to p ijn y c h  s o c ja lis tó w , k tó re  od  
u to p ijn y c h  s o c ja lis tó w  p rz e jm ie , ode
b ra w s z y  ic h  d o k try n o m  cechy u to p ijn o ś c i, 
m a rks izm . I  s łowa; M a rk s a  i  E nge lsa , w

Antoni Korzycki

Przed z j e d n o c z e n i e m  ruchu ludowego*)

Wicepremier Antoni Korzycki, 
Sekretarz Generalny S. L.

Rys. M . R u dn ick i

T ~ \ zisiejsza R ada Naczelna zbiera się 
I  J  po raz os ta tn i ja ko  przedstaw ic ie l

stw o naszego S tronn ic tw a  —  przed  
h is to ryczn ym  aktem  zjednoczenia z P o l
sk im  S tronn ic tw em  L udow ym .

N ie  p ierw szy raz s ta je  przed R uchem  
L u d o w ym  sprawa jedriośc i szeregów ' —  
sprawa u tw orzen ia  s ilne j —  wewnętrznie  
zw a rte j p a r t i i  ch łopskie j.

P am ię tam y wszyscy poprzednią , p rzed
wojenną próbę zbudowania jedności R u 
chu  Ludow ego  w  ro ku  1931, k iedy  to  pod  
obuchem sanacyjne j d y k ta tu ry , pod w ie l
k im  naporem  mas ch łopskich „P ia s t“ , 
„ W yzw olen ie“  i  S tronn ic tw o  Chłopskie  
—- p o łą czy ły  się w  jedno S tronn ic tw o  L u 
dowe.

*) F ragm ent re fe ra tu , wygłoszonego na Ra
dzie Naczelnej S tronn ic tw a  Ludowego w  dn. 
17.6. 194S

N ie k tó rz y  zestaw iają chw ilę  obecną 
i  szyku jącą się jedność R uchu  Ludowego  
z ówczesną jednością S tronn ic tw a  L u d o 
wego —  doszukując się rozm a itych  ana
log ii.

W a rto  rzeczywiście za trzym ać się na  
chw ilę  nad  ty m  zagadnieniem i  odpow ie
dzieć na p y tan ie :

C zym  się różn i obecnie przygo tow yw ana  
jedność od ówczesnej jedności R uchu  L u 
dowego?

Trzeba przede w szystk im  stw ierdzić, 
że ówczesna jedność pow stała w  w a run 
kach panowania i  uc isku państwa, k a p i
ta lis tów  i  obszarn ików  —  k ie d y  k ra jem  
rządz iła  snanac ja -----p a rtia  czarne j reak
c j i  i  zd rady  narodow ej; jedność ówczesna 
m ia ła  być skierowana przeciw ko sanacyj
ne j d yk ta tu rze  i  bezpraw iu.

D ziś jedność R uchu  Ludow ego pow sta
je  w  w arunkach d e m o kra tyc ji ludow e j —  
państw a robotn iczo  - chłopskiego, w  k tó 
ry m  rządy  spraw uje b lo k  dem okra tyczny  
—  z p a rtią  robotn iczą  na czele; jedność 
dzisiejsza skierowana jes t k u  um ocnien iu  
państwa ludowego i  jego g łów ne j opory, 
ja k ą  jes t sojusz robotn iczo  - ch łopski.

Po drug ie  —  zjednoczenie w  r. 1931 
skup ia ło  w  szeregach jednego S tronn ic 
tw a bardzo różnorodne k ie ru n k i p o lity c z 
ne i  g ru p y  społeczne na wsi —  od ra d y 
ka ln e j b iedo ty  m a łopo lsk ie j do w ie lko 
m ie jsk ich  dzia łaczy z Poznańskiego wręcz 
wrogo odnoszących się do re fo rm y ro lne j. 
W ysta rczy  wspomnieć, be k ie d y  część 
dz ia łaczy ludow ych , Irena  K osm ow 
ska, w ie lu  w ic ia rzy , N oczn ick i i  in n i 
o rien tow a li się na współpracę z ruchem  
robo tn iczym  —  p rzy  czym  nieraz błędnie  
u tożsam ia li ruch  robo tn iczy  z ówczesną 
re fo rm is tyczną  ugodową PPS  —  to  in n y  
od łam  z W itosem  (n a  e m ig ra c ji)  G rusz
ką  i  K o te m  na czele o rien tow a ł się na 
współpracę z endekam i —- czy też z częś
cią s ta rych  endeków  —  tworząc tzw. 
„F ro n t  M orgęs".

D ziś Zjednoczenie oznacza połączenie 
dwóch n u rtó w  —  o różnej wprawdzie  
przeszłości, ale tak ich , k tó re  w  walce z re
a k c y jn y m i a n ty lu d o w y m i w p ływ a m i —  
w  walce z reakc ją  wspólnie z k lasą  ro b o t
niczą sp o tka ły  się na jedne j drodze ■—  
w yp racow a ły  wspólną lin ię  po lityczną  
i  w  rozg ryw a jące j się w  k ra ju  os tre j walce 
przeciw ko pozostałościom k a p ita liz m u  —  
s ta ły  się stronn ic tw em  podstaw owych mas 
ch łopskich, t j .  m a ło ro lnych  i  średn io ro l
nych  chłopów.

N ie  ma dziś w  ruchu  lu d o w ym  żadnej 
in n e j o rien tac ji, poza jedną  —  na jg łęb ie j 
zw iązaną z ca łym  dz ie jow ym  naszym do
robkiem , ja k o  ruchu  walczącego o spra
w iedliwość, o zniesienie w yzysku, k rz y w 
d y  lu d u  pracującego p a  wsi —  poza orien
tac ją  —  na trw a ły  coraz m ocnie jszy so
jusz z k lasą robotn iczą , budu jącą społe
czeństwo bez w yzysku  i  pasożytów.

I  wreszcie trzecia bardzo doniosła ró ż 
n ica: Zjednoczenie w r. 1931 b y ło  z je d 
noczeniem n ie trw a łym , prze jśc iow ym  
ponieważ po łączy ło  ze sobą s iły  p rzec iw 
stawne, in teresy przeciwstawne, idee 
przeciwstawne, czasowo ty lk o  w spół
dzia ła jące w  ob liczu  d y k ta tu ry  sanacy j
nego faszyzm u. Ja k  w iadom o istnienie  
i  przewaga ugodowych i p raw icow ych  
grup  w  S tronn ic tw ie  L u d o w ym  p rz y w ią 
zała je  w  okresie o ku p a c ji do wozu sana
c j i  —  w  rządzie londyńsk im  w  „R o ch ‘u “ , 
w  R adzie Jedności N arodow e j —  pow o
du jąc  równocześnie opozycje i  w ydz ie le 
nie sam odzie lnych ra d yka ln ych  elemen
tów  i  utw orzenie „W o li  L u d u “  a późn ie j 
S tronn ic tw a  Ludowego w Polsce O dro
dzonej.

Zjednoczenie w  1949 roku  będzie n ie
w ą tp liw ie  zjednoczeniem trw a łym , po 
nieważ łączy ze sobą s iły  zgodne, p o li
tycznie, ideologicznie i  społecznie w iążą
ce się na podstaw ie ścisłej w spół
p ra cy  ze z jednoczonym , rew o lucy jnym , 
zabezpieczonym przed rozłam em  zuchem  
robo tn iczym .

ap e lu  c e n tra ln e g o  k o m ite tu  do z w ią z k u  
k o m u n is tó w  z r . 1850: „p o d o b n ie  ja k  w e  
F ra n c j i 1793“  w skażą  na w ię ź  m ię d z y  de
m o k ra ty c z n ą  a le  n ie p e łn ą , bo  d ro bn o - 
m ieszczańską re w o lu c ją  ja k o b iń s k ą  a de
m o k ra tyczn ą , a le  pe łn ą , bo  s o c ja lis tyczn ą  
re w o lu c ją  p ro le ta r ia tu .

S o c ja liz m  u to p i jn y  d a ł n a m  p ie rw s z ą  
w ie lk ą  k r y ty k ę  is to tn e j tre ś c i m ieszczań
sk ie go  lib e ra liz m u . M a rk s iz m  w y k a z a ł, 
ja k ą  ro lę  m is ty f ik a c y jn ą  o d g ry w a  te n  l i 
b e ra liz m  i  ja k a  d ro ga  w ie d z ie  do je go  re - 
go  re w o lu c y jn e g o  p rze zw yc ię żen ia . S i ły  
m a rk s iz m u  —  ju ż  w te d y , g d y  b y ł  p rze z  
m y ś l m ieszczańską p rz e m ilc z a n y  —  do
w o d z i fa k t ,  iż  od  c h w il i  zde m asko w an ia  
przez m a rk s iz m  k la s o w e j tre ś c i m iesz- 
cz a ń s k o -lib e ra ln e j id e o lo g ii s tosunek m ie 
szczaństw a do lib e ra liz m u  u lega  zm ia n ie . 
Część m ieszczaństw a p rze cho dz i n a  pozy
c je  so juszu  z ir ra c jo n a liz m e m  re l ig i jn y m  
i  t ra d y c jo n a liz m e m  fe u d a ln y m , a k o n 
s e k w e n tn y m  końcem  te j d ro g i so juszu  z 
ko śc io łe m  i  z  fe u d a liz m e m  będz ie  faszyzm , 
m ieszczańska fo rm a  od rzu ce n ia  l ib e ra liz 
m u  na rzecz p rz e d lib e ra ln y c h , a u to ry ta 
ty w n y c h  ale  w ie lo k ro tn ie  w zm o c n io n y c h  
i  rów no cześn ie  z w u lg a ry z o w a n y c h  fo rm  
p o g a rd y  d la  cz ło w ie ka . Część m ieszczań
s tw a  pozos tan ie  na  s ta n o w is k u  lib e ra l
n y m , a le  w obec n ie u s u w a ln e j sprzeczno
ści w o ln o ś c i i  k a p ita l iz m u  będz ie  s w ó j l i 
b e ra liz m  c z y n iła  co raz b a rd z ie j a b s tra k 
c y jn y m , coraz b a rd z ie j „p o ję c ie m  w  so
b ie '1 bez żadne j k o n k re tn e j tre ś c i; ta  bez- 
treśc iow ość  l ib e ra liz m u  u m o ż liw i m u  p e ł
n ie n ie  jeszcze p rz e z  ja k iś  czas i  w  pe w 
n y m  s to p n iu  fu n k c j i  m is ty f ik a c y jn y c h ,  
a le  na k o ń c u  te j d ro g i będz ie  zupe łna  
bezs ilność a b s tra k c y jn e g o , a p rzez to  w o
bec k o n k re tn y c h  zagadn ień  re la ty w is ty c z 
nego, l ib e ra liz m u  w obec fa szyzm u  c z y li w  
p ra k ty c e  k a p itu la c ja  p rz e d  faszyzm em .

N a d  każdą  id e o lo g ią  c ią ży  n ie u c h ro n 
n ie  je j  h is to ry c z n a  geneza, je j  h is to ry c z 
na fu n k c ja  k la sow a , je j h is to ry c z n y  ro z 
w ó j.  Ż adn a  z id e o lo g ii n ie  m oże s łu żyć  
ce lom  sp rze cznym  z je j  h is to ry c z n ą  ge
nezą, je j  fu n k c ją  k la sow ą , je j ro z w o je m . 
Id e o lo g ią  lib e ra ln a  n ie  m oże s tać s ię  n a 
rzęd z ie m  w  rę k u  d e m o k ra c ji lu d o w y c h , w  
rę k u  d e m o k ra c ji so c ja lis ty c z n y c h . L ib e 
ra l iz m  m ieszczańsk i je s t n ie  t y lk o  p rz e 
c iw s ta w ie n ie m  d e m o k ra c ji, bo  je s t p rz e 
c iw s ta w ie n ie m  rów no śc i, je s t ta k ż e  p rze 
c iw s ta w ie n ie m  w o ln o śc i je d n o s tk i w  de
m o k ra c ji.  C iążą nad  n im  n ie u c h ro n n ie  
je go  grzechy, p rzesz łośc i, je g o  cechy, 
p rze z  c a ły  okres  ro z w o ju  na by te .

Grzech p ie rw szy: lib e ra lizm  mieszczań
sk i je s t hasłem  w olności jednostk i od spo
łeczeństwa, w olność socja listyczna jest 
wolnością człow ieka w  społeczeństwie! 
Oczyw iście —  wolność od społeczeństwa 
je s t także m is ty fika c ją . F ak tyczn ie  ozna
cza, iż społeczeństwo ja ko  całość n ie  m o
że ingerow ać w  ten  stosunek s ił k laso
w ych , ja k i został w y tw o rzo n y  przez ka p i
ta lizm , że ten  stosunek może być re gu lo 
w any ty lk o  przez „im m anen tną '1 grę s ił 
gospodarczych i społecznych —  czy li z 
is tn ie jącą  przewagą klas posiadających 
ja ko  pun k te m  w yjśc ia . Te j m is ty fiku ją ce j 
w olności od społeczeństwa przec iw staw ia  
dem okracja  socja listyczna wolność w  spo
łeczeństw ie. Wolność jest zdeterm inow a
na społecznie. K o n k re tn e  potrzeby kon 
k re tn ie  istn ie jącego społeczeństwa w y 
znaczają h is to ryczn ie  uw arunkow ane 
granice, treść i  k ie ru n e k  wolności.

G rzech  d ru g i:  lib e ra liz m  m ieszczańsk i 
b y ł k u lte m  w o ln o ś c i te o re ty c z n e j, w o l
ność s o c ja lis ty c z n a  je s t w o ln o śc ią  fa k ty c z 
ną. M ie szczańsk i l ib e ra ł m ó w i o w o ln o ś c i 
p ro d u k c ji w te d y , g d y  n ie  is tn ie ją  zakazy  
us ta w o w e  p ro d u k o w a n ia  ty c h  czy in n y c h  
dó b r, k ie d y  n ie  is tn ie ją  o g ran iczen ia  u s ta 
w o w e  po św ię can ia  s ię  ty m  czy in n y m  za
ję c iom . N ie 'z w a ż a  na  to , że w  u s tro ju  
k a p ita l is ty c z n y m  je d n o s tk a  m oże p ro d u 
ko w a ć  to . co chce, pośw ię c ić  s ię  p ro d u k c ji 
ty c h  dóbr, k tó re  p ro d u k o w a ć  p ra g n ie  t y l 
k o  w te d y , je ś l i  posiada p o trz e b n y  k a p ita ł 
— a je ś li n ie  posiada —  to  w te d y  g d y  je j 
na  to  z e zw o li (z a tru d n ia ją c  ją  i  p rz y 
w łaszcza jąc  sob ie część p ro d u k tó w  je j 
p ra c y ) p o s ia d a ją cy  k a p ita ł.  W  d e m o k ra c ji 
s o c ja lis ty c z n e j w  ra m a ch  p ro d u k c ji u zn a 
n y c h  za spo łeczn ie  uży te czne  każda je d 
n o s tka  m oże s ię  p o św ię c ić  p ro d u k c ji ta 
k ic h  dó b r, k u  k tó re j s k ie ro w u ją  ją  za
in te re s o w a n ia  i  u z d o ln ie n ia , c a ły  p ro d u k t  
je j p ra c y  je s t w łasno śc ią  ogó łu . M iesz
czańsk i l ib e ra ł m ó w i o. w o ln o ś c i konsum - 
c ji,  je ż e li k a ż d y  p o s ia d a ją cy  k w o tę  p ie 
n iężną  w y n ik a ją c ą  z „ im m a n e n tn e j“  g r y  
s i ł  go spoda rczych  m oże z a ku p ić  za n ią  
dob ra , na  k tó re  m a ochotę. W  d e m o k ra c ji 
s o c ja lis ty c z n e j każda je d n o s tk a  m a w  w y -
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n ik u  ro z b u d o w y  s o c ja liz m u  fa k ty c z n ą  m o
żność n a b y w a n ia  d ó b r po  ró w n i z  in n y 
m i w  ra m a c h  ogó lnego  zasobu d ó b r w y 
p ro d u k o w a n y c h . M ieszczańsk i l ib e ra ł m ó 
w i o w o ln o ś c i p ra sy , je ś l i  k a żd y  pos iada
ją c y  o d p o w ie d n ią  k w o tę  p ien iężn ą  m oże 
za łożyć  d z ie n n ik i,  g ło s ić  w  n im  sw e  p o 
g lą d y  —  n ie  zw aża na  to , że lic z b a  ta 
k ic h  lu d z i je s t b a rd zo  og ran iczon a  i  w  
m ia rę  w z ro s tu  te c h n ik i,  ko sz tó w  p ro w a 
dzen ia  d z ie n n ik a , s ta je  sie coraz b a rd z ie j 
og ran iczona . W  d e m o k ra c ji s o c ja lis ty c z 
n e j ro z u m ie  się, że cho ćby  w  ko n s e k w e n 
c j i  te c h n ik i p ra sy , w o lno ść  p ra s y  je s t 
w o lno śc ią  spo łeczną —  c z y li is tn ie je  t y l 
k o  w te d y , k ie d y  p rasa  je s t w łasno śc ią  
spo łeczeństw a. F a k ty c z n a  m ożność k o 
rz y s ta n ia  z w o lnośc i, a n ie  m is ty f ik a c y jn e  
d e k la ra c je  w o lno śc i, z k tó ry c h  o g ro m n e j 
w iększośc i n ie  m oże fa k ty c z n ie  k o rzys ta ć  
o g ro m n a  w iększość spo łeczeństw a , każe 
ja k  n a jo s trz e j p rz e c iw s ta w ić  w o lno ść  so
c ja lis ty c z n ą  „w o ln o ś c i“  m ieszczańskiego 
lib e ra ła .

G rzech trz e c i: w o lno ść  m ieszczańskiego 
lib e ra ła  je s t s ta tyczna , w o lno ść  s o c ja li
s tyczna  je s t d yn a m iczn a  i  d ia le k ty c z n a . 
T a  p ie rw sza  je s t s ta tyczna , gdyż  p o ró w 
n u je  a b s tra k c y jn ą  sum ę w o ln o ś c i z p e w 
nego k r ą iu  z sum ą w o ln o ś c i in n e g o  k ra 
ju  i  n a s tępn ie  s tw ie rd z a , w  k tó ry c h  k ra 
ja c h  je d n o s tk a  je s t „ b a rd z ie j“  w o ln a . A le  
w o lno ść  —  to  n ie  są c y fry ,  k tó re  m ożna 
sum ow ać i  p o ró w n y w a ć . T y lk o  d ia le k ty c z 
n y  s tosunek w o ln o ś c i do je j  p o d b u d o w y  
w  o p in ii p u b lic z n e j i  do  s k u tk ó w  spo łecz

n y c h  k o rz y s ta n ia  z n ie j p o z w a la  n a  po
ró w n y w a n ie . L ib e ra ł m ie szczańsk i po w ie , 
że ro b o tn ik  a n g ie ls k i je s t w o ln ie js z y  od 
rad z ie ck ieg o , bo  m oże s w o b o d n ie  k r y t y 
ko w a ć  sw ego p re m ie ra  w  H y d e  P a rk u  —  
a le  m a rk s is ta  s tw ie rd z i,  iż  ro b o tn ik  ra 
d z ie c k i n ie  k r y t y k u je  sw o je g o  p re m ie ra  
d la tego , bo  po db ud ow a  —  o p in ia  p u b lic z 
na te m u  p rz e c iw d z ia ła , p o w ie , że ta k a  
p o db ud ow a  m oże po w s tać  tam , gdz ie  czy
n y  p re m ie ra  n ie  w y w o łu ją  k r y t y k i ,  p o 
w ie  d a le j, że p ra w o  k r y t y k i  a n g ie lsk ie g o  
ro b o tn ik a  je s t ilu z o ry c z n y m , s k o ro  ta  k r y 
ty k a  n ie  rodzi; żad nych  s k u tk ó w  spo łecz
nych . P o w ie  w  koń cu , że ro b o tn ik  a n g ie l
s k i m oże w p ra w d z ie  k ry ty k o w a ć  sw ego 
p re m ie ra , a le  je ś li będz ie  k r y ty k o w a ł m e
to d y  p ro d u k c ji fa b ry k i ,  w  k tó re j p ra c u je  
—  to  s tra c i p racę  —  a je ś li ro b o tn ik  r a 
d z ie c k i s k r y ty k u je  m e to d y  p ro d u k c ji sw e j 
fa b ry k i ,  to  w y tk n ię te  p rzez n ieg o  s łusz
n ie  w a d liw o ś c i zostaną usu n ię te . I  sądzę, 
że t ru d n o  o lepsze p rz e c iw s ta w ie n ie  spo
łe c z n ie  sku te czne j i  d y n a m ic z n ie  u jm o w a 
n e j w o ln o ś c i o p in i i  m is ty f ik a c y jn e j,  s ta 
te czn ie  u jm o w a n e j i  a b s tra k c y jn e j „ w o l
no śc i“  o p in ii.

G rzech  c z w a rty : w o lno ść  m ieszczańska 
je s t a h is to ry c z n a . N ie  obcho dz i ją , czy 
spo łeczn ie  w ażne  w o ln o ś c i w  d a n y m  spo
łe cze ń s tw ie  rosną, czy m a le ją . B ie rz e  a b 
s t ra k c y jn ie  p e w ie n  m om e n t. W o lność  so
c ja lis ty c z n a  m u s i b y ć  u jm o w a n a  h is to 
ry c z n ie : id z ie  o  to  czy sum a fa k ty c z n e g o  
k o rz y s ta n ia  z w o ln o ś c i ro śn ie  za ró w n o , 
co do zak re su  rzeczy, k tó re  je d n o s tk a

m oże osiągnąć, ja k  i  co do zakresu  je d n o 
s te k  w o ln y c h . L ib e ra ł m ieszczańsk i po
w ie , że c z ło w ie k  ( je ś li je s t u c z c iw y  doda: 
po s ia d a ją cy  m a ją te k  p rz e k ra c z a ją c y  p e w 
ną k w o tę ) je g o  k r a ju  posiada ta k ie  a ta 
k ie  w o ln o śc i. M a rk s is tą  z a p y ta  n ie  ty lk o ,  
ja k a  część lu d n o ś c i fa k ty c z n ie  m oże k o 
rzys ta ć  z ty c h  w o ln o śc i, a le  ró w n ie ż  czy 
zakres  osób, k tó re  m ogą k o rz y s ta ć  z w o l
ności, ro ś n ie  i  czy  zakres w o ln o śc i, z k tó 
ry c h  m ogą ko rzys ta ć , ro śn ie  —  i  w te d y  
s tw ie rd z i,  że w  o k re s ie  ro z w o ju  k a p ita 
liz m u  k u  fo rm o m  m o n o p o lis ty c z n y m  ilość  
lu d z i m ogących  fa k ty c z n ie  k o rz y s ta ć  z 
w o ln o ś c i m a le je , ja k  ró w n ie ż  m a le je  
i  ilo ś ć  w o ln o śc i, z k tó ry c h  m ożna k o rz y 
stać. I  s tw ie r d i i ,  że w  spo łeczeństw ie , k tó 
re  m a ju ż  za sobą re w o lu c ję  s o c ja lis ty c z 
ną  ro z w ó j id z ie  w  w p ro s t p rz e c iw n y m  
k ie ru n k u .

G rzech  p ią ty :  t ru d n ie j go u ją ć  w  o k re 
ś len ie , ła tw ie j u z m y s ło w ić  w  p rz y k ła d z ie . 
L ib e ra ł będz ie  w s p o m in a ł tę s k n ie  czasy, 
w  k tó ry c h  d ro ga  na  s tenach U k ra in y  m ia 
ła  p ó ł k ilo m e tra  szerokośc i i  w  k tó ry c h  
je ź d z ił po  te j d ro dze  s w y m i k o ń m i, z ja k ą  
chc ia ł, szybkośc ią , k tó rą  c h c ia ł s tro n ą , p ra 
w ą  czy le w ą  —  p rz e c iw s ta w i te m u  n ie 
w o lę  w spó łczesnego szofe ra , k tó r y  m u s i 
p ro w a d z ić  au tobus  z n a rzuco ną  m u  p rzez 
p rz e p is y  d ro g o w e  szybkośc ią , je źdz ić  
oznaczoną s tro n ą  d ro g i, p rzes trzegać  u s ta 
lo n y c h  p rz e p is ó w  w y m ija n ia  i  w y p rz e 
dzan ia . D la  l ib e ra ła  w o lno ść  je s t p o ję c iem  
in d y  w id u a lis ty c z n o -p o li ty c z n y m , d la  so
c ja l is ty  w o lno ść  je s t w łą czo n a  w  te c h n i

kę  życ ia , w ie  on, że n o w e  m e to d y  te ch 
n iczn e  rodzą  no w e  m e to d y  og ra n icze 
n ia  w o ln o śc i, a le  rów no cześn ie  o tw ie 
ra ją  no w e  k ie ru n k i k o rz y s ta n ia  z w o l
ności, d la  s o c ja lis ty  w o lno ść  je s t zawsze 
fu n k c ją  te c h n ik i spo łeczne j dane j epo
k i  i  danego k ra ju .  W s z y s tk ie  te  p rze 
c iw s ta w ie n ia  d a ją  s ię  u ją ć  w  jedno , w szy 
s tk ie  one m a ją  je d n o  ź ród ło . D la  l ib e ra ła  
p u n k te m  w y jś c ia  je s t w o lność, d la  dem o
k r a ty  (w  te o r i i  i  d la  d e m o k ra ty  m iesz
czańskiego, fa k ty c z n ie  ty lk o  d la  dem o
k r a ty  soc ja lis tyczn eg o ) p u n k te m  w y jś c ia  
je s t rów no ść . L ib e ra ł chce w o ln o śc i, choć
b y  ona m ia ła  p rz y s łu g iw a ć  t y lk o  n ie lic z 
n ym , go d z i s ię  on z ty m , że p rz y s łu g u je  
ona t y lk o  n ie lic z n y m , fa k ty c z n ie  chce, b y  
p rz y s łu g iw a ła  ty lk o  n ie lic z n y m : podob
n ie  ja k  to w a r  w  gospodarce k a p ita l i
s tyczn e j w o lno ść  je s t d la  lib e ra ła  ty m  cen
n ie jsza  i  droższa, im  je s t rzadsza i  im  
m n ie jsza  ilo ść  lu d z i m oże ją  posiadać. 
D e m o k ra ta  chce ró w n o ś c i w  w o lno śc i. P o
do bn ie  ja k  chce ró w n o ś c i w e  w łasnośc i. 
A le  po d o b n ie  ja k  d o p ie ro  m a rk s is ta  o d 
rz u c i ra d y k a ln o -m ie s z c z a ń s k ą  u to p ię  ró w 
nośc i w e  w łasno śc i p rzez je j  upow szech
n ie n ie  i  p o s ta w i w  to  m ie jsce  k o n k re tn y  
i  re a ln y  p ro g ra m  spo łecznego u w a ru n k o 
w a n ia  w łasnośc i, je j uspo łeczn ien ia , ta k  
ró w n ie ż  i  odnośn ie  do w o ln o śc i d o p ie ro  
m a rk s is ta  s tw ie rd z i,  że o w o ln o ś c i m ożna 
m ó w ić  do p ie ro , że w o lno ść  m ożna re a li
zow ać ty lk o  i  je d y n ie  z p u n k tu  w id z e n ia  
je j spo łecznego u w a ru n k o w a n ia .

Konstanty Grzybowski
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ETNOGRAFIA R A DZ I E CK A *1

W  nowoczesnym u jęc iu  e tnogra fia  
jes t nauką historyczną j  m a za 
zadanie badanie b y tu  i  k u ltu ry  
lu dó w  całego św iata w  ic h  roz
w o ju  h istorycznym . E tnogra fia  
bada zagadnienia pochodzenia 

i  ku ltu row o-h is to ryczne  stosunki lu d ó w  i  od
tw arza  h is to rię  ich  rozsiedlenia i  przemiesz. 
czeń. O pierając się na tych założeniach etno
g ra fow ie  radzieccy są zdania, że badania 
etnograficzne pow in ny  obejmować:

1. W ytwórczość m ateria lną , środki pracy, 
cha rak te r s iły  roboczej, proces pracy, form ę 
organ izacji pracy, stosunki w ytw órcze, a ta k . 
że p ro d u k ty  w ytw órczości m ate ria lne j, ja ko  
to  — przedm io ty codziennego użytku , jadło , 
m ieszkanie, odzież itp .

2. S tosunki społeczne —  fo rm y  m ałżeń
stwa i  rodziny, system pokrew ieństw a itp .

3. Ideologię, a w ięc: język, m yślenie, w ie . 
rżenia, re lig ię , sztukę itp ,

4. F o lk lo r, k tó ry  stanow i specja lny dz ia ł 
e tnogra fii.

*

W Z w iązku  Radzieckim  pod słowem fo lk lo r  
rozum ie się n ie  —* wiedzę ludu , ja k  to p rzy 
ję to  u jm ow ać na Zachodzie, ale twórczość 
ludową. Na Zachodzie poezji ludow ej, fo lk lo 
ro w i, przeciw staw iono lite ra tu rę  „w a rs tw  
wyższych“ .

F o lk lo r  —  to  twórczość artystyczna lu du  
pracy, b liska, zrozum iała i  dostępna dla każ
dego. F o lk lo r  współczesny jest odbiciem  n ie  
ty lk o  dawnej, m in ione j przeszłości, ale i  prze
jaw em  dzisiejszej w a lk i i  zwycięstw  naro
dów.

F o lk lo r  w  ciągu całej sw o je j h is to r ii p rze . 
Jawia się ja ko  twórczość ludowa, odzw ie r. 
ciedla jąca h is to rię  ludu , jego przeżycia, na. 
dzieje i  ideały. N ow y fo lk lo r  jest wyrazem  
nowego życia i  nowego u s tro ju  społecznego, 
odbiciem  niebywałego ro z k w itu  k u ltu ry  na
rodow ej.

„F o lk lo r  jest jednym  z w ażnie jszych środ
k ó w  ideologicznych oddzia ływ ania na szero
k ie  masy ludowe O ddzia ływ an ie  tak ie  może 
być w y ją tk o w o  w ie lk ie , ponieważ fo lk lo r  
może sie stać środkiem  kom unistycznego 
w ychow ania  narodu“ . (I. Potiechin).

«

„P isarz, n ie  znający fo lk lo ru , p isa ł G o rk ij 
w  1904 r  —  jest z łym  pisarzem. W  tw ó r
czości ludow e j u k ry te  są bezgraniczne boga
c tw a 1 sum ienny pisarz pow in ien je  opano
wać. T y lk o  tu ta j można zgłębić język o jczy
sty, a on u nas jest bogaty i  s ław ny",

„W  każdym  wzloete fa n ta z ji ła tw o  jest 
w y k ry ć  je j czynn ik  pobudzający, i  jest n im  
zawsze dążność ludzka do ulżenia swej p ra . 
cy Jest rzeczą oczyw istą, że tą dążność lu 
dz i została wprowadzona w  życie przez lu 
dz i pracu jących fizyczn ie“  (M. G o rk ij, „O  l i 
te ra tu rze “ , M. 1935, a 365).

„H is to ry c y  k u ltu ry  przem ilcza ją  zupełn ie 
jasne oznaki m aterialistyeznego m yślenia , 
k tó re  zawsze by ło  w yn ik ie m  procesu pracy 
i  całego zespołu życia społecznego lu dz i 
Starożytnych. Te p rze jaw y doszły do nas pod 
postacią ba jek i  m itów , w  k tó rych  słyszym y 
oddźw ięk i p racy nad oswojeniem  zw ierząt, 
nad w ykryc iem  z ió ł leczniczych, w ynalazkiem  
narzędzi p racy“ , G o rk ij nakazuje rozp a try 

*) F ragm enty  z ref. p ro f E. F rankow sk ie 
go, wygłoszonego na Zjeździe Polskiego To
w arzystw a Ludoznawczego w  T o ru n iu  dn. 
11.6 1949 r.

wać p rze ja w y  fo lk lo ru  ja k o  u tw ó r a rtystycz
ny, w yraża jący  idee, uczucia i  m yś li lu du  
pracującego.

*

Zadania radzieck ie j p racy  fo lk lo rys tyczne j 
m ają obejm ować: 1. Badania przeobrażeń 
ideologicznych, zachodzących w  środow isku 
robotn iczym , stw ierdzonych na podstaw ie 
m a te ria łu  foklorystycznego; 2. Badanie w  
fo lk lo rze  w p ły w ó w  ksza łtu jących św iado
mość nowego człow ieka, a równocześnie 
wyśledzenie w p ły w ó w  ideolog iczn ie obcych 
i  szkod liw ych; 3. O pracowanie dróg w a lk i 
z k lasowo w ro g im i tendencjam i i  pobudzenie 
ro zw o ju  w artośc iow ych ideolog iczn ie ele
m entów, drogą aktywnego oddzia ływ ania na 
masową, artystyczną k u ltu rę  robo tn ików . 
(„S ow ie tsk ij F o lk lo r“ , 1932, I ,  s. 6— 7).

W  ty m  układzie p racy fo lk lo ry s ty k a  prze
staje być ty lk o  obserw atorką i  re jes tra to rką  
fak tów , ale żyw o łączy zadania naukowego 
u jm ow an ia  z bo jo w ym i zagadnieniam i w y 
chowania społecznego.

I I

Radziecka szkoła e tnogra fii, w  m yś l me
todo log ii m arks izm u-len in izm u, bada z ja w i
ska k u ltu ry  w  ich ruehu, rozw o ju  i  zm ien
ności. W  po jęc iu  te j szkoły e tnogra fia  jest 
gałęzią nauk i h is toryczne j i  wym aga ściśle 
h istorycznego u jęc ia  k u ltu ry  każdego narodu,

D la  e tn og ra fii radzieck ie j obcym  jest po
jęcie  k u ltu ry  w  samej sobie, podlegającej 
sw oistym  praw om  niezależnie od p ra w  roz
w o ju  społeczeństwa. Obce są dla n ie j pojęcia 
„k ręg ów  k u ltu ro w y c h “  ja ko  jak ichś samowy
starczalnych jedności, n iezw iązanych z k u l-

Jerzy Miller

P L O N Y

Ogród śródmiejski dzisiaj zmienia 
zieloność na kwitnące pole —  
dlatego zawsze po godzinach 
pracy nad dniem przechadzkę wolę 
niż oglądanie słońca w rynnach 
i jeden szary tynków kolor.
Przez gęstość wiosny rzeki mi człowiek 
wyrównujący szpaler klombów:
— Aby tu ludzie szli po zdrowie 
w parku pracuje dwieście osób, 
hydrant sprowadza wodę w  basen, 
fontanna chłodzi rzeszę głodną 
spoczynku w świecie ptasich głosów
i w gwarnym mieście pachnie lasem. - 
Gdybyśmy — dodał — się zbroili 
to ludzi tutaj by nie było!
Dzielmy się pięknem! — i po chwili 
dorzucił z przekonania silą:
— I  jakże wiosna, lato, jesień 
piękniejsze byłyby w przyrodzie 
gdyby narody ciemiężone 
wiedziały co im przyszłość niesie, 
wiedziały, że jeszcze nłe wschodzi 
plon ich działania dla nich plonem.

tu rą  poszczególnych narodów. Najm niejsza 
naw et grupa etniczna jest podm iotem  h is to rii, 
czynnym  budow niczym  swej k u ltu ry .

Szkoła radziecka uważa za uzasadnione 
w yróżn ien ie  określonych s tre f gospodarczo- 
ku ltu ro w ych , spowodowanych' różnicą zaso
bów  na tu ra lnych  s ił w y tw ó rcznych  poszcze
gólnych obszarów, k tó re  nadają w łasny, od
rębny  w yra z  prze jaw om  k u ltu ry  ich miesz
kańców. E tnogra fia  radziecka p rzy jm u je  h i
storyczne pojęcie obszarów k u ltu ro w y c h  ob
ję tych  w za jem nym  oddzia ływ aniem  na sie
bie  różnych narodów, A le  bez w zględu na to, 
czy w yróżn iany  obszar ma cha rakter gospo
da rczo-ku ltu row y, czy też h is to ryczno .ku ltu - 
row y, szkoła radziecka rozp a tru je  go jako  
kategorię historyczną, ulegającą ustaw icznym  
przem ianom  w  procesie historycznego roz
w o ju .

*

Szkoła radziecka uważa za dowiedzione:
1. Podstawowe założenia nauk i M organa o 

Społeczeństwie p ie rw o tnym , pogłębione i  roz
w in ię te  przez M arksa i  Engelsa i  wzboga
cone analizą Len ina  i  S ta lina ;

2, Naukę o społecznym charakterze eko
n o m ik i p ie rw o tne j, o p ie rw o tnym  społeczeń. 
s tw ie  —  jako  społeczno-ekonomicznej w spó ł, 
nocie, poprzedzającej us tró j klasowy.

3, Naukę o postępowym  rozw o ju  m a te ria ł, 
nych s ił w ytw ó rczych  jako  podstawę całe
go rozw o ju  historycznego;

4. N aukę o rodzie, ja ko  podstawowej 
i  powszechnej fo rm ie  p ie rw o tne j o rgan izacji 
społecznej, kszta łtu jące j się ju ż  w  górnym  
paleolicie, trw a jące  aż do w ytw o rzen ia  się

<

ULICA KĄTNA W  ŁODZI
Dzień głośny w maszyn wibracjach, 
przejrzystość powietrza krótko trwa, 
w  hali wysokiej byłoby inaczej, 
lecz odejść z fabryki trudno —  
w  zmarszczonych rozstrzyga się brwiach —  
z miejsca na którym się przędło 
dziesiątki lat białe płótno, 
kiedy z maszyną stanowi się jedno.
Nie zatrzmuję się ludzi wyższymi 
stawkami pomimo warunków cięższych, 
mogliby odejść, pracy gdzie indziej 
j®st dosyć i są też przyczyny, 
nikt przecież ludzi nie więzi, 
kto chce odejść to i odejdzie 
do nowocześniejszej maszyny.
A jednak Feliks Bramboulier 
tkacz z Kątnej jest zaślepiony 
i ani myśli opuścić tkalnię
0 wąskich oknach splecionych z mucem
1 każdego wzrok niechętny zgromi 
gdy o tkalni nie powie pochwalnie.
Zna drobną na drodze rysę bruku
i wagony wjeżdżająec w bocznicę 
po produkty. Zna wzory farbiarni 
w świetle dnia lub w bląsku żarówek, 
liście, kwiaty, koła, szachownice 
materiałów, wszystko w węglu czarnym, 
który tryby energią nasyca 
i  wrzeciona karmi,

społeczeństwa klasowego, a w  fo rm ie  prze
żytkow e j p rze trw a łe j do naszych czasów;

5. Naukę o m atria rchacie , ja ko  powszech
nym  etapie rozw oju , w spółw ystępu jącym  z 
rodem  '  poprzedzającym  pa tria rcha t;

6. Naukę o późniejszym  historycznie po. 
w stan iu  pa tria rcha lne j i  monogamicznej ro- 
rodziny, zastępującej w  epoce rozk ładu 
u s tro ju  rodowego archaiczne fo rm y  jedno, 
żeństwa, poprzedzanego fo rm am i m ałżeństw  
grupow ych;

7. Naukę_ o jedności procesu historyczne
go, o wspólne j w  swych zasadniczych mo
m entach odbywanej drodze przez wszystkie 
lu d y  św iata — od stanu p ierwotnego do cy .
w iiiz a c ji.  z uw zględnieniem  różnorodnych 
his to rycznych zróżnicowań te j drogi.

*

Obecnie e tnogra fia  radziecka p rzy jm u je  
trz y  następujące zasadnicze etapy h is to r ii 
p ie rw o tne j: — I  etap stanow i epokę p ie rw o t
nego stada; I I  etap —  to  epoka .rodow ej 
w spó lnoty; I I I  etap, nazwany epoką demo
k ra c ji w o jenne j —  to  epoka przeobrażenia 
p ie rw o tne j w spó lnoty w  ustró j k lasow y z 
n iew o ln ic tw em .

I  ETAP: STADO PIERW OTNE
Jest to epoka kszta łtow an ia  się człow ieka. 

O dpowiada ona niższemu s topn iow i dzikości, 
w ed ług  podziału Morgana. Rzecz dz ie ją  się 
w  okresie dolnego pa leo litu , obejm ującego 
k u ltu ry  —  preszelską, szelską, aszelską m u- 
s|ierską. Jest to Świat paleoanthropusa czy li 
p ithecanthropusa, s inanthropusa i  neander
talczyka. Epoka ta  rozpoczyna się od p rze j
ścia nadrzewnej m a łpy dryopithecusa do ży
cia naziemnego i  zm iany pokarm u z ro ś lin 
nego na zwierzęcy, a w  zw iązku z tym  w y 
stępuje p ierw szy p rze jaw  użytkow an ia  na
rzędzi d rew n ianych i  kam iennych. E tap ten 
kończy się ukszta łtow aniem  neoanthropysa, 
czy li współczesnego człowieka.

I I  ETAP: P IE R W O TN A  W SPÓLNOTA  
I  RÓD M A C IE R ZY S T Y

W  te j epoce nauka radziecka rozróżnia 
cz te ry  okresy gospodarki.

1. Gospodarka m yś liw ska bez stosowania 
łu ku . Okres ten odpowiada średniem u stop
n io w i dzikości, według podzia łu M organa. Jest 
to  okres górnego pa leo litu , obejm ujący k u l
tu ry  —  orin iacką, solutreńską i  madeleńską. 
R e lik tem  etnogra ficznym  z te j epoki są 
A us tra lijczycy . Epokę zapoczątkowuje szero
k ie  zastosowanie narzędzi w y tw órczych  d la  
p ro d u kc ji narzędzi pracy, a zamyka w yn a
lazek lu k u  i  strzał.

2. Gospodarka m yśliw ska z zastosowaniem 
lu k u  i  strzał. Okres ten odpowiada wyższe
m u  s topn iow i dzikości, w ed ług podzia łu  
Morgana. Jest to  okres m ezolitu . E tno g ra . 
ficznym i fo rm am i p rzeżytkow ym i tego okre
su są —  Buszmeni, Negrile, Wedda, Aeta 
i  m ieszkańcy Z iem i Ognistej, Rozpoczyna 
go wynalezien ie  łu k u  i strzał, a zam yka w y 
nalezienie ceram iki, W tym  okresie szybko 
się rozszerza p ie rw o tny  obszar zamieszkania. 
Początkowo zaludniona zostaje północ E uro
py, A z ji oraz A ustra lia , a następnie Am e
ryka.

3. Gospodarka zbiorowa, osiadła, m yś liw . 
sko.rybacka. Okres te j gospodarki odpow ia
da niższemu stopniow i barbarzyństwa, we
dług Morgana, i  przypada na epokę neolitu- 
Zapoczątkowuje go w ynalezienie ceram ik i, a 
zam yka szerokie zastosowanie m o ty k i w  
up raw ie  kopieniaczej, oswojenie zw ierząt, 
epizodyczne używanie m eta li i  wynalezien ie

(ciąg dalszy na Str. 5)
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Obrońcy S ta ling radu a taku ją  hitlerowskie pozycje. Styczeń 1943. W ojska radzieckie w  zw ycięskim  marszu wyzwoleńczym

N arody Sprzymierzone znajdują się 
w  przededniu zwycięskiego za
kończenia wojny z Niemcami h it
lerowskimi.

Narody Sprzymierzone wygrają wojnę 
z Niemcami — teraz nie może już to ulegać 
żadnej wątpliwości.

Wygrać wojnę z Niemcami —  znaczy to 
spełnić wielką misję histeryczną. A le wygra
nie wojny nie oznacza jeszcze zapewnienia 
narodom trwałego pokoju i niezawodnego 
bezpieczeństwa w  przyszłości. Zadanie polega 
nie t^iko na tym, żeby wygrać wojnę, lecz 
również na tym, żeby uniemożliwić rozpo
częcie się nowej agresji i  nowej wojny, je 
żeli nie na zawsze, to w  każdym razie na 
długi okres czasu.

Po klęsce Niemcy zostaną oczywiście roz
brojone zarówno pod względem ekonomicz
nym, jak  wojskowym i  politycznym. Byłoby 
jednak rzeczą naiwną sądzić, że nie spróbują 
one odrodzić swojej potęg; i wszcząć nowej 
agresji. Wiadomo powszechnie, że niemieccy 
wodzireje już teraz przygotowują się do no
wej wojny. Historia świadczy o tym, że star
czy krótkiego czasu 20—30 lat, by Niemcy 
dźwignęły się z klęski i  przywróciły swą da
wną potęgę. Jakie istnieją środki, żeby zapo
biec nowej agresji ze strony Niemiec, a jeśli 
wojna mimo to wybuchnie — stłumić ją  na

samym początku i nie pozwolić, by przerosła 
w wielką wojnę?

Pytanie to jest tym bardziej uzasadnione, 
że, jak  świadczy historia, narody agresywne, 
jako narody napadające, są zazwyczaj lepiej 
przygotowane do wojny, niż narody miłujące 
pokój, które, nie będąc zainteresowane w  no
wej wojnie, zwykle opóźniają się w  przygo
towaniu do niej. Faktem jest, że w  obecnej 
wojnie narody agresywne jeszcze przed roz
poczęciem się wojny miały już gotową armię 
wtargnięcia, podczas gdy narody miłujące 
pokój nie m iały nawet całkowicie zadowala
jącej arm ii osłony mobilizacji. N ie można 
uważać za przypadek tak przykrych faktów, 
jak  „incydent“ w  Pearł-Harbour, utratę F il i
pin i innych wysp na Oceanie W ielkim , 
utratę Hongkongu i Singapuru, kiedy Japo
nia, jako naród agresywny, okazała się bar
dziej przygotowana do wojny niż W ielka 
Brytania i Stany Zjednoczone Am eryki, któ
re stały na gruncie polityki pokojowej. Nie 
można również uważać za przypadek tak  
przykrego faktu, jak  utrata Ukrainy, Biało
rusi, Ziem Nadbałtyckich już w  pierwszym  
roku wojny, kiedy Niemcy, jako naród agre
sywny, okazały się bardziej przygotowane 
do wojny, niż miłujący pokój Związek Ra
dziecki. Byłoby rzeczą naiwną tłumaczyć te 
fa,kty osobistymi cechami Japończyków

i Niemców, ich wyższością^ nad Anglikami, 
Am erykanami i  Rosjanami, ich przezornością 
itd. Nie chodzi tu o cechy osobiste, lecz o to, 
że zainteresowane w  nowej wojnie narody 
agresywne, jako narody przygotowujące się 
do wojny w ciągu długiego okresu czasu 
i gromadzące w  tym  celu siły, są zazwyczaj 
— i muszą być — bardziej przygotowane do 
wojny, niż narody miłując pokój, niezain- 
teresowane w  nowej wojnie. Jest to rzecz 
naturalna i zrozumiała. Jest to, że tak po
wiem, zgodne z prawami rozwoju historycz
nego i byłoby niebezpieczeństwem nie brać 
tego pod uwagę.

A  zatem, niepodobna zaprzeczyć, że m i
łujące wolność narody mogą w  przyszłości 
znów zostać zaskoczone znienacka przez 
agresję, jeżeli oczywiście nie opracują już 
teraz specjalnych zarządzeń, mogocych zapo
biec agresji.

A  więc, jakie istnieją środki, aby zapobiec 
agresji ze strony Niemiec, a jeśli wojna m i
mo to wybuchnie — stłumić ją  na samym 
początku i nie pozwolić, by przeistoczyła się 
w wielką wojnę?

Dla osiągnięcia tego celu istnieje prócz 
całkowitego rozbrojenia narodów agresyw
nych tyłka jeden środek: stworzenie specjal
nej organizacji obrony pokoju i  zapewnienia

bezpieczeństwa, składającej słę z przedsta
wicieli miłujących wolność narodów, oddanie 
do dyspozycji organu, kierującego tą organi
zacją, minimalnie niezbędnej ilości sił zbroj
nych, potrzebnej do zapobieżenia agresji, 
i  zobowiązanie tej organizacji w  razie konie
czności do niezwłocznego zastosowania tych 
sił zbrojnych w  celu zapobieżenia lub z li
kwidowania agresji i  ukarania winowajców  
agresji.

Nie powinno to być powtórzeniem smutnej 
pamięci L ig i Narodów, która nie korzystała 
ani z praw, ani ze środków zapobieżenia 
agresji. Będzie to nowa, specjalna, pełno
mocna organizacja międzynarodowa, dyspo
nująca wszystkim co niezbędne, by obronić 
pokój i  zapobiec nowej agresji.

Czy można liczyć na to, że działania' tej 
organizacji międzynarodowej będą w  dosta
tecznej mierze skuteczne? Będą one skutecz
ne, jeżeli w ielkie mocarstwa, które na swych 
barkach dźwigały główne brzemię wojny 
przeciw Niemcom hitlerowskim, będą rów 
nież w  przyszłości działały w  duchu jedności 
i zgody. Działania te nie będą skuteczne, je 
żeli ten niezbędny warunek zostanie naru
szony“.

( J ó z e f  S t a l i n :  „O w ielkiej w oj
nie narodowej Związku Radzieckiego“).

E
n a rt na północy. E tnogra ficznym i przeżytka
m i tego okresu gospodarki są Andam ańczy- 
ey i  Ite lm enow ie.

4. Gospodarka kopieniaczy.pasterzy. Od
m ianam i gospodarki tego okresu są: gospo
darka wyższego rybo łów stw a  i  —  gospodar
ka  m yśliw ych, posługujących się na rta m i na 
obszarach północnych. Okres ten  odpowiada 
średniem u stopn iow i barbarzyństwa, według 
podzia łu M organa. Archeologicznie jes t to 
eneo lit i  wczesny brąz, z przewagą narzędzi 
kam iennych. P rzeżytkam i e tnogra ficznym i te
go okresu są: M elanezyjczycy, Irokez i, In d ia 
nie  Pueblo, M u rzyn i z Kongo i  w ie lu  innych , 
a przeżytkam i odm ian gospodarki tego okre 
su —  ryb a ck ie j: północno-zachodni Ind ian ie , 
m yś liw sk ie j —  pó łnocni A lgonk inow ie . Okres 
ten zapoczątkowuje szerokie rozpowszechnie
nie  uprawy, ziem i i  pasterstwa, a zamyka 
upowszechnienie użytkow an ia  m eta li.

I I I  ETAP: DEM O KR ACJA W OJENNA
Etap ten odpowiada wyższemu stopn iow i 

barbarzyństwa, w edług podzia łu Morgana. 
P rzypada on na epoki brązową i  żelazną. 
C harakte ryzu je  go gospodarka ro ln icza, p rzy 
up raw ie  ziem i p ług iem  i  koczownicza gospo
da rka  pasterska. Zapoczątkow uje ten etap 
masowe użytkow an ie  m e ta lu  w  wytwórczości, 
p rzy  czym począkowo brąz w ystępu je  w  
ośrodkach starożytnych c y w iliz a c ji Wschodu, 
ą znacznie później żelazo na pozostałych ob
szarach. E tap ten zam yka okres ..przejścia na 
stopień społeczeństwa klasowego.,

Periodyzacja M organa w y trz y m u je  spraw , 
dżian czasu w  swych zasadniczych założe
n iach i  w  zupełności odpowiada w ykreś lo 
nym  , przez archeologię w ielkim  epokom h i
s to r ii .ludzkości.

I I I
E tnograficzna szkoła radziecka w n ik liw ie  

śledzi k ie ru n k i naukowe, panujące w  etno
lo g ii zachodnio-europejskie j i  am erykańskie j 
i  poddaje je  analizie i  k ry tyce .

M ów iąc o francusk ie j szkole socjologicznej 
e tnogra fow ie  radzieccy zw racają uwagę na 
teo rię  D urkhe im a, k tó ra  coraz bardzie j od. 
chy la ła  się w  k ie ru n ku  idea lis tycznym  i  co
raz w iększą ro lę  od g ryw a ły  w  nię.j „w yo b ra 
żenia zbiorowe“ . Radzieccy etnogra fow ie  
uw aża ją za niesłuszną opin ię D urkhe im a, że 
„re lig ia  a nie technika jest na jbardz ie j p ie r
w o tn ym  ze wszystk ich z ja w isk  społecznych“ ,

W  teoriach francusk ie j szkoły socjologicz
nej, D u rkhe im a i Levy-Bguhla, tłum aczenia 
magiczne wiążą się ściśle z teorią  m yślenia 
prelogicznego, z zaprzeczeniem zw iązków  
przyczynow ych w  m yśleniu lu dz i p ie rw o t
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nych. To tw ie rdzenie o pre log icznym  m y 
śleniu, k tó re  zakłada przepaść n ieprzebytą 
m iędzy d z ik im  i  człow iek iem  cyw ilizow anym , 
burżuazja współczesna w yko rzysta ła  w  swo
je j im peria lis tyczne j po lityce  ko lon ia lne j.

E tnogra fow e i radzieccy zw racają uwagę, 
że L e v y .B ru h l fo lk lo r  odnosi do wyobrażeń 
ko lek tyw nych , a w raz  z n im  jednoczy re lig ię  
p ierw otną, tak  zwaną p re re lig ię , k tó rą  w y 
różn ia od późniejszych fo rm  re lig ii.  Le vy - 
B ru h l niesłusznie uogólnia powstanie re l ig i i 
i  twórczości artystyczne j i  w  ten sposób za
cie ra  granice m iędzy n ią  i  re lig ią . Um iesz, 
czając fo lk lo r  w  sferze m yślen ia  prelogiczne
go i  m istycznego, u trzym u je , że w raz  z roz
w o jem  społeczeństwa fo lk lo r  m usi zaginąć, 
czemu zaprzecza nowoczesny ro z k w it fo lk lo 
ru . W edług błędnych u jęć Le vy -B ru h la , w  
wyobrażeniach ko lek tyw n ych  n ie  m a g ra n i
cy m iędzy nadprzyrodzonym  i  na tu ra lnym . 
Najnowsze zdobycze na uk i o h is to r ii k u ltu ry  
przekreśla ją  te  sztuczne koncepcje L e vy - 
B ruh la . L é v y -B ru h l n ie  chcia ł w idz ieć tego 
fak tu , że rozw ó j k u ltu ry  duchowej, postęp 
m yślenia i  poznania w  ciągu całe j h is to r ii 
ludzkości przebiegały w  ustaw icznej walce 
rozum u, opartego na rea lnym  doświadczeniu, 
z doświadczeniem „m istycznym i“ . Teoria  
L e v y -B ru h la  w ystępu je  p rzeciw ko zasadni
czemu założeniu m arksizm u, że m a te ria li- 
styczny św iatopogląd oznacza obowiązkowe 
rozum ienie p rzyrody  taką, jaką  ona jest w  
rzeczywistości.

Teoria L e v y -B ru h la  w y w a rła  w ie lk i w p ływ  
na fo lk lo rys tów , h is to rykó w  lite ra tu ry  i  ję 
zykoznawców w  ca łym  świecie, potęgując 
tym  jeszcze ba rdz ie j szkodliwość je j oddzia
ływ an ia . W brew  tw ie rdzen iom  L e vy -B ruh la , 
różn ica m iędzy m yśleniem  współczesnym 
i  p ie rw o tnym  je s t ty lk o  ilościowa, a nie 
jakościowa.

*

Szkoła fun kc jon a ln a  spotkała się z bardzo 
ostrą k ry ty k ą  w  Z w iązku  Radzieckim . Szko
ła  ta  jest obecnie na jbardz ie j rozpowszech
n ionym  k ie run k iem  w  e tno log ii na Zachodzie. 
W p ływ  je j ob ją ł n ie  ty lk o  etnogra fię  i  fo lk 
lo r, ale się p rze jaw ia  też i  w  socjo logii i w  
naukach h istorycznych. N a jba rdz ie j entuzjaz
m u je  się założeniam i te j szkoły m łode poko
lenie e tnogra fów  angielskich. W śród je j zwo
le nn ików  p rze jaw ia  się k ilk a  k ie runków , róż
niących się w  swych założeniach teoretycz
nych.
Założycie lem  szkoły fun kc jon a ln e j jest, jak  
w iadomo, pro f. B. M a linow sk i, ale rea liza
torem  zasad funkc jona lizm u jest general S, 
Smuts, autor pracy: „H o lism  and E vo lu tio n “  
(London, 1936), w  k tó re j filozoficzn ie  i  po li-
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tycznie uzasadnia założenia szkoły fu n kc jo 
na lne j. H o lizm  S. Smuts‘a, zdaniem  etnogra
fó w  radzieckich, to  bezładna gm atw anina 
subiektyw nego idealizm u. W  pracy swojej 
rzuca on hasła zam knięcia tu b y lcó w  a fry 
kańskich  w  rezerwatach, p rzyw rócen ia  prze
ży tków  tra d y c ji społeczeństwa rodowego 
i  zakonserwowania ich  życia w  stanie k u l
tu ry  p ie rw o tne j. P ro f. M a lino w sk i w tó ru je  
w ypow iedziom  S. Smuts‘a, dowodząc, że 
sku tk iem  zniszczenia „starego systemu tra 
d y c ji m ora lności i  p ra w “  zapanować może 
b lack bolshevism “ . (B. M a linow sk i, „P rac tica l 
A n th ropo logy“ , „A fr ic a “ , t. I I ,  N. 1, 1929!.

Jednym  z podstawowych założeń szkoły 
fun kc jona lne j, uw ażanym  za błędne przez 
e tnogra fów  radzieckich jest tw ie rdzenie o nie- 
poznawalności przeszłości h is toryczne j i  o 
w ą tp liw e j w a rtośc i etnogra ficznych i  fo lk lo 
rys tycznych m a te ria łów  jako  źródeł h is to
rycznych.

Funkc jona lizm , m ów i S. Tołstow , jest to 
burżuazyjna koncepcja narodzona w  w a run 
kach kryzysu  kap ita lizm u. N ie ma sposobu 
po jednania je j z marksizm em , ponieważ jest 
zasadniczo w rogo do niego nastawiona. W  
m etodzie te j n ie  m a rozw oju ,, w a lk i, sprzecz
ności i  postępu, jes t ty lk o  —  suma fu n k c ji. 
Pojęcie fu n k c ji może obejmować dowolne 
zakresy i  każdy fun kc jon a lis ta  rozum ie to  
po swojemu. Doprowadza to do tego, że w  
ta k ie j p racy naukow ej zaciera się sama is to
ta życia, a pozostaje ty lk o  schemat bezdusz
ny. Jest to metoda bezpłodna. N ie podobna 
je j przetłum aczyć na język  m arks izm u i  na
leży potępić bezwzgjędnie. Trzeba się też 
wyrzec^ używ ania samego te rm in u  —  fu n k , 
cja, k tó ry  jes t pojęciem  m ętnym  i  sprowa
dza badacza na m anowce z w łaśc iw e j d rog i 
badania treśc i ideowej i  h istorycznego roz
w o ju  fo lk lo ru “ .

„P rzyczyna powodzenia szkoły fu n kc jo n a l
ne j leży w  ty m  —  m ów i D. Olderogge, że 
M a lino w sk i i  in n i fun kc jon a liśc i zastosowali 
e tnogra fię  do ce lów  b ry ty js k ie j . p o lity k i ko
lon ia lne j. Zadaniem  fu n kc jon a lis tó w  stało 
się opracowanie metod, za pomocą k tó rych  
u rzędn icy k o lo n ia ln i m og liby  zała tw iać swo
je  sp raw y przezwyciężając trudności, zw ią
zane ze wzrostem  ruchu wolnościowego uc i
śnionych narodów  ko lon ia lnych “ .

N a jw iększym  uznaniem  cieszy się Szkoła 
fun kc jona lna  w  A n g lii, m niejszym  w  Am e
ryce, gdzie obecnie w  e tn og ra fii g łów n ie pa
nu je szkoła psychologiczna.

Obie szkoły, angielska szkoła funkc jona lna  
i am erykańska szkoła psychologiczna w  etno
g ra fi i za podstawę przy jm ują , behaw ioryzm , 
psychologię postępowania. Zasadnicza różn i

A
ca m iędzy ty m i szkołam i polega na. tym , że 
wówczas gdy szkoła funkc jona lna  g łów ny 
nacisk k ładzie  na ko lek tyw ną  psychologię 
w spó lno ty  rodow ej, am erykańska szkoła 
psychologiczna na p ierw szy p lan  w ysuw a 
psychologię indyw iduum . Obie szkoły źródło 
k o n flik tó w  społecznych, w ojen, w a lk  klas 
itp . w y k ry w a ją  w  psychice ludzk ie j.' Obie 
szkoły w yraża ją  zdanie, że drogą badań psy
chologicznych i  zm ianą psych ik i będzie moż
na opanować kryzys kap ita lizm u.

A m erykańską szkołę psychologiczną . w  
e tn og ra fii e tnogra fia  radziecka określa jako 
ek lektyczny zlepek spenglerianizm u, freudyz- 
m u i  elem entów  funkc jona lizm u.

Szkoła psychologiczna badanie k u ltu ry  po . 
szczególnych narodów  i  analizę h istoryczną 
m a te ria łu  etnograficznego zastępuje zgłębia
n iem  in dyw idu a ln e j i .  zbiorowej psychologii 
poszczególnych grup. T w orzy  ona ta k  zwane 
„w zo ry  k u ltu ry “  (patterns o f k u ltu rę ) „spe
cyficzne d la  różnych grup ludzkości, i  na tym  
po lu  zbiega się z ja w n ie  ras is tow sk im i ,,te. 
o r ła m i“  o „duszy rasow e j“ . W alka z tym  
rea kcy jn ym  k ie run k iem  jes t podstaw owym  
zadaniem e tn og ra fii postępowej, ale w a lka  
ta  wym aga p recyzy jnych  metodologicznie 
u jęć zagadnień—  h is to r ii, ew o luc ji, d y fu z ji.

*

G łówne, n iew yp len ione jeszcze b ra k i prac 
n iek tó rych  fo lk lo ry s tó w  radzieckich dadzą 
się sform ułow ać w edług E. G ippiusa w  spo
sób następujący. Dotyczą one resztek ten
denc ji pozytyw istycznych, antyh is torycznych 
i  an tym arks is tow sk ich  i  w yraża ją  się:

1. W  n iedocenianiu twórczości zb iorow ej 
i  igno row an iu  jedyn ie  praw id łow ego rozw ią 
zania tego zagadnienia na podstaw ie le n i. 
nowskiego rozum ien ia ro l i  jednostk i w  h i
s to rii.

2. Pozytyw istyczne u jm ow anie  zagadnie
n ia  historycznego stosunku fo lk lo ru  i  li te 
ra tu ry , wyrażającego się w  badaniu ty lk o  
jednostronnego w p ły w u  lite ra tu ry  na fo lk lo r.

3. Pozytyw istyczne form alne u jm ow an ia
tezy G o rk ija  o fo lk lo rze  jako  o twórczości 
lu du  pracy, co jest oznaką nie liczenia się 
z k ry te r iu m  ideowej, etycznej i  estetycznej 
oceny. x

4. P om ijan ie  zagadnienia genezy i  zastą- 
p ien ia  je j badaniem  ew o luc ji fa k tó w  fo lk lo 
rystycznych, na dostępnym  do badania w y 
c in ku  czasu.
, 5. W yrzeczenie się badania fo lk lo ru  ja ko  
źród ła historycznego.

6. M y ś le n ie . fo rm alis tyczne i  badania, w  
k tó rych  zasadniczym obiektem  jest sam fa k t 
-o rm a lny. Eugeniusz F ranko w sk i
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O  l i t e r a t u r z e  p i e r w s z e g o  p o z i o m u

M
in im um  wykształcenia, ja k ie  za
k łada się u  czyte ln ika  masowego, 
bywa najczęściej określane jako 
„szkoła powszechna“  lu b  „k ilk a  
la t_ szkoły powszechnej“ . Stąd 
wniosek, że czyte ln ik  ten  rozpo

rządza podstaw ow ym i w iadom ościam i geogra
ficznym i i  h is to rycznym i, zna ja k o  tako język 
lite ra c k i, opanował należycie techn ikę  czyta
n ia  i  — co n iezm iern ie  ważne —  j e s t  c z y 
t e l n i k i e m  a k t u a l n y m ,  k tó ry  chociaż 
od czasu do czasu sięga po książkę. T u ta j 
chodzi jednak nam  o czyte ln ika „po tencja lne- 

k tó ry  do b ib lio te k i jeszcze nie t ra -  
M , a k tó ry  —  po stworzeniu odpowiednich 
w arunków , pow in ienby się z ja w ić  w  zasięgu 
je j działania. C zyte ln ik  ten  nie odpowiada na 
ankie ty , bo te do niego nie  docierają, nie w y 
powiada się w  dyskusjach (np. w  czasie w ie 
czorów au to rsk ich  na wsi), bo w  ogóle w  n ich 
n ie  bierze udzia łu. D latego też jego obraz jest 
całkow icie  przesłon ię ty przez te g ru py  „czy
te ln ik ó w  m asowych“ , k tó re  w y k a z u j ą  
a k t y w n o ś ć  i  um ie ją  fo rm u łow ać swoje 
potrzeby i  żądania, ja k  to  np. m a m iejsce w  
środowiskach uśw iadom ionych i  ak tyw nych  
po lityczn ie  rob o tn ików  i  chłopów. Trzeba zaś 
stw ierdzić, że w łaśnie czyte ln icy „po te nc ja l
n i“ , czy te ln icy  I  poziomu, reprezentu ją  u  nas 
masy najszersze.

Z na jdz iem y wśród n ich  absolwentów k u r 
sów początkowych, k tó rz y  świeżo zdoby li lu b  
od no w ili podstawową um ieję tność czytania i  
p isan ia; o w ie le  licznie jsze rzesze stanow ią 
daw n i uczn iow ie szkół powszechnych. Przed 
k ilk u  czy k ilku n a s tu  la ty  ukończy li on i 3— ł  
klasy. Jedni i  d rudzy (poza jednostkam i) są 
ludźm i, „k tó rz y  um ie ją  czytać, ale n ie  czyta
ją , um ie ją  pisać, ale n ie  piszą“  **). ic h  um ie
jętność czytan ia albo jeszcze nie została na
leżycie opanowana, a lbo  też, n ie  pobudzana 
ćwiczeniem, z każdym  rok iem  staje się n ik le j-  
sza. Co do w iadom ości szkolnych, to  albo ich 
jeszcze n ie  zdobyto, a lo  je  ju ż  zapomniano.

W  tych  w arunkach  o rien tac ja  w  świecie, w  
problem ach życia społecznego, w  obyczajach 
innych  środow isk może być zdobyta ty lk o  
drogą obserw acji i  doświadczenia. Droga ta 
nieraz byw a cenna i  p rzy  dużej prężności u -  
m ysłow ej i  zdolnościach może doprowadzić 
do poważnych w yn ików . Z  reg u ły  jednak nie 
towarzyszą je j ani k ry ty c y z m  an i systema
tyczność. Ponadto z b rak iem  elem entarnej 
w iedzy często wiąże się n ik łość w yobraźni.

Na szczęście, is tn ie ją  jednak dzis ia j poważ
ne czynn ik i, k tó re  pozw ala ją  nam  ufać, że 
m im o ow ych w ie lk ic h  b raków  czy te ln ik  po
tenc ja lny  p rzy  w łaśc iw ym  p o tra k tow a n iu  je 
go potrzeb może się szybko stać czyte ln ik iem  
pełnowartościowym , osiągającym  coraz w yż
sze stopnie w ta jem n iczen ia w  dobrą książkę. 
G łęboko sięgające przem iany po lityczne i '  go
spodarcze, wstrząs w yw o ła ny  w o jną  i  okupa
cją, ruchy  m ig racy jne  — spowodowały s iln y  
fermenty um ysłow y, obe jm ujący dosłownie 
wszystkich. Ferm ent ten zmusza do m yślenia, 
do staw ian ia pytań  i  szukania odpowiedzi. 
Ta niezm iernie cenna postawa pow inna być 
ja k  na jpe łn ie j wyzyskana w  a k c ji upowszech
n ien ia  czyte ln ictw a. Jak na jpe łn ie j... i  szybko. 
Nienasycenie głodu umysłowego najszerszych 
mas by łoby grzechem społecznym nie do w y 
baczenia.

O 'zasięgu liczbow ym  zagadnienia „czyte l
n ika  potencjalnego“  da je pewne pojęcie fak t, 
że w  plan ie a k c ji zwalczania ana lfabetyzm u 
na ro k  1948/49 przew idziano w ydan ie 200 ty 
sięcy egzemplarzy elementarza d la  dorosłych. 
Te 200 tysięcy lu dz i na tychm iast po przero
b ien iu  elementarza pow inny dostać do rę k i 
odpowiednie ks iążk i; inaczej, staną się ana l
fabetam i pow ro tnym i. Innych , k tó rzy  także 
czekają na na jła tw ie jszą książkę — są m il io 
ny. M ilio n y  te tworzą najszerszą bazę re k ru 
tacy jną przyszłych czyte ln ików  i po w in ny  być 
przedm iotem  specjalnej a kc ji w ydaw n icze j i  
ośw iatowej.

V

Zadanie ośw iatowe w  stosunku do tych 
rzesz jest raczej na tu ry  p ry m ity w n e j — pole
ga na stworzeniu podstaw „przysposobienia 
czytelniczego“ . Składają się nań dwa zasad
nicze elem enty: o p a n o w a n i e  t e c h n i k i  
c z y t a n i a  i  r o z b u d z e n i e  z a i n t e 
r e s o w a n i a  k s i ą ż k ą .  Jeden element 
w a run ku je  d ru g i: pokonyw anie trudności czy
tan ia jest m ożliwe ty lk o  dzięki rozbudzeniu 
zainteresowania j  odw rotn ie . C zyte ln ictw o 
spełnia tu  z a d a n i e  z a s t ę p c z e  —  w y rę 
cza szkołę, k tó re j w  odpow iednim  czasie za
brakło , i  w  zw iązku z tym  staje się w  dużej 
mierze zagadnieniem dydaktycznym . Treść, 
form a wyrazowa, opracowanie typograficzne 
książki są tak  ważne, ja k  to ma miejsce w  
czytankach szkolnych, a w łaściw ie  jeszcze 
ważniejsze — w  szkole pomocą w  pokonyw a
n iu  trudności le k tu ry  służy nauczyciel, tu ta j 
zaś c z y t e l n i k  j e s t  z o s t a w i o n y  
s a m  s o b i e .  Książka m usi m ieć tak ie  w a r
tości, k tó re  same przez się, bez pośrednictwa, 
będą budzić zainteresowanie dość żywe, by 
opłacić tru d  czytania.

K ry te r ia  doboru w y n ik a ją  z zadań pow y
żej sform ułow anych, przy  czym  znaczenie 
podstawowe ma k ry te r iu m  dostępności 1 a t
rakcyjności, K ry te r ia  następne — to  rze te l

*) F ragm ent broszury przygotow anej do d ru 
ku  w  w ydaw n ic tw ie  T.U.R. i L.-u,

**) M aria  Niem yska Hessonowa. „Z  p rob le
m a ty k i ośw ia tow ej“ . „W iedza i  Życ ie“  n r  11, 
1948.

ność in te lek tua lna , wartość wychowawcza i 
ideologiczna oraz wartość estetyczna.

D o s t ę p n o ś ć  i  a t r a k c y j n o ś ć .  W y
sunięcie tego k ry te r iu m  na p lan  p ierw szy m o
że budzić _ zrozum iałe w ą tp liw ośc i. Zachodzi 
obawa, że p rzy  ta k im  postaw ieniu spraw y 
ła tw o  można przeoczyć ważność ideologicznej 
i  in te le k tu a ln e j treści książki, oo by łoby po
ważnym  błędem. Takie  jednak a nie inne u - 
szeregowanie k ry te r ió w  ma oznaczać kluczo- 
wość dostępności i  atrakcyjności. N ie są one 
cechami w ystarcza jącym i, ale są cechami n ie 
zbędnymi. _ One to przede w szystk im  zapew
n ia ją  książce na tym  poziom ie znamię uży t
kowości: poprzez rozbudzenie zainteresowa
nia pozwalają na doskonalenie t e c h n i k i  
c z y t a n i a ,  u c z ą  u p r a w i a n i a  l e k 
t u r y .  P am ię ta jm y zaś o tym , że (jak  pow ie 
dz ia ł kiedyś K a z i m i e r z  K o r n i ł o w i c z )  
można doprowadzić kon ia  do wodopoju, ale 
nie można go zmusić, żeby p ił. N ie wystarcza 
dać książkę d o rę k i:  „ s t r a w a  d u c h o w a “  
m u s i  m i e ć  z d o l n o ś ć  b u d z e n i a  
a p e t y t u .

Dostępność ks iążk i zależy od k ilk u  czynn i
ków . P ie rw szy z n ich  —  to  długość u tw o ru . 
C zyte ln ik  I  poziomu czyta n iew praw n ie  a 
w ięc  wolno. Książka zbyt „g ruba “  (nie m ó
w iąc  ju ż  o w ie lo tom ow ych) jes t d la  niego 
przez to samo niedostępna. Rozciąganie le k 
tu ry  na tygodnie czy miesiące doprowadza do 
zagubienia w ą tku , a co za tym  idzie —  do za
n ik u  zainteresowania.

Dostępność obe jm uje  rów nież fo rm ę  w y ra 
zową. Nadm ierne bogactwo słownika, w y ra 
żenia wyszukane, n ie  potoczne, zw ro ty  obce, 
te rm in y  specjalne, stanow ią d la  czyte ln ika  
nieprzysposobionego trudność nie  do pokona
nia; podobnie jest ze zby t zaw iłą  budową 
zdań. F o r m a  w y r a z o w a  l i t e r a t u 
r y  p i e r w s z e g o  p o z i o m u  m u s i  b y ć  
j a k  n a j p r o s t s z a .

B ardzie j skom plikow anym  zagadnieniem 
jest sprawa tła  geograficznego, historycznego, 
obyczajowego; potrzeba dostępności w  te j 
dziedzinie wiąże się z om ów ionym i w yże j b ra 
ka m i w ykszta łcen ia i  sztywnością w yobraźn i, 
a co za tym  idz ie  —  nieum iejętnością w łaści
wego um ie jscaw iania zdarzeń w  czasie i  prze
strzeni. T ło  ich m usi być na ty le  n ieskom pli
kowane, żeby m ogło być w łaśc iw ie  rozum ia
ne albo bez kom entarza, albo z kom entarzem  
zw ięzłym .

Szczególną zupełnie trudność spraw ia n ie 
w yrob ionem u czy te ln iko w i w łaściw a ocena 
psych ik i ludzk ie j, je j losu, przeżyć i  k o n f lik 
tów. Dlatego to jeszcze jedną postacią dostęp
ności ks iążk i m usi być dostępność in te rp re 
ta c ji psychologicznej, społecznej, ideologicz
nej.

W ie lorak ie  postacie dostępności są n ie 
zbędnym i cechami l ite ra tu ry  I  poziomu, ale 
to  nie one stanowią je j s iłę  przyciągającą. 
S iłą tą  jest a t r a k c y j n o ś ć .  N ie należy je j 
wiązać z cechą „rozryw kow o śc i“ , ale przede 
w szystk im  ze zdolnością p rzykuw an ia  uwagi. 
Z jaw isko  to  w ystępuje n ie  ty lk o  w tedy, k ie 
dy książka „b a w i“ , ale i  w tedy, k ie dy  odpo
w iada g łębokim  potrzebom  w ew nętrznym .

P rz y jrz y jm y  się, ja k ie  cechy książki stano
w ią  o je j a trakcy jnośc i. Na p lan pierwszy 
wysuwa s ię_ oczyw iście ż y w o ś ć  a k c j i .  
Treścią powieści budzącej zainteresowanie są 
z regu ły  czyny i  zdarzenia, a nie opis i . r e 
fleks ja. Ana liza  przyczyn i  sku tkó w  dzia łan ia  
rów nież n ie  jest w  stanie go rozbudzić. Są to  
p ra w d y  tak  znane, że n ie  ma powodu szerzej 
ich omawiać.

T rudn ym  natom iast 1 skom p likow anym  za
gadnieniem  jest t e m a t y k a .  Poświęcono 
je j w ie le  ża rliw ych  dyskusji, starano się uzy
skać w łaśc iw y pogląd, przeprowadzając ob
serwacje, rozm owy, w n ik liw e  badania. O stat
nio sprawa ta była jednym  z przedm iotów  za
in teresowania pisarzy w  czasie ich spotkań 
z czyte ln ikam i ośrodków w ie js k ic h *). Zesta
w ia jąc w y n ik i badań dawniejszych i  obecnych 
dochodzim y do w niosku, że sam orzutne zain
teresowanie czyte ln ika  I  poziom u k ie ru je  się 
z regu ły  w  stronę środow isk o b c y c h . '

Z jaw isko  tó jest zup e łn ie ’zrozum iałe: um ysł 
n iew yrob iony  słabo dostrzega p r o b l e m y  
życia, w  k tó rym  tk w i, f a k t y  zaś, dotyczące 
tego życia, jego opis nie są dla niego in te 
resujące — b ra ku je  m u po tem u perspektyw y 
przestrzennej i czasowej. Ponadto w  czasie 
godzin le k tu ry  w ie lu  czyte ln ików  pragnie 
o d e r w a n i a  s i ę  o d  c o d z i e n n o ś c i ,  
a nie je j zgłębienia; potrzebom tym  służy ra 
czej tem atyka dotycząca środow isk obcych. 
Używ am y tego te rm in u  w  znaczeniu bardzo 
szerokim  — zmieszczą się w  jego obrębie 
książki o nieznanych czy te ln ikow i w ie jsk iem u 
po lskich środow iskach społecznych (robo tn i
czych, mieszczańskich), ale także o życiu 
ch łopskim  na odm iennym  tle  geograflczno- 
przyrodn iczym  (powieści z życia góra li będą 
m ia ły  n iew ą tp liw ie  coś egzotycznego dla Po- 
m orzaków). Inną  grupę stanowią u tw o ry  do
tyczące obcych k ra jó w , I  wreszcie do te j ró w 
nież g rupy  zaliczym y książk i o „n ieznanych 
czasach", to  znaczy ks iążk i historyczne. Po
wodzenie tego ostatniego typu  książek wśród 
szerokiego ogółu jest z jaw isk iem  znanym  Je
ś li chodzi o czyte ln ika  reprezentującego po
ziom najn iższy, to szczególną wartość mo
g łyby  m leć u tw o ry  o tem atyce zaczerpniętej 
z dz ie jów  tw orzenia się cyw iliza c ji, pokony
wania s ił przyrody, rozw o ju  techn ik i itp .

Fakt, że lite ra tu ra  poświęcona tematyce 
„obce j" może liczyć na zainteresowanie ba r
dziej samorzutne niż tem atycznie b liska, nie

oznacza jednak w ykluczen ia  te j ostatn iej. 
Trzeba ty lk o  zdawać sobie sprawę, że książka 
„o  w s i d la  w s i“ , p rzyn a jm n ie j je ś li chodzi o 
na jm n ie j wykszta łconych je j m ieszkańców, 
musi odpowiadać szczególnym i  trudn ym  po
stulatom . P ierwszy, s fo rm u łow any ju ż  przez 
ośw iatowców  okresu m iędzywojennego, do
tyczy ograniczenia op isu; liczne jego elemen
ty, k tó re  d la  innych  w a rs tw  społecznych są 
egzotyką, dla chłopa są dniem  powszednim; 
dotyczy to  zarówno pejzażu ja k  obyczaju. 
Opisowość (gorzko przez w ie lu  k ry ty k ó w  
prozie po lsk ie j wyrzucana), m ożliw a do s tra 
w ien ia dla czyte ln ików  w yrob ionych , je s t na 
I  poziom ie _ n iestraw na zupełnie. U jem nie o- 
cenia p ry m ity w n y  czy te ln ik  także inne cechy 
powieści „w ie js k ic h “  —  raz i go ich  na tu ra 
lizm , bruta lność scen erotycznych, ordynarne 
wyrażenia. To, co czy te ln iko w i in te ligenck ie 
m u daje poczucie „p ra w d y “  u tw oru , przez 
absolwenta ku rsó w  początkowych byw a zro
zum iane ja ko  zniewaga i  d rw in a  z w ie jsk ie j 
społeczności. Podobne z jaw isko zachodzi w  
zw iązku z gwarą.

Należy przypuszczać, że odczucie „p ra w d z i
wości“  f ik c j i  lite ra c k ie j przez czyte ln ika  n ie - 
przysposobionego zależy od in nych  czynn i
ków , n iż  w yże j w ym ien ione: od w ydobycia  i  
przekonywającego ukazania prob lem ów  ży
cia społecznego, gospodarczego i  rodzinnego. 
T ak w ięc  książka o wsi, k tó re j czy te ln ik  w ie j
sk i oczekuje, o d b i e g a  d a l e k o  o d  t e 
go,  c z y m  t a  k s i ą ż k a  j e s t  d z i s i a j .  
Trzeba zaś pam iętać, że ze względów w ycho
wawczych książka taka  jest bardzo potrzebna.

Inną  dziedziną tem a tyk i, k tó ra  p rzy  odpo
w iedn im  opracow an iu na pewno może liczyć 
na zainteresowanie, są w ie lk ie  przeżycia zbio
rowe, budzące pragn ien ie  „ in fo rm a c ji“  i  p rag
n ien ie  ..zrozum ienia“ . Dotyczą one przede 
w szystk im  dokonanej re w o lu c ji społecznej i  
je j znaczenia w  życ iu  człow ieka pracy a na
stępnie w o jn y  i  okupacji. To, co się dzia ło 
w  Polsce i  innych  k ra jach  walczących z N iem 
cami, budzi n iew ą tp liw e  zainteresowanie 
wszystkich, wszyscy bow iem  przeszli w  tym  
zakresie przez n iezw ykłe, najczęściej bardzo 
ciężkie doświadczenia.

Jest jeszcze jedna dziedzina twórczości, o 
k tó re j w  zw iązku  z czyte ln ik iem  I  poziom u 
należy pam iętać —  lite ra tu ra  fantastyczna, 
przede w szystk im  baśń. Na w s i może ona l i 
czyć na zainteresowanie ze w zględu na je j 
łączność z tradycy jną  lite ra tu rą  m ów ioną i  ze 
względu na to, że odpowiada ona potrzebom  
uczucia i  w yobraźn i (zwłaszcza kob ie t). N a j
p iękn iejsze baśnie i legendy świata,, podane 
we w łaśc iw y  sposób, mogą tu  odegrać ro lę  
szlachetnej l ite ra tu ry  rozryw kow e j.

R z e t e l n o ś ć  i n t e l e k t u a l n a ,  w a r 
t o ś ć  w y c h o w a w c z a  i  i d e o l o g i c z 
n a  o r a z  e s t e t y c z n a  —  to  następne 
k ry te r ia  oceny ks iążk i na jła tw ie jsze j. P ie rw 
sze z n ich  może budzić w ą tp liw ośc i w  zasto
sowaniu do lite ra tu ry  p ięknej. Trzeba jednak 
pamiętać, że stosunek do ks iążk i tego czyte l
n ika, o k tó ry m  tu  m ów im y, jest n a i w n y  — 
każda książka jest d la  niego narzędziem  
kształcenia się i  każda je s t za taką  uważana. 
W ykazu ją  to  dob itn ie  wszystkie badania i  ob
serwacja, przeprowadzone w  in s ty tu c jach  o - 
św ia ty  dorosłych i  wśród samouków. P o tw ie r
dzają ich  w y n ik i także badania „C zy te ln ika “ . 
D latego to m usim y wymagać, by rea lia  ge
ograficzne, historyczne, obyczajowe n i e  b y 
ł y  b a ł a m u t n e .

W ychowawcza i  ideologiczna wartość książ
k i  jest zagadnieniem bardzo skom plikow anym . 
Z b y t ła tw o  jest tu  wysuwać dezyderaty, k tó 
ry m  is tn ie jąca lite ra tu ra  n ie  odpowiada i  
trudno  przew idzieć czy ta, k tó ra  się tw orzy, 
rów nież im  w  całości odpowie. N ik t  oczyw i
ście nie pragn ie „trędo w a tych  m itó w “ , o k tó 
rych  m ó w ił J e r z y  B o r e j s z a * ) .  P ragnie
m y, żeby książka głosiła „e tykę  człow ieka 
uspołecznionego, pracującego zespołowo, h u 
m anizm  ak tyw ny, tw órczy, rew o lu cy jn y , du
mę ze swoje j k lasy, swojego k ra ju  i  u s tro ju “ . 
Ze względu jednak na to, czym  rozporządza
m y, słuszniej będzie sform ułow ać postu la t 
w artośc i społecznej bardzie j ostrożnie: książ
ka dla czyte ln ika  poziom u pierwszego nie  
może głosić haseł an tydem okratycznych i 
w rog ich  postępowi społecznemu, nie może też 
być książką pod względem wychowawczym  
dwuznaczną; re la tyw izm  jest tu  zupełnie n ie 
dopuszczalny.

Rola k ry te r iu m  estetycznego na poziom ie 
p ierw szym  nie może być zbyt w ie lka . Jego 
znaczenie polega przede w szystk im  na tym , 
żeby nie dopuszczać do tw orzen ia  z łych p rzy 
zwyczajeń i obcowania z lite racką  szmirą. 
N ie sądzim y jednak, by m in im um  wym agań 
w  tym  zakresie m ogło sięgać ponad popraw 
ność (w  je j obrębie bardzo ważna jest popra
wność języka); inna sprawa, że oczywiście w  
m ia rę  możności należy spośród książek do
stępnych w yb ierać — najp ięknie jsze.

Gdzie ich szukać? Ze względu na form ow a
nie postawy społecznej czyte ln ika chcia ło  by 
się sięgnąć do p isarzy współczesnych. A le  tu 
ta j p ię trzą  się przed nam i n iepokonalne tru d 
ności. Większość dzieł doby obecnej nie od
powiada p rzy ję tym  k ry te rio m . Dzieła te re 
prezentu ją przeważnie p isarstw o poświęcone 
g ł ę b o k i e j  i  z a w i l e  w y r a ż o n e j  
i n t e r p r e t a c j i  r z e c z y w i s t o ś c i .  N ie  
ma potrzeby przeprowadzać tu  ich  analizy. 
W iem y wszyscy, że współczesna lite ra tu ra  
polska, zwłaszcza w  je j szczytowych osiągnię
ciach, jes t l i t e r a t u r ą  t r u d n ą .  A le  czy 
n ic  n ie  da łoby się w ydobyć z całego, sze
rok iego je j zakresu? Każda, pojedyncza na
w e t pozycja m ia łaby w ie lk ie  znaczenie.

N ie w ą tp liw ie  daleko ob fitszym  źródłem  
u tw orów , nadających się dla I  poziomu, jest 
lite ra tu ra  dawniejsza, zwłaszcza okresu po
zytyw izm u. Jej znacznie w iększa dostępność 
jes t z jaw isk iem  znanym  od dawna, a ostatnio 
na nowo podkreślanym . L ite ra tu ra  d rug ie j 
po łow y X IX  w ieku  stanow i stosunkowo n a j
obfitsze źród ło n ie  ty lk o  tych  książek, k tó re  
mogą być czytane powszechnie, ale i  tych, 
k tó re  nadają się d la  czyte ln ika  n a jm n ie j w y 
robionego. Pewną ilość pozyc ji można będzie 
na pewno znaleźć w  obrębie lite ra tu ry  obcej 
(raczej X IX  n iż X X  w ieku). W reszcie —  spe
c ja ln ym  źródłem  m ożliwości je s t ta  lite ra tu ra  
św iatowa, k tó ra  przeszedłszy przez rozm aite 
przeróbki, stała się od la t  tradycy jną  lite 
ra tu rą  d la  młodzeży, a k tó ra  może jednak 
zainteresować człow ieka dorosłego. „Robinson 
K ruzoe“ , „Podróże G u liw e ra “ , „D on K ic h o t“  
—  są je j na jba rdz ie j typ o w ym i p rz y k ła d a m i

N ie należy się łudzić, że z w ym ien ionych 
w yże j źródeł wydobędziem y w iele. L i t e r a 
t u r a  I  p o z i o m u  j e s t  w ł a ś c i w i e  
l i t e r a t u r ą  d o  s t w o r z e n i a .  I  po
w inna  być stworzona. Realizacja tego w ie l
k iego zam ówienia społecznego pow innaby iść 
dwom a drogam i: a d a p t a c j i  l i t e r a t u 
r y  i s t n i e j ą c e j  o r a z  t w ó r c z o ś c i  
o r y g i n a l n e j .

Zagadnienie adap tac ji je s t n iew ą tp liw i«  
draż liw e. Wzdraga się p rzeciw ko n ie j zako
rzenione w  nas mocno i  cenne poszanowani« 
p ra w  autorskich . W iem y jednak, że tak ie  np. 
przystosowania, ja k  chociażby „Robinson K ru 
zoe“ , zyskały sobie p raw o  obyw ate lstw a we 
wszystkich lite ra tu ra ch  św iata. P am ię ta jm y 
też, że w  stosunku do w ie lu  u tw o ró w  drugo
rzędnych adaptacja jest jedyną m ożliwością 
zachowania im  życia. Nieprzystosowane — 
sta ją  się pozycjam i m a rtw ym i. Jeśli chodzi o 
lite ra tu rę  dawniejszą, chociażby polską, p ra 
ca adaptacyjna m ia łaby  ogromne pole przed 
sobą i  w  zakresie obsłużenia I  poziom u m o
g łaby odegrać ogrom ną rolę. Zasięg adapta
c ji dzieła m usi być oczywiście dyk to w an y 1 
smakiem, i  a rtys tycznym  sumieniem.
, Pozostaje do om ówienia sprawa t w ó r c z o 
ś c i  o r y g i n a l n e j .  K ło p o tliw e  jes t ,p i 
sanie na zam ówienie“ , to prawda. A le  w  da
nym  w ypadku  chodzi przecież o lite ra tu rę  w  
dużej m ierze „u ży tko w ą “ , podobnie ja k  to ma 
m iejsce w  bele tryzow anej książce popu larno
naukow ej. Jeżeli pisząc dla  dziecka au to r za
k łada z gó ry  ograniczony zasięg ję g0 pojęć, 
in te lig e n c ji i  w rażliw ości, a zdo lny jes t stw o
rzyć arcydzie ło, to  n ie w ą tp liw ie  to  samo m o
że m ieć m iejsce w  obrębie p iśm ienn ictw a dla 
czyte ln ika  niewyrobionego. Może —  ale oczy
w iście nie musi. Regułą natom iast pow inna 
oyc k s i ą ż k a  i n t e r e s u j ą c a  i  p o -  
PJ  a,W n aA P°dobnie ja k  to byw a w  lek tu rze  
szkolnej. O specja lnym  charakterze om aw ia
ne j l ite ra tu ry  m ów i przede w szystk im  to, że
p ^ ZnL°cZenm ^  t0 l i .te ra tu ra  przejściowa. 
Podniesienie poziom u ośw iaty pow inno pod
ważyć je j istn ien ie. Z  chw ilą , k ie d y  podsta
wowe a z- czasem i  średnie wykształcenie sta
nie się zdobyczą powszechną, zabraknie dla 
m ej m iejsca — wszyscy będą m o g li korzystać 

w artośc iow y Cu osiągnięć lite ra tu ry  narodo-

r n t ^ !ętai7 7  '!ednak> że prze jśriowość li te ra tu ry , o k tó re j mowa, nie idz ie  z je j obec-
w ?  ™ aa?»htem społecznym, k tó re  jest o l
brzym ie. Od je j is tn ien ia  zależy w  dużej m ie 
rze życie ku ltu ra ln e  m ilionów .

*

*) „Badanie czyte ln ic tw a“ . Praca zbiorowa 
In s ty tu t N aukow o-O św iatow y „C zy te ln ika “ ,

Od postulatów^ prze jdźm y do rzeczyw isto
ści. Pytan ie, k tó re  przed nam i staje, brzm i 
niepokojąco:

Czy lite ra tu ra  I  poziomu w  ogóle istnieje?
Nie. L ite ra tu ry  ta k ie j n ie  ma. Na pewno 

jednak znajdą się poszczególne u tw o ry , od
powiednie dla czyte ln ika  nieprzysposobionego,

Pierwsze zadanie, k tó re  przed nam i staje, 
to wynalezienie ich i udostępnienie.

*) „O drodzenie“ , L ip iec  1948 r ,
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W łodzim ierz Sokorski —  O w łaśc iw y sto
sunek do sztuk i ludow e j; K ata rzyna Łupiec—  
D ług  św ia tu ; B ron is ław  Chęciński — O sa
m oukach“  lite rack ich ; Jan M aria  Gisges —  
Sztuka^ ludow a K ie lecczyzny; M ieczysława 
Buczkówna — M an ifest w iosenny; W ładysław  
S trzem iński — W  spraw ie „p ry m ity w u “  lu
dowego; K az im ie rz  P iw a rsk i —  Książka o 
przyczynach d rug ie j w o jn y  św iatow ej. M a
r ia  Jan ion —  Powieść o powstaniu chłop
sk im  („H ry h o r serdeczny“  T. T. Jeża); Z  po
ezji bu łgarsk ie j: C hristo  Sm irnenskl —• W  
burzy; Cwetan Spasow — Rym y; Elisaweta 
Bagriana — D ary; Jordan Stubeł — Mace
dońska pieśń; W acław K ubacki — Nowa M o
skwa; Jan B aculewski —  Czego szuka lekarz 
w  lite ra tu rze  (czyli słów k ilk a  o in te lig e n c ji 
zawodowej); K a ro l Kewes — Louis Aragon—  
poeta walczący; W ładysław  D unarow ski —  
Ciężar rą k ; A nd rze j W róblew ski — Sztuka 
p lastyków  .  am atorów ; Leszek G oliAski —• 
L is t z W rocław ia ; F akty  i  zdania, 22 ilu s tra , 
cje, 12 stron.
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eszcze trw a ły  ciężkie boje z a rm iam i 
h itle ro w sk im i, a ju ż  trz y  w ie lk ie  mo 
carstwa: ZSRR, U SA i  W. B ry ta n ia  na 
kon fe ren c ji k rym sk ie j jednom yśln ie  u - 
znały, że przed n im i stoi wspólne za
danie zniszczenia podstaw m ilita ry z m u  

niem ieckiego, w y rw a n ia  z korzen iam i nazi
zm u i  stworzenia tak ich  gw aranc ji, aby 
N iem cy n igdy w ięcej n ie  b y ły  w  stanie na
ruszyć poko ju  Europy i  świata.

K on ferencja  w  Poczdamie, ju ż  z udzia łem  
F ranc ji, w yraźn ie  s tw ie rdz iła , że na jw ażn ie j
szym celem p o lity k i czterech m ocarstw  w  
stosunku do N iem iec jest przeobrażenie N ie
m iec w  państwo dem okratyczne i pokojowe. 
Zw ycięskie m ocarstwa uznały w  sposób n ie
w ą tp liw y , że N iem cy należy trak tow ać jako 
je dn o litą  całość ekonomiczną i  po lityczną, 
tak ie  bow iem  postaw ienie spraw y jest n ie
zbędnym  w a run k iem  rea lizac ji zadań, s to ją 
cych przed czterema m ocarstwam i.

W  dw a la ta  później kon ferencja  m in is tró w  
spraw  zagranicznych ZSRR, USA, W. B ry 
ta n ii i  F ranc ji, tocząca się w  M oskw ie, pod
ję ła  uchwałę o konieczności p rzygotow ania 
zarządzeń, zm ierzających do u tw orzen ia  ty m 
czasowego rządu niem ieckiego. K on fe renc ja  
moskiewska, opierając się ściśle na uchwa
łach poczdamskich, okreś liła  zarówno kom 
petencje rządu ogólno - n iem ieckiego ja k  i  
pojęcie jedności Niemiec. P rzyszły n iem ieck i 
rząd cen tra lny  m ia ł być „kom peten tnym  do 
podejm ow ania k ro k ó w  ustawodawczych i  
wykonaw czych w  celu zapewnienia niezbę
dnej jedności“ . Nadto do zakresu działania 
tego rządu zaliczono m. in . sprawę em is ji 
banknotów , koordynację  spraw bankowych, 
w y m ia r podatków, kon tro lę  eksportu  i  im 
portu , spraw y hand lu  zagranicznego i  spra
w y  celne, p lanowanie p ro d u kc ji przem ysło
w e j i  ro lne j, spraw y aprow izacyjne, spraw y 
pracy, płacy, cen itp . To w yliczen ie wskazu
je  w yraźn ie  na fa k t, że ta k  ja k  w  Poczdamie 
ta k  i  w  M oskw ie wyrażono zgodę na jedność 
N iem iec po lityczną, gospodarczą, finansową 
i prawną.

Cztery m ocarstwa uzna ły rów nież, że „n a j
wyższa w ładza w  Niemczech we wszystkich 
sprawach dotyczących N iem iec jako całości, 
m a być rea lizowana w spóln ie przez główno
dowodzących sojuszniczych s ił zbro jnych 
s tre f okupacyjnych N iem iec, w  k tó ry m  to 
celu czterej głównodowodzący u tw o rz y li n a j
wyższy organ ko n tro ln y  nazwany Radą K on
tro ln ą “ .

Zadania te j Rady zostały rów nież jedno
m yśln ie  przez cztery m ocarstwa usta1one i  
w łączono do nich:

Delegacja radziecka z M in . W yszyńskim  na czele b ron i zdecydowanie pokoju.

1) zapewnienie odpowiedniego uzgodnienia 
postępowania głównodowodzących w  ich  
strefach;

2) opracowanie p lanów  i  osiągnięcie uzgo
dnionych uchw a ł w  g łów nych sprawach w o j
skowych, gospodarczych, po litycznych  i  in 
nych w spólnych d la  całych N iem iec;

3) kon tro lę  n iem ieckie j a d m in is tra c ji cen
tra ln e j;

4) k ie row anie  przez odpowiednie organy 
adm in is trac ją  B erlina .

Tak w ięc każda z tych  uchw a ł i  każde z 
tych  postanowień w ychodz iły  w yraźn ie  ze> 
w spólnej bazy, k tó rą  by ła  teza o jedności de
m okra tycznych Niem iec. Tymczasem okazało 
się, że m ocarstwa zachodnie p rze k reś liły  d ro 
gą fa k tó w  dokonanych podjęte porozum ienia 
i  przyrzeczenia. Jedynie Zw iązek Radziecki 
honorow a ł bez zastrzeżeń uchw a ły  w yże j w y 
m ienionych kon fe renc ji, wychodząc z założe
nia, że obradom  ich  przyśw iecało dążenie do 
prawdziwego pokoju.

USA, a pod je j dyktandem  A n g lia  i  F ra n 
cja , dążyły  do tego, aby u trw a lić  rozczłonko
w anie N iem iec, pragnąc przeciw staw ić N iem 
cy zachodnie pozostałym  częściom k ra ju . K a 
pita listyczne^ zm owy, rządzące m ocarstw am i 
zachodnim i, dąży ły  do tego, aby w b re w  um o
wom  odbudowywać m ilita ry z m  n iem ieck i na 
bazie kap ita lis tyczne j i  na bazie podsycanego 
stale Szowinizmu narodowego.

T ak  w ięc Zagłębie R uhry , posiadające w y 
ją tko w e  znaczenie pod względem  m ilita rn y m , 
i  przem ysłow ym , znalazło się dz ięk i m ach i
nacjom  monopolistycznego k a p ita łu  am ery
kańskiego poza zasięgiem czterostronnej kon 
t r o l i  m iędzynarodowej. Natom iast zagłębie 
ruh rsk ie , zna jdu je  się obecnie ca łkow ic ie  w  
dyspozycji USA, k tó rych  poczynania na tym  
odcinku napawają niepokojem  n ie ty lko  k ra 
je  zainteresowane szczególnie w  problem ie 
n iem ieckim , ale i  na jb liższych pom ocn ików  
USA w  gw ałceniu um ów  ja łtańsk ich , pocz
dam skich i  m oskiewskich, a w ięc W. B ry ta 
nię  i  F rancję. M agnaci niem ieccy w ęgla 1 
Stali zosta li w ciągn ięc i do agresywnego b lo 
k u  am erykańskiego, m im o iż  b y li on i n a j
w ie rn ie jszym i pom ocn ikam i h itle ryzm u  w  
Szykowaniu napaści zb ro jne j i  w  k o n ty 
nuow an iu  w o jny , cechującej się okruc ień
s tw am i bez precedensu.

Rozbicie N iem iec, insp irow ane przez b lok 
am erykański, pogłębiło się jeszcze w yd a tn ie j 
przez fa ta lną  w  swych skutkach gospodar
czych re fo rm ę w a lu tow ą, rozciągniętą na za
chodnie s tre fy  B erlina . P róby tw orzenia pań
stw a zachodnio-niem ieckiego i  uchwalen ia w  
Bonn podyktow anej przez USA „ko n s ty tu . 
c j i “  s ta ły  się dalszym  etapem w  rozb ijack ie j 
robocie. W  ten sposób ze szkodą dla sprawy 
m ocarstwa zachodnie budować pragną m u r 
pom iędzy zachodnim i i  wschodnim i N iem ca
m i, dzielący je  tak  pod względem  gospodar
czym  ja k  i po litycznym .

Rozbicie N iem iec — to próba rozbicia E u
ropy . M ontow anie  w  swoim  czasie zażegna
nego dzięki ZSRR tzw . „k ryzysu  be rliń sk ie 
go“  — to  czynności mające stanowić zasłonę 
dym ną dla m ocarstw  zachodnich, k tó rą  p ra 
gnę li on i otoczyć swoje nerw ow e staran ia

0 ostateczne rozbicie i  rozczłonkowanie N ie
miec.

W  konsekw encji tych  zabiegów w  N iem 
czech zachodnich rośnie w  s iły  groźba dla 
pokoju. Pod czułą opieką am erykańską od
żyw ają n ie  ty lk o  w ie lk ie  zm ow y k a p ita lis ty 
czne, w yrasta jące na niezdem ontowanych za
kładach przem ysłu ciężkiego i  zbrojeniowego, 
ale i  coraz głośniej w ystępu ją  na w idow n ię  
zorganizowane g rupy  re a k c ji i  wstecznictwa 
z na jbardz ie j zaawansowanym i h itle ro w cam i 
na czele. Wszystko, co jest w rog ie  poko jow i 
św iata, postępowi, Z w iązkow i Radzieckiemu
1 k ra jo m  dem okrac ji ludow ej, tam  zna jdu je  
pole do dzia łania przeciw ko po ko jow i i  prze
c iw ko  dem okracji. S tan ten  zrodz ił się z po
litycznego rozb ic ia  N iem iec i  ty lk o  p rzyw ró 
cenie po lityczne j jedności tego k ra ju  pod 
kon tro lą  m iędzynarodową czterech m ocarstw  
może przeciąć te niepokojące zabiegi zagra
żające po ko jow i świata. W iadomo bowiem  
powszechnie, że w e wschodnie j s tre fie  N ie 
m iec ludność budu je  nowy, p raw dz iw ie  de
m okra tyczny ład. na k tó ry  z zazdrością pa
trzą  w ie lom ilionow e  rzesze lu du  p ra cu ją 
cego s tre f zachodnio-niem ieckich.

W  ślad za próbam i politycznego rozczłon
kow an ia  N iem iec m ocarstwa zachodnie p ro 
wadzą swoistą p o litykę  gospodarczą, k tó re j 
je dyn ym  celem jest zapewnienie swoim  i  ro 
dz im ym  kap ita lis tom  ja k  na jw iększych zys
kó w  kosztem n iem ieckich  rob o tn ików  i  ch ło
pów.

Reform a w a lu tow a, w prowadzająca m arkę 
zachodnią, z ru jno w a ła  gospodarkę B izon ii, a 
dziś ju ż  T rizon ii. Z apew n iła  ona ja k  najszer
sze m ożliwości d la  różnego rodza ju  lic h w ia r
skich operacji, odcię ła gospodarczo zachód 
n iem ieck i od niem ieckiego wschodu, przyczy
n iła  się w  ra d yka ln y  sposób do dalszej pau
peryzac ji k lasy  robotniczej. W  konsekwen
c j i  wzm ocnione zostały pozycje n iem ieckich 
kap ita lis tów , a ty m  sam ym  o tw o rzy ły  się je 
szcze szerzej d rzw i przed agresywną pene
tra c ją  ka p ita lis tó w  pó łnoeno-am erykańskich 
w  życie gospodarcze N iem iec.

W  sześć m iesięcy po re fo rm ie  w a lu tow e j 
w  Niemczech zachodnich liczba bezrobotnych 
w  samej ty lk o  B izo n ii wzrosła  do 800.000 o- 
Sób. W  po łow ie lu tego br. stan bezrobocia o - 
p iew a ł na 1,019.000 osób, a dziś dochodzi do 
1.400.000. Jednocześnie spada progresyw nie 
zdolność nabywcza mas pracujących, ku rczy 
się handel detaliczny, m a le ją  obroty, pogłę
bia  się dysproporcja w  n ie rów nom iernym  
podziale dóbr.

Na ciężką sytuację gospodarczą N iem iec 
zachodnich w p ływ a  n ie w ą tp liw ie  fa k t sepa
ra tys tyczne j p o lity k i trzech m ocarstw , k tó re  
pragną z likw idow ać w ym ianę  i handel m ię - 
dzystrefowy. Jedynym  sposobem, k tó ry  usu
n ie  w idm o ekonomicznego kryzysu  w  N iem 
czech zachodnich, jes t jedność gospodarcza 
i  finansowa N iem iec pod kon tro lą  m iędzyna
rodow ą czterech m ocarstw .

T ak zatem dla poko ju  św iata i  dla za
gw arantow ania  rozw o ju  p raw dz iw e j demo
k ra c ji w  Niemczech, niezbędną jest ich  je d 
ność po lityczna, ekonomiczna, finansową i  
prawna. Jedności te j strzec w in n y  zgodnie 
cztery m ocarstwa, z ty m  że trz y  z n ich  za
rzucą stosowanie metod fa k tó w  dokonanych, 
a będą rea lizować swoje zadania w  N iem 
czech na bazie uchw a ł poczdamskich. Jest to 
je dyn y  k ro k  naprzód w  spraw ie n iem ieckie j. 
T a k i w łaśnie pogląd reprezentuje ca ły  św ia
tow y  obóz poko ju  ze Zw iązk iem  Radzieckim  
na czele, k tó ry  na kon fe renc ji pa rysk ie j re 
prezentu je  jasną lin ię  p raw dy i jasną lin ię  
postępu bez m atactw , k ruczków  i  w ykrę tów , 
cechujących w ypow iedz i p rzedstaw icie li 
trzech m ocarstw  zachodnich.

N ie  należy zapominać, że przedstaw icie l 
ZSRR reprezentu je  w  Paryżu nie ty lk o  swój 
w ie lk i i  potężny k ra j,  ale jest rzecznikiem  
wszystk ich k ra jó w  i  ludów , m iłu jących  po
kó j, a liczących dziś setki m ilion ów  ludzi. 
Natom iast przedstaw icie le USA, W. B ry ta n ii 
i  F ra n c ji reprezentu ją  dziś ty lk o  swoje rzą
dy, k tó re  dz ia ła ją  w  interesie us tro ju  w yzy
sku i agresji w b rew  w o li i  in teresom  n a j
szerszych mas swoich w łasnych obyw ate li.

*

Paryż. W ieczór po pierw szym  posiedzeniu 
kon fe ren c ji Czterech. Ambasada radziecka.

K onferencja  prasowa. Pada znane już  dziś 
powszechnie czyte ln ikom  po lsk im  zapytanie: 
czy w  zam ian za przy jęc ie  proponowanej 
przez m in is tra  W yszyńskiego czterostronnej 
k o n tro li Zagłębia R u h ry  można byłoby prze
w idyw ać ustanow ienie analogicznej k o n tro li 
w  stosunku do Śląska? Odpowiedź na to p y 
tanie jest prosta i  k ró tka : Śląsk zna jdu je  się 
w  Polsce. G ranice P o lsk i zostały d e fin ity w 
nie ustalone układem  poczdamskim.

K to  jest autorem  pytania? A u to rem  pytan ia  
jest jeden z dziennikarzy, pracujących w  za
chodniej prasie w ie lkokap ita lis tyczne j. K to  
jest autorem  odpowiedzi? A u to rem  odpowie
dzi jes t rzecznik de legacji radzieckie j. A  za
tem  ja k  zw yk le  atak na in teresy po lskie w y 
szedł z k ó ł re a k c ji m iędzynarodow ej i  ja k  
zw yk le  obrona wyszła ze strony. Z w iązku  Ra
dzieckiego, potężnego i  na jw iern ie jszego p rzy 
jacie la P o lsk i Ludow ej.
. T °  prow okacyjne pytan ie  m a w  swojej 
istocie poważne znaczenie. H is to ria  ostatn ich 
la t  k ilkudz ies ięc iu  n a jw yra źn ie j w skazuje na 
Zagłębie R uhry, ja ko  na główną bazę p ro 
dukcy jną  arsenału wojennego Niemiec. W y
dobycie samego węgla kam iennego w  Zagłę
b iu  R u h ry  w ynosiło  _w ostatn ich la tach przed 
w o jną  ponad 127 m ilio n ó w  ton rocznie, p rzy 
czym w  68 proc. węgie l ten b y ł tłu s ty m  w ę l 
glem  koksującym , a w ięc na jbardz ie j poszu
k iw anym  w  p ro d u k c ji przem ysłu ciężkiego. 
N iem cy przed w o jną  p rodukow a ły  rocznie o - 
ko ło  20 m ilio n ó w  ton sta li, ponad 16 m ilio 
nów  ton surów ki, w ie le  tysięcy ton  chem i
k a lió w  itp . a rty k u łó w  bezpośrednio potrzeb
nych dla  przem ysłu zbrojeniowego. O lb rzy
m ia większość n iem ieck ie j p ro d u kc ji s ta li i  
węgla, kauczuku i  chem ika liów  — to p roduk
c ja  Zagłębia R uhry. Zagłębie R u h ry  leżało w  
rękach w ie lk iego  m onopolistycznego kap ita 
łu  niem ieckiego, na którego czele s ta li pople
cznicy H itle ra . Za H itle rem  sta ł m iędzy in n y 
mi, Thyssen, m agnat s ta low y Zagłębia, k tó ry  
w łaśnie w  k ry tycznych  dla NSDAP la 
tach 1930— 1933 dostarczył 3 m ilio n y  m arek 
niem ieckich na kam panię po lityczną dla  zło
czyńców spod znaku swastyki. Za te i  inne 
przys ług i Thyssen o trzym a ł od H itle ra  w ła 
dzę nad n iem ieck im  trustem  sta low ym , k tó 
ry  jest sercem przem ysłu wojennego. (Engel- 
b recht i  Hanigken, „H and larze śm ie rc i“ , str. 
304). Dziś ten sam Thyssen i  jem u podobni 
z po ręk i am erykańskie j m on tu ją  ponownie 
n iem ieck i arsenał zbro jeniowy. Zam iast p rzy  
rzeczonej w  układach m iędzynarodow ych de_ 
m ilita ry z a c ji Niemiec, USA i  jego pow o ln i 
sate lic i: F ranc ja  oraz W. B ry tan ia  w s trzy 
m u ją  demontaż niem ieckiego przem ysłu w o
jennego. W brew  składanym  uroczyście w łas
nym  narodom  i  dem okratycznym  Niemcom 
przyrzeczeniom, że m ocarstwa zachodnie dą
żą ty lk o  do tego, aby przeciwdzia łać pow tó
rzen iu się agresji n iem ieckie j, obecnie prze

prowadza się w  praktyce rem ilita ryzac ję  Za
chodnich N iem iec w  ram ach paktu  a tlan tyc
kiego.

W  początkach kw ie tn ia  dziennik „L e  M on
de“ , reprezentujący n ieo fic ja ln ie  francuskie 
m in is ters tw o spraw  zagranicznych pisał o - 
twarcie, że „uzbro jen ie  N iem iec Zachodnich 
m ieści się w  pakcie a tlan tyck im  ja k  zalążek 
w  ja jk u “ . W tym  „za lążku“  o lb rzym ią  ro lę 
odgryw a Zagłębie R u h ry  i  tym  „zalążkiem “  
szczególnie starannie op iekują się bankierzy 
i  przem ysłow cy nowojorscy.

Niezależnie od licznych n ic i, w iążących ich 
od dawna z w ie lkokap ita lis tycznym  przem y
słem niem ieckim , tw orzą on i specjalne zrze
szenie am erykańskich przemysłowców, zain
teresowanych w  inw estow an iu  przem ysłu za
chodnio-niem ieckiego. W śród tych in teresów 
w idz im y m. in . tak ie  koncerny ja k : „U n ited  
States Steel C orpora tion“ , „D u  Pont de Ne
m ours“ , „W estinghouse E lec tric  Company". 
Co one p roduku ją , a w ięc w  ja k im  typ ie  in 
w estyc ji są one zainteresowane?

Koncern „D u  Pont de Nem ours“  — to 
na jw iększy producent prochu strzelniczego 
i  m ate ria łów  wybuchowych. Jego czysty zysk 
w  la tach p ierw sze j w o jn y  przeciętnie wyno_ 
| i ł  58 m ilion ów  dolarów, a w ięc b y ł dziesięć 
razy w iększy n iż przed w o jną  Poza tym  
prochem strzeln iczym  i  m a te ria łam i w ybu
chow ym i oraz chem ika liam i koncern ten 
produkow a ł 40 proc. am un ic ji, używ anej 
przez sprzym ierzeńców w  latach w o jny. W  
okresie 1940— 1945 potęga koncernu dale j 
Wzrasta.

„U n ited  States Steel C orpora tion" —  to 
am erykański koncern stalowy, którego czysty 
zysk roczny w  la tach 1914— 1918 sięgał 300 
m ilion ów  dolarów, przewyższając o w ie le  
m ilion ów  k a p ita ł zakładowy. O bydwa kon
cerny fig u ru ją  na czele przem ysłu zbro jen io
wego USA. Jasnym zatem jest, co te kon 
cerny p roduku ją  i  w  ja k ich  inw estycjach na 
terenie niem iecko-zachodnim  są one zainte
resowane.

Pod taką opieką Zagłębie R u h ry  p roduku je  
azis ju z  w ięcej s ta li n iż  F ranc ja  i  ty lk o  sprze- 
da jne j ro l i rządu francuskiego należy p rzy
pisać fa k t, że F rancja  zgodziła się na w p ro 
wadzenie jednostronnie spreparowanego sta
tu tu  dla Zagłębia R u h ry  i  swoistych orga- 
now kon tro li. F rancja  nie o trzym u je  w  do
statecznej ilości węgla z Zagłębia R uhry, bo 
w  in teresie USA leży, aby F ranc ja  sprowa
dzała "węgiel z kopa ln i pó łnocno-am erykań— 
skich. W ęgiel ten  jest drogi, w ięc nie można 
go sprowadzać zza oceanu w  ilości zapew
n ia jące j ca łkow ite  nasycenie zapotrzebowa
nia kra jow ego przem ysłu. W  konsekw encji 
francuską rudę żelazną przetapia ją h u ty  Za
głębia R u h ry  i  z francusk ie j ru d y  żelaznej 
p roduku je  się niem iecką stal. A  to leży w  in 
teresie hand larzy śm ierci, k tó rzy  używ ają 
gwiaździstego sztandaru za parawan.

Słusznie stw ierdza rezolucja osta tn ie j kon
fe ren c ji K om unistycznej P a r t ii N iem iec: „Z a 
m ia r im p eria lizm u  am erykańskiego włącze
nia  N iem iec Zachodnich do U n ii Zachodniej 
i  pak tu  atlantyckiego świadczy, że państwo 
zachodnio-niem ieckie ma spełnić ro lę  bazy 
Wypadowej w  nowej w o jn ie  św ia tow e j“ .

Tym  w yraźnym  usiłow aniom  towarzyszy 
wściekła kam pania propagandowa przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu i  przeciwko Polsce, 
a zwłaszcza przeciw ko granicy na Odrze i  
Nysie. Przejawem  te j propagandy jest py ta 
nie owego dziennikarza.

W  te j w ściek łe j propagandzie łączy się rze
czy i  fa k ty  n ieporów nywalne, fa łszu je się 
wszystko, co sfałszować może przekupne su
mienie. Łączy się w ięc Zagłębie R uhry. a r
senał agresji, ze Śląskiem, bazą odbudowy 
ładu i  pokoju.

Przem ysł śląski, ja k  ca ły  przem ysł po lski, 
b y ł przed w o jną  w  dużej części kon tro low a
ny przez eksp loatacyjny ka p ita ł m iędzyna
rodowy. O lbrzym ie zyski szły do kas różnych 
obconarodowych akcjonariuszy, zyski, w y 
sysające soki żywotne z polskiego ludu  
pracy.

Polska Ludow a przepędziła obcych i  rodzi
m ych kap ita lis tów , czuwając stale w  im ię

Schuman, Bevin i Acheson
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suwerenności narodowej nad n ieustannym  l i 
kw idow an iem  ich  popleczników  lu b  agentur. 
A gresyw ny im p eria lizm  jest na jbo leśnie j do
tk n ię ty  wówczas, k ie dy  uderzy się go po 
kieszeni i po chciwych łapach. A  m y w  P o l
sce i  na Ś ląsku budu jem y now y ład  bez ob
cych w yzyskiwaczy, budu jem y now y dom 
narodow y siłą geniuszu ludu  pracującego 
m iast i  wsi.

D la  im p eria lizm u  nie są ważne an i uk łady  
an j bezsporne fa k ty , an i Poczdam, an i ro la  
P o lsk i w  obozie sojuszników w  czasie w o j
ny, an i n iew ą tp liw e  efekty, osiągnięte w  gos
podarow aniu przez polskiego rob o tn ika  i  
chłopa bez kap ita lis tycznych  „op iekunów “ . 
W ażny jest zysk, ryne k  zbytu, nowe pole dla 
eksp loatacji i wyzysku. Stąd n ieudo lny strza ł 
w  k ie ru n ku  Śląska. Stąd nagonka na g ra
nice nad Odrą i  Nysą, aby pobudzać ty lk o  
szow inizm  i  nacjonalizm  n iek tó rych  k ó ł 
niem ieckich.

Na tle  opisanego drobnego Incydentu  op i
n ia  polska raz jeszcze m ia ła  okazję zapoznać 
się ze stosunkiem  do spraw  polskich, ja k i 
reprezentuje Zachód kap ita lis tyczny.

Odwiecznie po lsk i Śląsk i  odwiecznie po l
ska O dra — to czułe s truny  polskiego pa
trio tyzm u. K to  w  nie b ije , staje się w rog iem  
każdego Polaka. K to  je  uznaje, a w ięcej na
w e t — b ron i p rzy  na jd robn ie jsze j o ka z ji — 
jest naszym przyjacie lem . Równocześnie w ięc 
z odpowiedzią rzecznika radzieckiego po
tw ie rdza się n iew ą tp liw e  przeświadczenie 
najszerszych w a rs tw  polskiego społeczeń
stwa, że n ie  ma prawdziwego i  szczerego pa
tr io tyzm u  polskiego bez szczerego i  p rzy ja 
cielskiego stosunku do Z w iązku  Radzieckie
go, obrońcy po ko ju  i  przyw ódcy ludzkości w  
walce o lepsze, szczęśliwsze ju tro .

*

W  de k la rac ji m oskiew skie j z ro k u  1943 
rządy m ocarstw  sojuszniczych zobow iązały 
się do odbudowy A u s tr ii ja ko  wolnego i  n ie
podległego państwa. Zobowiązania te pozo
s ta ły  jednak dla USA, F ra n c ji i  W. B ry ta n ii 
zbow iązaniam i w yłącznie pap ie row ym i i  A u 
s tr ia  znalazła się w  drodze fa k tó w  dokona
nych i  jednostronnych decyzji w  rosnącej , za
leżności gospodarczej i  po lityczne j od USA.

2 stycznia ub. r. podpisano w  g łów nej k w a 
terze w o jsk  am erykańskich w  W iedn iu  um o
w ę _ o tzw . tym czasowej „pom ocy“  am ery
kańsk ie j dla A u s tr ii.  T ym  samym A u s tria  
w łączona została w  b lok  m arsha llow ski. Po

dobnie ja k  ta  um owa ta k  i  uk ład  am erykań - 
sko-austriacki, zaw arty  w  d n iu  2 lipca  1948 
r., zna jdu je  się w  ja skraw e j sprzeczności z 
pow zię tym i w  M oskw ie zobowiązaniam i.

Słusznie też w yso k i kom isarz ZSRR w  A u 
s tr i i na jednym  z posiedzeń tam t. Sojuszni
czej Rady K o n tro li s tw ie rdz ił, że uk ła d  ten 
ca łkow ic ie  uzależnia A us trię  od Stanów Z je 
dnoczonych oraz podporządkow uje je j gospo
darkę k o n tro li i  sam owoli am erykańskich 
m onopolów kap ita lis tycznych. W  zw iązku 
z ty m  przedstaw ic ie l ZSRR oświadczył, że 
Rada Sojusznicza pow inna uznać za n iew a
żny uk ład  am erykańsko-austriack i, ponie
waż „narzuca on A u s tr ii n iezw yk le  ciężkie 
w a ru n k i, stanow i zamach na je j suwerenność 
i  niepodległość oraz pozostaje w  sprzeczno
ści z um ową o k o n tro li i  z in n y m i decyzja
m i Rady Sojuszniczej“ .

W yznając zasadę fa k tó w  dokonanych, a 
lekceważąc wszelkie um ow y i  uk ła d y  m ię
dzynarodowe, delegat USA, a z n im  i  dele
gat W. B ry ta n ii przeszedł do porządku dzien
nego nad ty m  wnioskiem , w ychw a la jąc „zba
w ienną“  ro lę  p lanu  M arshalla.

W  czasie obrad kon fe ren c ji duna jsk ie j m i
n is te r W yszyński o k re ś lił jednak dokładnie 
is to tną ro lę  tego „zbawiennego“  p lanu. Jego 
w ypow iedź streszcza się w  następujących 
punktach :

1. p lan M arsha lla  ob liczony jest na to 
przede w szystkim , aby opóźnić narastan ie 
trudności gospodarczych USA.

2. Na p lan ie  tym  zarobią ty lk o  am erykań
skie monopole, na tom iast zarówno narody 
europejskie, ja k  i  naród am erykański ponio
są do tk liw e  s tra ty  w  w y n ik u  jego rea lizac ji.

3. P la n  M arsha lla  narzuca k ra jo m  Europy 
Zachodniej odpowiednią d la  in teresów  k a 
p ita lis tó w  lin ię  p o lity k i zagranicznej i  w e 
w nętrzne j.

4. W  w y n ik u  odpow iedn ich zabiegów adm i
n is tra to rzy  p lanu M arshalla  będą m ie li de
cydu jący w p ły w  na sytuację fin a n so w o .w a . 
lu tow ą  k ra jó w  zm arshallizowanych.

Te w szystk ie  p u n k ty  odnoszą się ja k  n a j
dok ładn ie j do sy tuac ji gospodarczej i  p o li
tyczne j A u s tr ii,  zna jdu jącej się w b re w  u k ła 
dom m iędzynarodow ym  i  w b re w  w o li n a j
szerszych mas austriackiego lu d u  pracujące
go m iast i  w s i w  szponach „pom ocy“' am ery
kańskie j.

W  um ow ie z dn ia  2 stycznia 1948 r. jest 
przew idziane m. in., że bez zgody U SA nie

będzie w o lno  A u s tr i i w yw ozić  za gran icę to 
w a ró w  w łasnej p ro d u kc ji, je ś li analogiczne 
to w a ry  o trzym u je  ze Stanów Zjednoczonych. 
Jest to znana klauzu la, k tó ra  pow tarza się 
we wszyskich w arian tach  p lanu „M a rsh a lla “ . 
A le  w  konsekw encji ryn e k  austriack i zostaje 
zarzucony w łaśnie ty m i tow a ram i am ery
kańsk im i, k tó re  może z powodzeniem produ
kować i  eksportować sama A ustria . P row a
dzi to  bezpośrednio do spadku p ro du kc ji, do 
dalszego zachw iania względnej choćby ró w 
now agi w  b ilansie  hand low ym  naddunajskie- 
go k ra ju .

Obecna p o lity k a  gospodarcza rządu p ro . 
w adzi do przekazyw ania Zachodowi surow 
ców  i  pó łfa b ryka tó w  zamiast w yko rzys tyw a
n ia  ich  w e w łasnych fab rykach  dla pe łnej 
p ro d u k c ji gotowych a rtyku łów . Jednocześnie 
austriack ie  Sfery rządzące pod w p ływ e m  d y 
re k ty w  am erykańskich prowadzą p o lity k ę  
zgodną z in teresam i w ie lk iego kap ita łu , a 
kosztem lu d z i pracy. W  konsekw encji rośnie 
bezrobocie, zw yżku ją  ceny, a jedyn ie  w  c ią 
gu p ierwszych dziesięciu m iesięcy działania 
owego p lanu  „pom ocy“  poziom życiow y n a j
szerszych mas ludności spadł co n a jm n ie j o 
35°/o. N atom iast suma wywożonego corocz
n ie  przez obce monopole k a p ita łu  w ynosi 
oko ło  70 m ilio n ó w  dolarów , osiągając n ie 
spotykane dotąd rozm iary.

Jest w  A u s tr ii tzw. „Fundusz odbudowy,“  
ale p rzyw rócony on został w  rozm iarach, 
w ystarcza jących jedyn ie  na odbudowę 3.000 
m ieszkań, podczas gdy w  samym W iedn iu  
100.000 m ieszkań w ym aga ja k  najszybszego 
rem ontu. Cały ciężar odbudowy przerzuca 
się na podnajem ców, a w ięc na lu d z i pracy, 
w łaśc ic ie li domów natom iast starannie oszczę
dza się w  nak ładan iu  na n ich  kosztów odbu
dowy. Cały system podatkow y —  zgodnie z 
receptam i am erykańsk im i —  został ta k  usta
w iony , że ogromne zyski i  w ie lk ie  m a ją tk i 
n ie  podlegają w iększem u opodatkow aniu, na
tom iast o lb rzym ia  większość ciężaru poda t- 
kowego spada na p racow n ików  um ysłowych, 
ro b o tn ikó w  i  chłopów.

W  w y n ik u  re fo rm y  w a lu tow e j, „dostoso
w u ją ce j“  aus triack i szyling do am erykań
skiego dolara, siła nabywcza szylinga w y .  
datnie spadła, a d ro bn i ciułacze zosta li po
zbaw ieni 5 m ilia rd ó w  szylingów, złożonych 
ja ko  in dyw idu a ln e  oszczędności. Reform a 
w a lu to w a  by ła  w g oceny C K A us tria ck ie j 
P a r t i i K om unis tyczne j: „n ies łychan ie  bez

czelnym  rabunk iem “ , dokonanym  na ludzie 
pracy.

W mieście rob o tn ik  zarabia coraz m nie j, a 
na w s i 200.000 m a łoro lnych i  76.000 średnio
ro lnych  nie  moż“  wyżyć z własnego gospo
darstwa. I  w  mieście i  na wsi w  A u s tr ii na
rasta ją  groźne elem enty poważnej w a lk i 
klasowej.

P resja ka p ita łu  łączy się z gospodarczym 
szantażem, którego g łów nym  zadaniem by ło  
doprowadzenie do kryzysu  gospodarczego 
w_ radzieck ie j s tro fie  okupacy jne j A u s tr ii.  
L ik w id u ją c  dostawy surowców do te j s tre fy , 
zm niejszeniem  tam  cen tra ln ie  rozdzie lanych 
p rzydz ia łów  żywnościowych dla  wschodniej 
A u s tr ii,  demontażem maszyn i  wywożeniem  
ich  do s tre fy  am erykańskie j i  in n y m i n ie 
w yb red nym i zgoła m etodam i rząd austriack i 
s ta ra ł się wykazać, że w  s tre fie  radzieck ie j 
jest źle i  znacznie gorzej n iż w  „szczęśliwej'* 
s tre fie  am erykańskie j.

Oczywiście gra jes t prze jrzysta  i  przynosi 
sk u tk i w ręcz przeciwne do przew idzianych, 
a m ianow ic ie : rozgoryczenie lu dz i pracy do 
„so juszn ika" am erykańskiego i  pogłębienie, 
świadomości klasowej oraz w ia ry  i  ufności 
w  Zw iązek Radziecki. O kupacja am erykań
ska jes t bow iem  szczególnie d o tk liw a  i  z tę 
go względu, że podczas gdy ZSRR u trzym u je  
w  A u s tr ii ty lk o  w łasną adm in istrację , to  
m ocarstwa zachodnie posiadają tu  w łasne za. 
rządy wojskow e, k tó rych  p u n k ty  kon tro lne  
zna jdu ją  się w  każdym  w iększym  przedsię
b io rs tw ie  austriack im , a na w ie lu  warszta
tach i  maszynach, przekazanych w  ro ku  
1946 w ładzom  austriackim , dziś w id n ie je  n a . 
pis: „M aszyna zdobyczna — własność USA“.

W  ta k ic h  w arunkach  robo tn icy , walcząc 
o p raw dz iw ie  niezależną, p raw dz iw ie  demo
kra tyczną  A ustrię , w ypow iada ją  w a lkę  n ie  
ty lk o  obecnym k lik o m  rządzącym, ale anglo
saskim  . okupantom  i  p ianow i M arshalla , 
W iedzą oni o tym , że spadek stopy życio
w e j, bezrobocie, in fla c ja  i  odradzające się 
w idm o h itle ryzm u  są spowodowane przez 
d ław iący życie gospodarcze A u s tr ii k a p ita ł 
m iędzynarodowy. Tezy p ro je k tu  tra k ta tu  po
kojowego z A us trią , przygotow ywane zą 
strony^ Z w iązku  Radzieckiego, będą odpo. 
w iadać w  pe łn i narodow ym  in teresom  A u 
s tr ii. O to austriack i św ia t p racy jest spo
ko jn y , chce bow iem  w łasnym i ręka m i b u . 
dować swoje państwo. .

Tadeusz Orłowicz

Józef Ozga-Michalski

I d e o l o g i a m ł o d z i e ż y  w i e j s k i e j
a ideologię ruchu  m łodzieży ludow ej 

m  uw ażaliśm y i  uważam y nie  .iakąko l- 
m  w ie k  ideologię, k tó rą  napo tyka ł i  czę. 

m j sto w yznaw a ł członek tego ruchu, lecz 
tę, k tó ra  reprezentowała przyszłość 
w s i po lsk ie j, je j perspektyw ę społe- 

cznego rozw oju , je j daleko sięgającą przebu
dowę gospodarczą i  k u ltu ra ln y  ro z k w it. ’ 

Toteż ra d yka ln y  n u r t  w  szeregach m ło 
dzieży „W ic io w e j“  odrzucał w  n ieustęp liw e j 
walce agrarystyczne teorie  po jednaw stw a k la 
sowego, kom prom isów  po litycznych, k tó re  
p ro w a dz iły  do ugody z kap ita lis tycznym  u- 
s tro jem , do bezradności społecznej i  narodo
w e j, do załam ania się i  upadku wobec eks
pans ji faszyzmu i  h itle ryzm u.

B y ł on, ten  p ra w d z iw y  n u rt, źródłem, ż  k tó 
rego głos postępowej id e i w y p ły w a ł na po
w ierzchn ię  życia i  m im o przeszkód za
tacza ł coraz szersze kręg i, zysk iw a ł zwolen
n ik ó w  i  pow iększał szeregi. Ten w łaśnie po
stępowy n u r t m łodzieży ch łopskie j m im o, że 
n ie  w szystka m łodzież w ie jska  słyszała i  k ie 
row ała  się jego głosem, w ypow iedz ia ł się w  
sprawach zasadniczych je d y n ie . słusznie w  
m yś l in teresów  całej m łodzieży i  społeczeń
stwa w iejskiego. R adyka lny  n u r t  w  R uchu 
Ludow ym  odznaczał się tym  przede wszyst
k im , że staw ał na gruncie  rew o lu cy jn ych  
przem ian. N ie  w ysu w a ł on p rogram u napra 
w y  starych stosunków, uzd raw ian ia  starego 
ustro ju , w  jego feuda lno -burżuazy jnym  Wy
daniu. N u rt ten zakłada ł sojusz podstawo
w ych  mas chłopskich z robo tn ikam i. M ó w ił 
on, że, aby zaprowadzić spraw iedliw ość spo
łeczną, niezbędna jest robo tn ikom  i  chłopom  
w ładza ludowa, k tó ra  siłą i  przemocą złam ie 
panowanie bogaczy i  pok ie ru je  rozw ojem  u_ 
Stroju. S taw ia ł on tezę, że życie społeczne 
należy organizować bez obszarn ików  i  prze
c iw  obszarnikom , bez ka p ita lis tó w  i  p rzeciw  
kap ita lis tom , bez ja k ieg oko lw iek  umownego 
stanu z rządam i burżuazji, a p rzeciw  n im . 
W  ty m  celu w ysu w a ł p rogram  wyw łaszczenia 
obszarn ików  i  oddania z iem i bezro lnym  1 
m ałozam ożnym  chłopom  p rzy  równoczesnym  
unarodow ien iu  przem ysłu i  kopalń. Ten ra 
d yka ln y  n u r t  w  ruchu  w ie js k im  opow iadał 
* ię  za p rzy jaźn ią  z narodam i Z w iązku  Ra
dzieckiego, gdzie lu d  z łam ał potęgę obszar- 
n ic tw a  i  k a p ita lis tó w  i  zbudował us tró j pe ł
ne j spraw iedliw ości. W  ruch u  lu do w ym  i  
„w ic io w y m “  odbyw ała się w ew nętrzna w a l
ka  ideologiczna, w  k tó re j śc ie ra ły  się różne 
stanowiska.

D ru g i n u r t  w yraźn ie  re a kcy jn y  b y ł odbi
ciem  elem entów  kap ita lis tycznych  w si i  m ia 
sta, św iadom ie i  celowo zabarw iony fraze
sam i na tem at tro s k i o w ieś d la  rozszerzenia 
w p ły w ó w  i  chw ytan ia  zwolenników . Ten d ru 
g i n u rt, k tó rem u  pa tronu ją  B ujacy, K o tow ie  
i  wreszcie m iko ła jczykow sk ie  reakcyjne 
sprzysiężenie, sta ł zawsze w  zaciekłe j walce 
ideologicznej z lew icow ym , p lebe jsk im  n u r
tem  ludow ym . W alka ta  p rzyb ra ła  w  ostat
n ich  czasach ostre klasowe oblicze i  tocży-

*) F ragm enty z re fera tu , wygłoszonego .na 
Radzie Naczelnej S tronn ic tw a  L u d o w e g o -w  
dn. 17.6. 49 r .

m y  ją  obecnie p rzy boku k lasy  robotniczej 
na szerokim  froncie  przebudow y us tro ju . To
czym y ją  na fronc ie  w a lk i o Polskę S ocja li
styczną, na fronc ie  w a lk i z im peria lizm em , w  
walce o pokój, taka  bow iem  jest log ika  w a l
k i  o spraw iedliw ość społeczną, je ś li chcemy 
ją  zachować w  rozw oju . Dorobek ideow y 
m łodzieży ludow e j i  je j zm agania o spra
w ied liw ość społeczną, o przebudowę u s tro ju  
to droga, po k tó re j masy m łodzieży w ie js k ie j 
doszły do P o lsk i robotn iczo-ch łopskie j.

A  jakaż to by ła  droga?
N a jle p ie j m ów i nam  o ty m  w ypow iedź p u 

b licys ty : ludowego, zamieszczona w  „C h łop 
sk im  Ż yc iu  Gospodarczym“ : „Proszę podać 
sposób, w  ja k i przez spółdzielczość fo rn a l 
zrów na się z dziedzicem? W yobraźm y so
bie, że ci, co m ają  parę z ło tych  na udzia ły, 
czy posiadają k ilk a  m e tró w  żyta. że c i wszy
scy co do jednego pracu jący wstąp ią do spół
dzie ln i, to czy ty m  sposobem zgrom adzim y 
m a ją tk i i  k a p ita ły  w iększe od m a ją tkó w  i  ka 
p ita łó w  p ryw a tnych  bogaczy? —  A ry tm e tycz 
nie  licząc, trzeba stw ierdzić, że gdy się doda 
n ic  do niczego, to w ychodzi nic, czy li zero...“  

W  końcu a r ty k u łu  au tor w yciąga rew o lu 
c y jn y  wn iosek: :

„Bez wyw łaszczenia obszarn ików  i  k a p i
ta lis tó w  nie zm ien im y gospodarczego o b li
cza Państwa, n ie  osiągniem y dem okracji. N ie 
zm ien im y tego, choćby h rab ia  Potocki odsta
w ia ł wszystko m leko  do spółdzie ln i m leczar
skiej,: choćby dziedzic by ł- prezesem K asy 
Stefczyka, choćby m in is te r w yd a ł rozporzą
dzenia o zakładan iu  spó łdzie ln i przez wszyst
k ic h  starostów “ .

Ruch m łodzieżow y k ie ru ją c  się ta k im i idea
m i, uderza ł w  agrarystyczne m am id ło  so li
darności klas, k tó re  k ró lo w a ło  w  ow ym  o- 
kres ie  w  Ruchu Ludow ym , przed tym  gło
sem m usiała ustępować z po la  w a ik i idea, 
k tó ra  ję  solidarność m ia ła  koronować i  u - 
trzym yw ać p rzy  życiu, idea re w o lu cy jn e j 
przebudowy u s tro ju  kap ita lis tycznego po
przez k ra m iko w ą  spółdzielczość, k tó rą  zale
cała w iodąca na bezdroża szkółka „w ic ia rz y “  
spod znaku M iłkow skiego. N ik t  z nas nie  za
przecza pożytku , ja k i p ły n ą ł z uczestnicze
n ia  w  ruchu  _ spółdzielczym  szerokich mas 
m łodzieży, k tó ra  zdobywała w  ty m  ruchu  
pew ien zasób w iedzy i  w yro b ie n ia  społecz
nego. N iem n ie j z  całą siłą odrzuca liśm y z łu 
dzenia, że spółdzielczość w  us tro ju  k a p ita li
stycznym  może stanow ić siłę, zdolną zburzyć 
bez rew olucyjnego wstrząsu ten  us tró j i  p rze
budować go na drodze ew o lu c ji bez w a lk i. 
Toteż w  ty m  sam ym  „C h łopsk im  Ż yc iu  Gos
podarczym “  w  a rty k u le  p isanym  w  1936 roku  
jes t rzucony p ro je k t organ izow ania spółdzie l
n i pracy, w  k tó ry m  zaw arta jest m yśl spół
dzielczości p ro dukcy jne j. Czytam y w  n im : 

„P rzez wyw łaszczenie masy pracujące zdo
będą m ają tek, w artośc i gospodarcze, k a p ita ł 
i  w te d y  dopiero będą m og ły zorganizować 
potężne spółdzielnie... Spółdzielczość nie u - 
znaje przym usu, ale ten  jeden przym us — 
przym usowe wyw łaszczenie bogaczy m usi u - 
znać, bo inaczej będzie kopciuszkiem  w  u - 
s tro ju  kap ita lis tycznym . W tedy dopiero po
wstaną spółdzielnie pracy, k tó re  będą urze
czywistnieniem spółdzielczości",

Jest tu  zaw arta  szeroka i  w yraźna per
spektywa przebudow y w si obca m itom , zm ur
szałych teo re tyków  w ie lko -km iece j gospodar
k i  ch łopskie j, k tó rz y  m ó w ili o sielskości, po
godzie i  beztrosce w s i po lsk ie j, w m a w ia li w  
każdego chłopa _ gospodarza poczucie god
ności i  honom ości na w łasnym  zagonie, a 
zapom inali, ja k  bardzo te wszystkie „p ra w 
dy “  u rą ga ły  życiow ej rzeczyw istości drobne
go i  średniorolnego chłopa, ja k  człow iek na 
w s i skrępow any i  p rz y k u ty  do k ie ra tu  z t r u 
dem wiążącej koniec z końcem gospodarki, 
straszony grzyw nam i, poda tkam i i  procenta
m i od długu, n ie  m ógł k a rk u  sprostować i 
szedł do ru in y  gospodarczej.

Wolność „wo lnego tw ó rcy  Chleba“  posiadał 
ty lk o  chłop bogaty, chłop, którego wolność 
is tn ia ła  oparta o w yzysk k lasow y i  k tó rem u 
z całą pewnością odpowiadało hasło lib e ra l
ne j w olności agrarystyezńej, głoszonej na po
zbaw ionej chłopskiego g ru n tu  Kęp ie Cele- 
jo w sk ie j.

Na kon fe renc ji, k tó ra  tam  się odbyła, pa
d ły  rów nież znam ienne słowa, o powstawa
n iu  e l ity  społecznej, k tó ra  m a w yrastać od 
urodzajn ie jszych chłopskich korzeni: „chodzi 
ty lk o  o sposób w y łan ian ia  się e lity “ , „pow sta
w anie zdrow e j e lity  jest na jg łów nie jszym  
zagadnieniem “ .

N ie  o całą masę chłopską szło pew nym  ele
m entom  Ruchu Ludowego, n ie  o now y us tró j 
pe łne j rów ności społecznej, lecz o to, ja k  w y 
sunąć na czoło, w  pierwsze ła w y  starego u - 
s tro ju , zamożniejszych, dzieln ie jszych, k tó 
ry m  się lep ie j powodzi, i  k tó rz y  z tego ty 
tu łu  stanow ią urodzajn ie jsze korzenie. W alka 
p rzec iw  te j elic ie i  w ysuw anie na je j m ie j
sce ca łe j masy bezrolnych, d robnoro inych 1 
średn ioro lnych ch łopów  by ła  prze jaw em  re 
w o lucyjnego ducha.

A le  też re w o lu cy jn y  ruch m łodzieży n ie  
ug ią ł k a rk u  i  nie po zw o lił Się zaprząc do 
ku łack iego wozu W itosów, Rogów, K o tó w  i  
M iko ła jczyków . W brew  rachunkow ości p ra 
w icy , k tó ra  n iepodzie ln ie chce k ie row ać ru 
chem, postępowa m yśl m łodzieży ludowe] 
podważa je j po lityczne panowanie i  w y ła 
m u je  się spod k u ra te li p raw icy. M łodzież 
„w ic io w a “ przystępuje do szeregów fro n tu  
ludowego, podpisując D eklarac ję  P ra w  M ło 
dego Pokolenia Polski w spóln ie z młodzieżą 
kom unistycznych i  O M T ur-ow sk ich  organiza
c ji.

T ym  aktem  po litycznym  ukazała m łodzież 
nasza w yraźną perspektyw ę w spółp racy i  so
juszu z klasą robotniczą, odrzucając na k ła 
dane je j pęta stanowości ch łopskie j i  izo lac ji 
społecznej od robo tn ików . D ek larac ja  P raw  
M łodego Pokolenia wydana w  1936 r. jest 
pierwszym  wspólnym  program em  postępowej 
m łodzieży po lskie j, w okó ł którego będą sku
p ia ły  się odtąd je j szeregi aż do pe łnej je d 
ności.

Podpisana m iędzy in n ym i przez re w o lu c y j
nego poetę chłopskiego — W ojciecha Skuzę, 
przez robotniczego poetę Luc jana  Szenwalda, 
znanych całej m łodzieży robotniczej i  chłop
skie j, stała się program em  wszystk ich m ło 
dych na w s i i  w  mieście, by ła  zapowiedzią

w a lk i o Polskę Ludową, o Polskę, k u  k tó re j 
idz ie  dzis ia j m łodzież ZMP_owska — uczest
nicząca w  bu do w ie . fundam entów  socjalizmu.

*

Odrodzeńczy ruch  dem okra tyzacji „W ic i“  
p rzy  k tó ry m  stanęła m łodzież w ie jska  po 
w o jn ie , n ie  ty lk o  m łodzież „W ic io w a“ , bo 
wszak ju ż  ruch  beehowskiej m łodzieży ogar
ną ł szeregi innych  w ie jsk ich  organ izacji, 
rozrósł się w  nowych w arunkach us tro jo 
w ych  w  szeroki nu rt, po ryw a jący za sobą 
w szystkie najlepsze i  na jo fia rn ie jsze shy, 
drzemiące dotąd w  uśpieniu na po lsk ie j wsi. 
Ruch ten skup ił n a jp ie rw  w okó ł siebie n a j
bardzie j do jrza łą  do przem ian młodzież, k tó 
ra  stanęła na gruncie  w a lk i n ie  ty lk o  z po
lityczną  ku ra te lą  M iko ła jczyka , ale w idz ia ła  
rów nież konieczność g run tow ne j re w iz ji sta
rego program u, opartego na agrarystyezńej i  
wstecznej te o rii K otów , Kuncew iczów  i  M ił-  
kow skich. P rzegra li w  te j. walce Jag łowcy 
i  Dunowcy, reprezentu jący k ie runek  w a lk i 
z dem okracją ludową, go tow i skierować ruch 
m łodzieży przeciw  dokonanym  re fo rm om  gos
podarczym  i  społecznym. P ragnę li oni odcią
gnąć m łodzież od udzia łu  w  budow ie pań
stw a ludowego — uczynić ią  obojętną i w ro 
gą w  stosunku do. rew o lucy jnych  przem ian. 
N u r t p raw icow y, k tó ry , reprezentował ta k i 
k ie runek, , został odrzucony przez młodzież, 
k tó ra  w  us tro ju  P o ls k i. Ludow ej znalazła 
s w o je . twórcze miejsce, idąc do szkół ogól
nych i  zawodowych, zdobyw ając w a rszta ty  
pracy w  rozparcelowanych dw orach na Z ie
m iach Odzyskanych, w  fab rykach  i  in s ty tu 
cjach, osiągając k ro k  po k ro k u  coraz lepsze 
pozycje. W  w y n ik u  dem okra tyzacji „W ic i“  
zosta ły przepalone zwęglone szczątki p ra w i
cowego k ie row n ic tw a , zostały one odłupane 
od zdrow ych korzeni i  przesta ły zawadzać w  
rozw oju .

N a jw iększym  ideolog icznym  osiągnięciem  
jest w  ogólnym  rachunku  przezwyciężenie 
przez ruch  „W ic io w y “  te j zapory, ja ką  by ła  
agrarystyczna teoria, jest to ty m ' w ażn ie j
sze, że przezwyciężenie to nastąp iło  na g ru n 
cie „W ic io w y m “ , gdzie agraryzm  się w łaśnie 
ro d z ił i  m ia ł na jw ięce j zwolenników . K o n 
ferencja  „W ic io w a “  w  Dębowej Górze oba liła  
cały fa łszyw y wsteczny dorobek kon fe ren 
c ji z K ępy  Cele jow skie j, obcą narośl z ruchu  
chłopskiego usunęła, a ideologię agraryzm u 
okreś liła  ja ko  ściśle związaną z ustro jem  
kap ita lis tycznym , a k tó ra  obecnie stała się 
ideologią „z ie lone j m iędzynarodów ki“  tw o 
rzonej przez zdra jców  narodu i  stojącej na 
usługach am erykańskiego im p e ria lizm u “ !!

W  rezultacie ruch  m łodzieży ludow e j do
pracow ał się ideolog ii, k tó ra  pokryw a ła  się 
i  uzupełn ia ła z rew o lucy jnym , m arks is tow 
s k ą  ruchem  m łodzieży robotniczej. Ruch ten 
m ów ił, że w ładzę ludow ą należy brać siłą, 
na drodze rew o lu c ji, po karkach  szlachty i  
kap ita lis tów , a nie na drodze ugody i- k o m 
prom isów  ż n im i. Ten ruch zakładał sojusz, 
a dale j budow ał jedność m łodzieży ro b o tn i!  
czo-chłopskiej, co w yra z iło  się w  c a łko w ite j 
organicznej . jedności m łodzieży po lskie j: Ten 
ruch  m łodzieży na w si przezwyciężał i  prze
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zwycięża jeszcze agrarystyczną a n ty c y w ili-  
zacyjność, w s trę t do maszyny, nieufność do 
postępu technicznego. Z M P -ow sk ie  skrzyd ło 
■wiejskie pokonuje nieprzezwyciężoną jesz
cze koncepcję P o lsk i ro ln icze j, k tó re j apro
batę m ie liśm y nie ty lk o  w  program ie p o li
tycznym  praw icow ych  odłam ów, m ie liśm y 
ją  rów nież w  ówczesnej lite ra tu rze  i  poezji 
w ic iow o-ludow e j.

Dokopanie się i  odsłonięcie radyka lnych  
tra d y c ji, ja k im  jest w k ła d  m łodzieży lu do 
w e j w  w a lkę  o Polskę robotniczo-chłopską, 
ukazanie tego w k ła d u  całej po lsk ie j m łodzie
ży, a przede w szystk im  zapoznanie z n im  w 
p e łn i o rgan izacji robotniczej pozw o li zrozu
m ieć ro lę  m łodzieży w ie jsk ie j, ocenić je j 
wspania łe rew o lucy jne  k a rty , dojrzeć je j s ła ł 
be strony, k tó re  w ym aga ją obiektywnego, 
krytycznego spojrzenia i  ideologicznej i  orga
n izacy jne j pracy. W iem y również, że trudno  
udzie lać rad y  i  pomocy tem u, którego się 
dostatecznie n ie  zna, Stąd też w yp ływ a  po
trzeba rzetelnego w g łęb ien ia  się w  przeszłość 
tego ruchu, w  k tó rym , ja k  to można w y k a 
zać, b y ły  radyka lne  s iły  liczebnie i  jakościo
w o dostatecznie silne, aby przezwyciężać 
w ie jsk ie  wstecznietwo i  oportun izm , zdolne 
zawiązać t rw a ły  sojusz z robo tn iczym i s iła 
m i, aby p rzy  ich  ideowym , konsekw entn ie re 

w o lucy jnym  m arks is tow sk im  k ie row n ic tw ie  
kłaść zręby nowego ustro ju .

W walce, k tó rą  toczym y obecnie o przebu
dowę ustro ju , m łodzieży przypada ważna ro 
la  w  udziale. Osiągnięcie Z M P —w zrost og ra . 
n iza c ji w ie jsk ie j o 50 proc. w  ostatn ich trzech 
miesiącach dowodzi, że Z M P  na w s i w chodzi 
na słuszną drogę. Ta w łaściw a droga to  w a l
ka  o masową organizację na wsi, o powszech
n y  udz ia ł m łodzieży w  życ iu  wsi, o je j ucze
stn ictw o, o je j obecność i  tw órczą pracę na 
każdym  odcinku. N ie pora tu  przytaczać 
w szystkie c y fry  obrazujące rozw ój organiza
c j i  w ie jsk ie j na obecnym etapie. Dość po
wiedzieć, że je ś li w  ciągu całego ro k u  w  la 
tach 1936-37 odbyto na w s i 180 kursów  z 14 
tysiącam i m łodzieży, to w  jednym  m iesiącu 
m a ju  1949 roku  —  m ie liśm y 275 kursów  z li> 
tysiącam i m łodzieży. M łodzież w ie jska  ga r
n ie  się do techn ik i, do k u ltu ry  i  jest bardzie j 
n iż starsze społeczeństwo żądna postępu, p ra 
gnie tw orzyć lepsze sprzyja jące w a ru n k i dla 
tw órcze j, społecznej pracy. Nieobarczona 
balastem starych fo rm  i  p rzyw ykó w  śm ie lej 
n iż  ojcow ie kroczy w  przyszłość. D la  n ie j 
w ie lka  gospodarka zespołowa oznacza m oż li
wość pomnożenia p ro d u kc ji ro lne j za pom o
cą maszyn i  m ożliwość rozw o ju  zorganizowa
ne j p racy nie ty lk o  na ro li, ale rów nież zor

ganizowania je j w  w iększym  n iż  dotychczas 
stopniu^ na odcinku rob o ty  społecznej i  k u l
tu ra lne j, na k tó rą  znajdzie się czas i  miejsce 
w tedy, gdy maszyna w yzw o li człow ieka z o- 
tęp ia jące j charów ki, k tó ra  trw a  dzisia j od 
św itu  do nocy.

Idea spółdzielczości p rodukcy jne j oznacza 
dla m łodzieży w yzw olenie się z k ie ra tu  drob
nej, kap ita lis tyczne j gospodarki i  oznacza 
równocześnie je j awans za pomocą tech n ik i 
i  lepszej organ izacji pracy. Idea ta  nie po
w inna  _w żadnym  w ypadku  k łóc ić  m łodzieży 
z rodzicam i i  rozpalać szkod liw ej w o jn y  w  
domu, idea ta  w inna  uzbrajać m łodzież w  
wiedzę o ro ln ic tw ie , w inna  staw iać m łodzież 
na l in i i  w a lk i z p rzeżytkam i i  zacofaniem, 
tak. aby ta  w a lka  ze s ta rym i fo rm am i pracy 
podobała się starszym  i  w iązała ich  z m ło 
dzieżą.

W  masach m łodzieży w ie js k ie j jest duch 
nieokiełznanego, n iepowstrzym anego postę
pu, bowiem  ich najgęściej zatrzym uje  próg 
analfabetyzm u, i  im  po nocach śnią się la m 
py elektryczne i  cuda techn ik i, ich pędzi 
głód w iedzy w  chodakach od pasania byd ła 
do zdobywania m atu ry . D la te j m łodzieży 
o jcow ski spancerek zam ieniony w  m un du r 
oficera, b y ł skokiem  pod B erlin , a pozostała

nie  ty lk o  pieśń i  legenda, ja k  kiedyś bywało, 
lecz jes t w  garści ch łopskie j odwojowana 
Z iem ia na Zachodzie, jest w ładza ludowa, 
oparta na sojuszu robotniczo-chłopskim . W ie
lo le tn i tru d  i  w a lka  ludow a udow odniła  nam 
naocznie, że ty lk o  jedność z m łodzieżą robot
niczą, że ty lk o  ona przynosi i  będzie p rzy
nosić owoce. Trzeba tu  rów nież stw ierdzić, 
że każdy b y ły  „w ic ia rz “ , każdy b y ły  członek 
BCh, k tó ry  nie jest dzisia j gorąco oddanym  
żołnierzem  Z M P -ow sk ie j a rm ii, b y ł złym  
„w ic ia rze m “ , b y ł fa łszyw ym  członkiem  tego 
ruchu. Bow iem  droga, k tó ra  w iod ła  nas przez 
K a rtę  P raw  Młodego Pokolenia, przez BCh 
i  A L , przez odrodzenie „W ic i“ , przez Z M P  
jest nieustanną w a lką  o wyzw olenie narodo
we i  społeczne, o postęp, dobrobyt i  k u ltu rę  
mas m łodzieży robotniczej i  ch łopskie j i  na 
te j drodze w inna  znaleźć się cała w ie jska 
młodzież. Ona jedna, ta droga, by ła  “ ’ uszna. 
Po n ie j idąc m łodzież nasza szła w edług ze
gara re w o lu c ji i  tw o rzy ła  razem z m łodzie
żą robotniczą rew o lucy jne  fak ty , z k tó rych  
składa się nasze nowe życie i  bez k tó r3'ch 
n ie  by łoby ta k ie j O jczyzny ja k  nasza, ja k  
Polska Ludowa, ja k  Polska robotn iczo-ch łop
ska,

Józef Ozga.Michalski

Ludwik Łakomy Fot. M. Musiał

Muzeum Ludowe na Łysej Górze
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Świadectwa „kultury“ faszystowskiej w  Raźni świętokrzyskiej

w &  w iedzając kaźń św iętokrzyską na
B  szczycie Łyse j Góry, gdzie h itle ro

B  faszyśoi w ym o rdow a li dziesięć t y
Ę f sięcy jeńców  radzieckich, dow iadu

jem y się, że gmach tego n a jtę ż 
szego z ciężkich byłego w ięzienia 

przeznaczono obecnie na cele ku ltu ra ln e  — 
ba! słyszy się nawet o pro jekc ie  muzeum.

Powstaje przeto pytanie , ja k  m uzeum to 
ma być zorganizowane, p rzy  czym w  odpo
w iedzi należy wymagać, aby nam  podano 
przekonującą koncepcję program ową, ja k  
rów nież rea ln y  p lan w ype łn ien ia  te j koncep
c ji  treścią.

Wszak wiadom o, że muzeum w  po jęciu  
nowoczesnym stanow i narzędzie naukowe 
upowszechniania w iedzy i  k u ltu ry , potężny 
w arszta t dydaktyczny, oddz ia łu jący na 
najszersze w a rs tw y  społeczne, k tó ry m  po
zwala ono uśw iadom ić sobie istotę otacza
jącego św iata, pogłębić wiedzę co do roz
w o ju  stosunków gospodarczych i  techn icz- 
ńych, „w y ro b ić “  ocenę rzeczy trw a ły c h  i  do
konanych, w ykszta łc ić  zm ysł p iękna i  ładu, 
a oprócz tego dostarczyć szlachetnej roz
ry w k i.

Oczywiście, dobrze byłoby, gdyby zw iedza
jący M uzeum  Ludow e uprzyto rńn iw szy so
bie, że ziem ia is tn ie je  od dw u  m ilia rd ó w  la t 
zda li sobie zarazem sprawę, że pradawne, 
wysokopienne Łysogóry wzniesione w  d ru 
g ie j po łow ie systemu węglowego, lięzą n ie  
m ało czasu, bo z górą trzysta  trzydzieśc i 
pięć m ilion ów  la t. O g ląda liby okazy osado
w ych  tw a rd ych  skał kw a rc y tu  oraz p iaskow 
ców zie lonych glaukcm itowych czy do lom i
tów  z ra fa m i ko ra lo w ym i —  m arm u rów  chę
cińskich, ja k  rów n ież łu p k i głowonogowe, 
b itum iczne i  rad io la rito w e  z głębinowego 
dolnego karbonu, w yobrażając sobie ten ląd 
górnotriasow y, ogarn ia jący całą W yżynę M a
łopolską a p o k ry ty  drzewam i ig la s tym i i  sa
gowcam i, w śród k tó rych  stąpał po tw orn y  
płaz, mastodontosaurusem zwany.

M uzeum  w  ta k im  u jęc iu  n ie  by łoby cmen
tarzem  zabytków  an i naw et rup iec ia rn ią  
w ą tp liw e j w a rtośc i sz tuk i „ lu d o w e j“  i  etno
g ra fii;  m uzeum  stałoby się ins trum entem  
naukow ym  upowszechnienia w iedzy o reg io 
n ie  łysogórskim .

i
Szczególnie wyraziście  wiec, ja k  nadm ie

n iono powyżej, m us ia łby  w ystąp ić  w  M u 
zeum Ludow ym  na Łyse j Górze aspekt p rzy 
rodniczy, k tó ry  obok dz ia łu  geologicznego 
uw zg lędn iłby  w  szerokim  zakresie swoistą 
roślinność reg ionu, ja k  zanokcicę północną, 
stanowiącą szczątki f lo ry  tun d ry , tojeść ga- 
jow ą, p rze łączn ik górski, zanokcicę skalną, 
przebiśnieg, cis, czosnek niedźwiedzi, bez 
ko ra lo w y , żyw iec cebulkowy, bagno łyso - 
górskie zwyczajne, naręcznicę tró jk ą tn ą  
i  k lapow atą, no i  m odrzew po lsk i nie w y 
m ien ia jąc  tu  szeregu roś lin  typow ych w  Ł y 
sogórach,

Po działach geologicznym i  botanicznym  
dz ia ł zoologiczny ilu s tru ją c  typowe łysogór- 
skie okazy fau ny  w in ie n  się kończyć demon

stracją ew o luc ji ga tunku „hom o sapiens“  po
czynając od człow ieka z Jaw y a kończąc na 

•- neanderta lczyku 1 cz łow ieku . dy luw ia lnym .

marłego, bajecznego, w  innych  zaś po dzień 
dzisiejszy istniejącego staropolskiego kopa l
n ic tw a  ru d  żelaza i  kruszczów m iedzi, srebra 
oraz o łow iu , w  czasach now ożytnych — 
m arm urów  i  g linek, p iaskowców i  barytów . 
Szczególnie jaskraw o m usia łaby u w yp u k lić  
się działalność Staszica, pierwszego nauko
wego badacza Łysogór, jego zabiegi w okó ł 
organizow ania k ie leck ie j Szkoły Górniczej, 
suchedniowskiej szkoły dróg i  mostów, ro la  
Wschodniego O kręgu Górniczego i  w  ogóle 
przem ysłu tutejszego ze szczególnym pod
kreślen iem  ro l i  robo tn ików , k tó rzy  na w ie lę  
la t przed powstaniem  zorganizowanego p ro 
le ta r ia tu  w a lczy li z caratem  w  m yśl w ska
zań M arksa przede w szystk im  o w yzw olenie 
a następnie o poprawę w a run ków  bytu .

M in ia tu ra  muzeum skansenowskiego obję
ła by  charakterystyczne budow n ic tw o św ięto
k rzysk ie  a także przem ysł a rtys tyczny  
z garncarstwem , tkactw em , odzieżą i  je j 
zdobieniem  a w ięc ha ftem  i  koronką. M u 
zeum skansenowskie ukaże ludow ą łysogór- 
ską k u ltu rę  łącznie z obrzędam i oraz ich  m a-

Kaźń Świętokrzyska, gdzie hitlero-faszyści wymordowali dziesięć tysięcy jeń 
ców radzieckich

Następny dzia ł p ie rw o tne j k u ltu ry  człowieka 
po zobrazowaniu przede w szystk im  pradzie
jó w  P o lsk i na tle  rozw o ju  Łysogór podkreśli, 
że wszystkie tute jsze osady tk w ią  na przed
w iecznych popiełiskach, co z ilu s tru ją  choćby 
w ykopa liska  znalezione swego czasu m iędzy 
w s iam i Radlinem , W olą Kopcową a Lesz
czynami.

Dobrze by łoby  rów nież w prow adzić dział, 
ongiś zapro jektow any w  M uzeum  Ś ląskim  
a tra fn ie  określony m ianem  paleoetnogra- 
ficzneg©, którego zadanie polegałoby na w y 
kazaniu p rzy  pomocy przedm iotów  o ryg in a l
nych  i  ko p ij, zwłaszcza zaś tab lic , że we 
współczesnej ku ltu rze  m ate ria lne j i  a r ty 
stycznej lu du  trw a ją  pewne m o tyw y  i  w ą t
k i,  znane już  w  epokach przedhistorycznych 
czy wcząsnohistorycznych. Z ko le i trzeba 
pokazać osobliwość Łysogór —  w szystkie 
stopnie rozw o ju  cyw ilizacyjnego u ję te  w  je d - 
noczasowoścj ją k  ło w ie ck i i  pasterski w  oko
licach samych gór —  w łaściw e w  zasadzie 
ludom  koczowniczym  oraz ro ln iczy, ■właści
w y  ludom  osiad łym  ja k  we wszystkich in 
nych okolicach P o lsk i z upraw ą wszelakich 
zbóż i  nasion z w y ją tk ie m  pszenicy i ogrod
n ic tw o, wysoko postaw ione na zboczach 
wzniesień św iętokrzyskich. Tu by łoby m ie j
sce na dem onstrację w  czasach zam ierzch
łych  wszczętego, w  jędnych m iejscach za-

te r ia ln y m i rekw izy tam i, okazy lu b  dane do
tyczące zabytków  piśm ienniczych, ja k  kaza
n ia  św iętokrzyskie  lu b  pisemka ariańskie

oraz rękop isy tw ó rców  w yros łych  z regionu 
łysogórskiego.

Następnie —  i  to  koniecznie na Łyse j Gó
rze —  należałoby um iejscow ić osobliwe m u
zeum okrucieństw , c iem noty i  zabobonów. 
K to  z nas nie  w ie, że podania ludowe up ar
cie łączy ły  Łysą Górę z sabatami czarow
nic? K tóż nie w id z ia ł ilu s tra c y j baśni o pod
róży w iedźm  na m iotłach, w łaśnie tu ta j na 
ów szczyt, ogołocony z drzew, wznoszący 
się ponad pasmo po kry tych  lasem gór? K o - 
muż, choćby z dzieł Żeromskiego, nie w ia 
domo, że Łysogóry b y ły  aż po współczesność 
s iedliskiem  przeróżnych, korzeniam i w  rzym 
sko -  niem ieckości tkw iących  in s ty tu cy j, 
k tó rych  prze jaw y tu  w łaśnie należałoby 
zw iedzającym  zademonstrować?.

W ięc w  tychże samych m urach, k tó re  k ry 
ją  w  sobie h is to rię  tysięcy traged ii, pow in ien 
być uw yda tn iony  szeregiem eksponatów z ło
w ro g i w p ły w  ciem noty, zabobonu i o k ru 
cieństwa, poświadczony narzędziam i to r tu r  
i  kaźni, „pa cy fika c ja m i“  i  tum u ltam i, a spo
w odow any przez „rządców  sumień i  dusz“  
czy li tru c ic ie li c ia ł i  dusz. Z aby tk i te w  po-, 
staci zabobonu tk w ią  n ie jako  m ateria ln ie  
w  teraźniejszości.

M uzeum  bow iem  tego rodzaju —  w  prze
c iw ieńs tw ie  do p raw ie  wszystkich innych  
m uzeów — nie może zwiedzającego pogrążać 
b ie rn ie  w  w iz jach  przeszłości, jego cel — to  
narzucenie zw iedzającym  pewnych przeko
nań oddzia łu jących na ich wolę w  tym  
w ypadku  —  potępienia ciem noty, zbrodni 
i  okrucieństwa.

Po dem onstracji przeto występujących on
giś w  reg ionie łysogórskim  narzędzi to r tu r  
stosowanych przez sądy duchowne czy „g u - 
lońsk ie “  na ludzie  w ie jsk im , należy u w y 
p u k lić  czasy* n iedawnej przeszłości okupa
cy jn e j z uzm ysłow ien iem  strasz liw e j zbro
dn i h itle ro  -  faszystów dokonanej na je ń 
cach radzieckich w  w ięz ien iu  św ię tokrzys
k im , spalonych .mieszkańcach wsi M ichn iów  
oraz pacyfikacy j, k tó rych  ślady są tak  licz 
ne w łaśnie na obszarach Łysogór, T u  da się 
ła tw o  przeprowadzić para le lę  m iędzy starą 
ciem notą spowodowaną w p ływ em  k le ru  
a świeżą zbrodnią „h e rre n vo lku “  k rzew ią 
cego najszybsze m etody przekształcenia lu 
dów Europy bądź w  n iew o ln ików , bądź 
w  „m o g iły  dziesięciu tysięcy“  czy w  zglisz
cza w s i podobnych do M ichniowa,

Powyższe uw agi nie roszczą sobie pre ten- 
syj do sprecyzowania pełnej koncepcji M u 
zeum Ludowego na Łyse j Górze. Uważam  je 
za zagajenie dyskusji, k tó ra  n iew ą tp liw ie  
w inna  się rozw inąć.

Muzeum Łysogórskie
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K
ac ia lina szarpnęła za ucho cebrzyk 
i  w yciągnęła go spod stołu. Z d ję ła  z 
niego oktuskę, k tó rą  b y ł n a k ry ty , za
częła mieszać sparzoną poprzednio 
gorącą wodą w ilgo tn ą  sieczkę, do
k łada jąc do n ie j parę garści plew . 

Następnie w lew a ła  do cebrzyka pom yje  z o_ 
skrob inam i. W o jtek  przys iad ł się jednym  
pośladkiem, na nalepie. Z  wysokości z rzuc ił 
bu ty  i  m a jda ł w  pow ie trzu  bosym i nogami. 
M atka  stęknęła, na b iła  na ucho cebrzyka 
p a lik  i  odezwała się:

—  Może byś m i pom ógł wynieść po lonkę do 
sta jn i?

—  D y  w idz ic ie , zem boso —  w yc iągną ł 
przed siebie nogi.

—  To w zu j nazod buty. Sama cebrzyka nie 
udźwigom .

Spocona przysiad ła  się na ław ie , obcierała 
rękę w  zapaskę. W o jtek  zeskoczył z przyp iec
ka. S p ló tł za ka rk iem  ręce, przeciągnął się 
i  z iew ał dowcipnie:

E j Boże, Boże, Bozicku 
N ie było  to  ja k  p rzy  cycku:
Jeść da li, p ić  d a li 
Robić n ie  kozali.

O kręc ił w iechciem  słom y nogi i  w zu ł cho- 
le w ia k i, w a ląc podeszwami o ziemię. G łowa 
K a c ia lin y  k iw a ła  się w  drzemce. Z  kąc ików  
ust c iekła je j ślina. W o jtek  szurnął cebrzy
k ie m  za próg kuchn i. M a tka  zerw ała się, ob
ta r ła  pa lcam i ślinę, uchw yc iła  za p a lik  w e
tk n ię ty  w  ucho cebrzyka; d ru g i koniec pa
lik a  u ch w yc ił W ojtek. R uszyli w  m ilczen iu  
k u  sta jn i. K ac ia lina  pochylona szła w o lno; 
na żylakach nóg zaczęły się je j rob ić  rany, 
k tó re  ja d z iły  się. Tam  gdzie dzieci w yg la n . 
cow ały śnieg na ślizgawkę pośliznęła się i  
u łap iwszy się za k ó ł p ło tu , puściła cebrzyk; 
jęknęła.

—  A  w om  co się stało? —  W o jtek  puścił 
p a lik  i  stanął.

—  Koraściem ie! —  m acała się po brzuchu. 
—  K o iło  m nie cosi.
— W  brzuchu?
—  W  brzuchu.
—  To w idać now y potom ek rod u  K a c ia - 

łó w  sie rych tu je !
—  Nie, n ie ! —  zaprzeczyła z przestrachem  

w  oczach.
W o jtek  zak lą ł cicho i  z w ie lk im  naciskiem :

. —  Psiakrew !
Z łapa ł w  szerokie ła py  ucha cebrzyka i  

op ierając o brzuch, n iósł sam do sta jn i. Od 
żłobu szarpnęła się k row ina , krzypnęła. W o j
tek  podłożył je j cebrzyk pod pysk. Powącha
ła  polonkę, pogrzebała w  n ie j pyskiem , nie 
skosztowawszy ja d ła  usz tyw n iła  k a rk . K ac ia 
lin a  pchnęła k row ę  pięścią w  dołek:

—  Następ sie! Jako to  posoka nie  w yd a 
rzono! Bede chyba m usia ła  gotować oskro - 
b iny, bo surowych nie  chce zryć.

. —  Kosierno! —  zakonk ludow a ł W ojtek.
—  Jak sie przem orzy, to  ona potem  z j l  
—r Trza j i  będzie dosypywać w ięcy p lew . 
Rozm awiając w ysz li ze s ta jn i. Przed ogród

k ie m  stała B iedzina i  deptała w ie lk im i b la t-  
fus nogam i śnieg. K ręcąc całą Swoją m ałą 
postacią, opatuloną po usta w  barankową 
chustkę, ra jcow a ła  z K acia łą , k tó ry  aku ra t 
m a low a ł fron tow e  drzw i.

— Teroz m alujecie? N a zimę? —  śm iała 
się p iękn ym i k o lo ru  m orsk ie j w ody oczami.—  
D y  w om  fa rba  nie wyschnie!

—  Słonecko świeci, to  w yschnie ! —  prze je
cha ł K ac ia ła  pędzlem po fu try n ie . —  Babie 
sie zachciało, to m alu ję .

—  Toście taki?
—  Jaki?
—  Co babski w o li słuchocie?...
K acia ła  w y trzepa ł z fa jk i bagę; zgarn ia

ją c  ją  pieczołow icie na d łon i ja k  ziarenka 
pszenicy i  w rzuca jąc do ust, zaczął żuć w  
m ilczeniu. B iedzina do jrzawszy W o jtka  i  K a - 
c ia linę  idących oborą k u  dom ow i skoczyła 
we w ro ta ; zajazgotała:

—  Co to  K ac ia lino , k ro w a  w om  sie ocie
li ła ,  co ta k  idziecie porom  ze sta jn ie , ja k  z 
kościoła?

—  Przecie w ic ie  ze ja łow o  —  zb y ł W o j
tek  żart na chłodno.

—  Chorościna nie chce zryć  —  użala ła 
się K ac ia lina . —  P okrzypu je  i  gm yro  jacy  
w  jodle.

—  Mozę sie je  chy ta ją  suchoty —  prze
w ró c iła  m orsk im i oczami Biedzina.

W o jtek  przekraczał spokojn ie próg sieni: 
—  K a ń  by tam  suchoty. P okrzypu je  bo j i  

W s ta jn i n ie  ciepło i  gm yro  w  jo d le  bo w y 
krętno.

Wszyscy tro je  w eszli do kuchn i. B iedzina 
k rę c iła  się ja k  w rzeciono pod d rzw iam i:

—  P rzysłam  w ic ie  za pożyckom. Ide  z 
m iasta i  na p iekne zabocyłam  se ku p ić  soli. 
W racać sie m i ta k i karw as drogi ju z  n ie  
chce. Z rych tu jc ie  ta  kapkę soli.

—  A le  n i m om  w orzonk j —  jacy  tą  com ą. 
—  N iech bedzie corno. Mozę sie n ie  p o tru - 

jem y.
W o jtek  odsunął od ściany ła w kę  i  zapra

szał sąsiadkę:
—  Siadajcie.
—  Je, dy  postoję —  w zb ran ia ła  się.
—  Chcecie jesce uróść?
—  S przydałoby sie —  zaśmiała się i  ok rę 

cając barankow ą chustką ram iona przysunęła 
się do nalepy. —  Z im no tu  u  wos ja k  w  
psiarn i.

—  Cało ta  pierońska buda p ra w ie  lo  psa!—< 
m achnęła ręką K ac ia lina . —  I  psu by sie na
w e t zm ierziała.

—• Co ta  dobrego gotujecie na obiod? —  
B iedzina zerka ła  ze śmiechem w  żelaźniacz* 
k i.  —  Mięso? P irogi?

—  Samo pańskie jod ło : z im io k i ze żurem !—  
pokaza ł szerokie i  żółte zęby W ojtek.

—  A  jo  dała chodokom syra z masłem, 
p o je d li i  pośli do skoły. Na obiod ry ch tu ję  
śnycle —  pow iedzia ła B iedzina z poważnym  
w yrazem  tw arzy.

W o jtek  od w ró c ił się od nalepy, spo jrza ł po
rozum iewawczo na m atkę i  schyla jąc głowę 
tam ow ał w ybuch  śmiechu. B iedzina zagląd
nęła w  izdebkę. Rajna, Jagniesia i  m ała F ra 
n ia  b a w iły  się w  chorą na wzdęcie krow ę. 
F ran ia  by ła  krow ą, k tó rą  wzdęło, bo wrzesz
czała w  niebogłosy. Obie starsze s iostrzyczki

Marianna Kościńska
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( f r a g m e n t
g n io tły  je j brzuch w lew a jąc  do ust wodę 
i  w c iska jąc do zadka palce.

—  Co w y  tem u dziecku robicie? —  k rz y k 
nęła Biedzina. —  Chcecie ją  udusić? Deiciez 
dziop ięciu pokój!

—  B aw iem y sie w  puconą krow ę! —  od
pow iedzia ła rezo lu tn ie  Jagniesia.

K ac ia lina  w pad ła  do izdebki.
—  L o  m iłośc i Boskie, ć y  co?! —  rozpędza

ła  pociechy. —  Despecą i  despecą, ze se c ło - 
w ie k  rad y  dać z n im i n i może!... U d ło w iły - 
by  dziopie!... ;

Przestraszone dzieci chow a ły się. Rejna 
wczołga ła się pod łóżko; oczy Jagniesi ga
p i ły  się w s ty d liw ie  na sąsiadkę zza m atczy
ne j spódnicy, powieszonej na d ruc ianym  w ie 
szadle ko ło  pieca. K ac ia line j opad ły ręce, z 
frasunk iem  przesuwała je  po podołku. B ie 
dzina odchy liła  barankową chustkę od ust:

—  Same dziopy sie w om  sypią, K acia lino . 
Co w y  będziecie rob ić  z tem i dziopami? Za 
kogo ich  powydajecie?

K ac ia lina  k ie row a ła  się ociężale do kuchni. 
P rzeciskając się ko ło  rozkraczonego na progu 
W ojtka , odpow iedzia ła dość niechętnie :

—  N ie  tropcie  sie o m oje dziopy. Z  dzio
pam i m n ie jsy  zgryz ja k  z chodokam i. Prędzy 
od chodoków dadzą se rade we świecie.

—  M arcyśka w om  co pisała? —  na rob iła  
chustką w ia tru  Biedzina. —  Dostaliście ju z  
ja k i lis t?  Jakie  piniądze?

Biegnące od nosa ku  ustom lin ie  po g ru b iły  
się na tw a rz y  K ac ia line j:

—  N ie  dostałam  jesce nic. Już pięć ty ź n i 
casu, a ona n ic  n ie  pisę. Barzo sie o n ią  
trop ię .

—  Bo w y  sie in o  trop ić  um icie —  cisnął 
kaszkietem  na ław ę W ojtek. —  A  M arcyśk i 
a n i po łkom  nie  dobije. Ony tam  dobrze —  
i  pin iądze zb ijo .

—  To by napisała.
—  W o li n ie  pisać.
B iedzina westchnęła.
—  Tako to  z dziopam i bida. A le  nie tro p 

cie sie. Dziopa napise, bedzie w om  piniądze 
przysyłać —  i  jesce w om  bedzie na świecie 
dobrze.

—  K a ń  m nie ta  k ie j będzie dobrze... —  
przym kn ę ły  się ciemne do ły  pow iek K ac ia 
lin e j. —  P rzy ty lu  dzieckach zodny kob ie
cie n ie  dobrze.

B iedzina .pokręciła głową, zabrała przygo
tow aną na stole sól i  ruszy ła  do wyjśc ia .

—  Ostańcie z Bogiem ! —  pow iedzia ła za
m yka jąc  drzw i.

—  Boże wos prowodź! —  od krzykną ł W o j
tek  i  odetchnął.

Podszedł do p ó łk i i  umaczał w  m le ku  pod 
powązką usta.

■— A  ps ik ! pogroziła  t t iu  m atka. 
Zm ieszany odrobinę o ta r ł usta i  w yb uch 

n ą ł grzm iącym  śmiechem:
—  A  to  chw olidupsko!
—  Ona zaw dy tako  —  w zruszyła  ram iona

m i K ac ia lina . —  Z aw dy j i  dobrze. A  tu  bo- 
dej ta  bodej... —  s k rzyw iła  się pogard liw ie .

—  Chodoki z je d li syra z masłem! —  re 
cho ta ł W ojtek . —  R ych tu je  na obiod śnycle!

—  A le  z cego?
—  Śnycle z ko ta  parsywego!
—  Jedne k ro w in e  ja łow ą mo ja k  i  my...
—  S yr z m asłem —  z k o rp ie li!
Nagle poważnie jąc szturchnął m atkę w  

bok:

s
p o w i e ś c i )

—  Po cóz ona przysła?
—  S oli pożycyć,
—  Na wiecne nieoddanie!
Z  dołu, od m iasta maszerowała Zosia, po

łączona uściskiem  rę k i z W arzechy Antośką.
Za kap liczką  Zosia puściła rękę ko leżanki 

i  k roczy ła  samodzielnie tanecznym i zakrę
tasam i:

O Je—zu— sie —
Chleb w  ok—tu —sie!...
O M a ry—jo  —
Z ja— dła— by jo!...

Z  gó ry  gościńca szedł pan M aślanka i  w y 
w i ja ł laseczką na wszystkie strony. Przed 
chałupą K ac ia ły  przystanął, oglądał m alow a
ne d rz w i —  m edytował.

—  Kacia ła, ja  bym  na waszym  m ie jscu 
m a low a ł na czarno —  w ym eaytow ał.

—  N ie podoba sie panu bronzowo farba?— 
zagadnął W ojtek.

—  Nie. Ładniejsza by  by ła  czarna. Ja bym  
m a low a ł ty lk o  na czarno.

K acia ła  rozg ryz ł w  zębach bagę i  sp lunął 
pod kalenicę:

—  Na com o mogę m alować — ale rzyć!
O bróc ił się do M aślank i zadem. Panu M a

ślance zrob iło  się n ijako . S tukną ł lasecz
ką po szpicu buta i  zapytał:

—  Cóżeście tako obraźny ja k  księże po rtk i?
—  Bo m a lu ję  n ie  lo parady. C y rk i d rzw i do 

cysta z jad ły . T rza ich  trochu  ściorać farbą, 
będą mocniejse.

—  A... to przepraszam.
—  N i m a za co.
—  K a ń  sie ta pon w yb ra li?  —  zapyta ł 

W ojtek.
—  Na pocztę telefonować idę.
—  Godać do telefonu?
—  No tak, telefonować.
Zosia z Antośką za trzym a ły  się także 

przed d rzw iam i i  p rzys łuch iw a ły  rozm owie 
starszych z o tw a rty m i ustam i.

—  Coz ta k  rozdziaw iocie zia je?! —  hu kn ą ł 
W ojtek.

Pan M aślanka m edytow a ł jeszcze nad do
borem  fa rb y  —  wreszcie zabra ł się k u  m ia 
stu. K acia ła  spo jrza ł za odchodzącym za
dziorn ie:

—  W idzicie go... pon! N iech se som pom a
lu je  na com o d rz w i! W idz io ł to k to  corne 
drzw i?... Bedzie m i tu  dziod k ro jse tny  ga
n ił!...

—  Co sie m u ta  przeciw icie... —  łagodził 
W ojtek . —  N ie rozum i sie na robocie, to 
p lecie ja k  s taro baba w  lecie!

—  Ho, ho, ho!... Godać do te le fonu idz ie !— 
m rucza ł Kacia ła. Dziod kro jse tny, telefonem  
sie bedzie do m nie przechwoloł!... W idziołem  
te le fon  p irw y  od niego... U  pana N a w ra ty la  
na zarządzie... U  Talianów , jakem  b y ł na 
w o jn ie , dość_em sie tem u w a rias tw u  napa. 
trzoł... Som-em naw e t te le fonow oł! N ie zo_ 
dno śtuka!

Zosia przew raca ła zz iębn iętym i pa lcam i 
książkę i  w yciąga jąc z n ie j lis t, podskoczyła 
z uciechy w  górę:

—  Od M arcyśk i!
—  L is t od M arcyśki?  —  o jcu  odm ien iło  się 

na w nętrzu. —  Co pisę?
—  Jesce_m nie cyta ła !
W o jtek  żywo obrócił się na palcach:
—  D aw aj-no ten lis t.
—  Jo bede cyta ła !

—  Ide  w yźryć  za niom.
Ze szpasów w yp ad ł w  pole na jedne j no

dze. B iedzina ugn ia ta ła  na gościńcu za cha
łupą  skrzący się w  słońcu śnieg, zostaw ia
ją c  po sobie w ie lk ie  ślady stóp. K acia ła  m a
chając pędzlem i  kręcąc za n ią  ca łym  cia łem  
naśladował je j m chy. Dojrzaw szy we w ro 
tach W o jtka  b łysną ł zębami:

—  To fu ry jo k , n ie  baba!
—  R ych tu je  na obiod śnycle! —  wrzasnął 

W ojtek.
O jciec pchną ł pa lcam i w  górę opadające 

na tw a rz  k łapc ia te  rondo kapelusza, ukazu
jąc  po łyskujące kp iną  oczy:

—  Chyba ze scura!
—  Jak  go z ło w iła  na łapkę !

Rys. H. Orzechowska

Zosia pobiegła w  oborę, Trzasnąwszy 
no- d rzw iam i ku ch n i przed nosem bra ta  w pad ła  
da- z lis tem  na m atkę. K ac ia lina  długo nie m o : 
ia - gła złapać tchu.
ia_ —  C yte j ze — ofuknę ła  wreszcie dziew- 
em czynę, w yc iera jąc w  zapaskę drżące ręce. 
ro- —  Zaroz.

Zosia rozerw ała kopertę  i w y ję ła  z n ie j 
zapisany gęsto lis tow n ik . W o jtek  stanął pod 

lą ł  piecem ja k iś  n iechętny j naraz obojętny.
Usta w y k rz y w ił m u b rzyd k i grym as: 

jce — Jo odrazu godoł ze M arcyśk i nawet p o i- 
:u_ kom  nie dobije.

.— Cicho być! —  k rzyknę ła  m atka, w p a tru 
jąc  się z natężeniem w  rozłożony w  rękach 
Zosi lis t. —  C yte j ze ju z !

Zosia zaczęła czytać co następuje:
„K ochan i Rodzice!
W  p ierwszych słowach donoszę W am  a 

m oim  zd ro w iu  i  powodzeniu. Jestem zdrowa 
a powodzenie m oje ja k  zw ykle. N ie pisałam  
długo, bo nie m ia łam  służby. Ten pan A lo jzy  
P ię takow ski, u rzędn ik  ko le jow y, n ie  b y ł ze 
m n ie  zadowolony. N ie um ia łam  po m iastowe
m u pracować, ani n ie  um ia łam  gotować m a
karonu. Tam  u niego była  bieda, bo dzieci 
spały w  wannie, a ja  na ławce pod ścianą. 
Pan urzędn ik  spał sam na łóżku i  bardzo 
k lą ł na k u ch ty  od mecenasa Tleńskiego. T y l
ko  to dobrze, że m nie zapisał do b iu ra  po
średnictw a p racy i  przez b iu ro  dostałam po
sadę u w ie lk iego  państwa, Jestem pokojów ką 
i  panną do dziecka u  państwa dyrekto rostw a. 
M ieszkam  w  p iękne j kam ien icy, gdzie wszę
dzie dzwonią dzw onki, a po schodach pań
stwo nie  schodzą, ty lk o  jeżdżą w indą. W inda 
to  jest ta k i m a leńk i poko ik  ja k  pó ł naszej ko 
m órk i, co ja k  się pociśnie guziczek to jedzie,, 
w  górę albo zjeżdża w  dół. Ja jeżdżę ty lk o  
w tedy, ja k  idę z Dzidzią na spacer. Dzidzia 
jest taka duża ja k  ja , ale Dzidzia. M a ba r
dzo piękne la lk i. Na jw iększą la lkę  nazwałam  
„cesarzową“  i  czasem się n ią  bawię, ja k  n ik t  
n ie  w idz i. Tu m am  dużo roboty, ale w  n ie 
dzielę m am  wychodne i  w ted y  nigdzie n ie  
wychodzę, ty lk o  idę spać. Oprócz m nie jest 
tu  jeszcze kucharka  F ran ia  na służbie. K u 
charka F ran ia  zawsze m ów i, że państwo są 
bardzo dobrzy, ty lk o  starsza pani nie. Pan 
d y re k to r i  pani dyrekto row a są bardzo pię
kn i. Panicz Leszek jest synem starszej pani. 
F ran ia  m ów i, że dlatego jest m agistrem  praw , 
bo będzie u rzędn ik iem  w  m agistracie. Tu w  
pokojach jest bardzo piękn ie i  jest bardzo 
dużo ładnych miseczek, k tó re  nazywają się 
popie ln iczk i. Przez te pop ie ln iczk i m am  du
żo n ieprzyjem ności, bo wciąż w ytrzepu ję  z 
n ich  popiół, a pop ió ł wciąż jest i  pani na 
m nie  o to  krzyczy. Pan na m nie n ie  krzyczy, 
czasem ty lk o  m ów i, że jestem ospała. Za to 
F ran ia  m i dokucza, że jestem straszne ciele 
i  w iocha. A le  jes t m i tu  dobrze, bo jad ło  
m am  dobre. Obie z F ran ią  jem y to samo co 
państwo. T y lk o  że państwo jedzą bardzo m a
ło, a ja  bym  chciała jeść dużo. Jadłam  już  
bardzo dużo dobrych rzeczy. Smażone m ię
so też. Pensji m am  15 z ło tych miesięcznie, ale 
jeszcze nie  dostałam, dlatego nie mogę W am  
jeszcze n ic  posłać. Jak dostanę, zaraz poślę. 
Jestem bardzo ciekawa o Wasze zdrow ie i  
powodzenie. Odpiszcie m i zaraz, bo choć 
m i tu  dobrze, to tęskn ię za W am i i  za wszy
s tk im i dziećm i. Na razie n ie  mam  już co cie
kawego pisać, w ięc kończę.

Pozdraw iam  Was i  ca łu ję  każde z osobna, 
kochająca Was córka M arcyśka“ .

Zosia złożyła lis to w n ik , w k łada ją c  do ko
perty . M a tka  opadła na ław kę  i  splatała i  
rozp la ta ła  na piersiach ręce:

— No, chwała Bogu, chw ała Bogu.
W o jtek  nagle z łapa ł się za brzuch i  skręca!

ze śmiechu:
— Dzidzia mo p iknę  la lk i!... Dzidzia mb

p iknę  la lk i!
—  Jo bym  tyz  chciała w idzieć te la lk i  —« 

szepnęła z żalem Zosia.
—  E j, g łup io  tyz  to ta  nasa M arcyśka, 

g łup io ! —  przegina ł się w p ó ł W ojtek. —  Ona 
n ik ie j rozum u nie nabierze! Tako staro dzio
pa i  la lk a m i sie jesce baw i! O la lkach  pisę! 
W stydziłaby sie pisać , tak ie  sro ły-opo ły!

—  Mojeś ty  W ojtuś — poklepała go m atka 
po ram ien iu  ze w s tyd liw ym  uśmiechem. —> 
Dziopy od m łodości do starości musą Sie 
baw ić popkam i. T a k i ju z  ich  los. Co sie j i  
przeciwis...

W idać sie na wos w dała !
—  W idać na m nie — odpowiedziała prędko 

i  cicho.
W o jtek  p rz y w a rł brzuchem , do na lepy i  

przeciągle ze znudzeniem ziewnął. M atka  
k rę c iła  się ko ło  niego, z powesela łym i ocza
m i przys taw ia ła  garczki. Pod m okrym  że- 
laźniaczkiem  syczała woda. W o jtek  zaczął 
dzwonić paznokciam i po żelaźniaczku:

—  Lep i zęby w ra z iła  do lis tu  parę złotych, 
a nie o popkach pisała...

P rzesuwając syczący żelaźniaczek k u  ko 
c io łkow i m atka podniosła na niego zdziw io
ne i  po iry tow ane oczy:

—  D y nie dostała jesce pensyje...
—  Jakby m ia ła  dobrą wolę, to by ta zara. 

dziła.
—  Jakże by zaradziła?
—  Pożycyłaby se choćby od te Franie...

_ W  sieni szurnęły po wycieraczce z je d lin y  
ciężkie buciska. M a tka  i  syn z a m ilk li. Do 
ku ch n i wszedł Kacia ła. Za ojcem  w pad ł za
dyszany, zaróżow iony Antoś, napuszczając 
dużo zim na od o tw ieranych naoścież, ta ją 
cych z lodu drzw i. Posuwając się k u  na
lep ie  tu p a ł ośnieżonym i butam i. K ac ia 
ła  b lusnął oczami na m ilczącą m atkę i  syna 
i  niezdecydowany rozg lądał się za czymś po 
półkach. K ac ia lina  uważnie, spod oka obser
w ow a ła  jego ruchy, mrucząc pod nosem:

—  Juz sie przykrackoł... Bedzie m itrę z y ł 
cas...

U k łu ty  szpileczkami niechętnego spojrzenia 
przesuw ał m echanicznie ręką po półce. W  
ką c iku  p ó łk i w ym aca ł dwa groszki i z ulgą 
w rz u c ił do szczerbatego garnuszka. D ługo 
pociągał cybuchem  fa jk i mlaszcząc w argam i, 
o tw o rzy ł d rzw iczk i blachy, p rzykucną ł i  
w y jm o w a ł spod blachy ogarek; przerzucając 
ogarek na dłon i, w rz u c ił do fa jk i i  ug n ia ta ł 
go paznokciem. W podrzucającym  stopy cho
dzie ruszy ł w  izdebkę. K ac ia lina  odwrócona 
ty łem  do oszklonych d rzw i izdebki p łuka ła  
drobne z iem niak i dla prosięcia. O jciec k iw 
n ą ł na Zosię palcem. Z ociąganiem podeszła 
pod drzw i, rozpłaszczając na szybie nos.

— Co chcecie? —  zapytała.
—  K ań  jest ten lis t  od M arcyśki?  — zapy

ta ł szeptem.
Zosia rozdarła się na całe gard ło :
—  Na stole, w  m o ji książce!
— Barzo m u p iln o  do tego lis tu  —  K ac ia 

lin a  otrzepyw ała ręce z wody, skrapia.iąc 
świeżo zamiecioną podłogę. — Dukać od dzie_ 
cek lis ty  to by dukoł, ale go ta w ie la  m ało
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obchodzą. We w ieczór jest na dukan ie cas. 
A k u ra c ik  dużo z tego lis tu  bedzie rozum ioł...

—  W y an i ty le  n ie  rozum icie , bo cytać 
n ie  um ic ie  —  w s ta w ił swoją uwagą Antoś.

K acia ła  z uroczystym  namaszczeniem, n i
by  ksiądz k ie lich  na o łta rzu, po łoży ł na stole 
k ła p c ia ty  kapelusz. Z  od k ry tą  głowa zaczął 
się k iw ać  ca ły p rzy  oknie nad lis tem . Po
gięte rog i lis to w n ika  rozp ros tow yw a ły  się 
pod jego n a w y k ły m i do staranności palcam i. 
.K ac ia lina  zaglądnęła przez szybę w  izdebkę 
i  fuknę ła  szpuntująco w  dzieciarnię:

—  K iw o  sie i  k iw o  ja k  dziod nad m iskom  
kapusty!

K acia ła  z łoży ł wreszcie l is t  i  po łoży ł go 
de lika tn ie  na oknie. M am rocząc coś pod no 
sem o d da lił się pod piec i  przez chw ilę  bę
b n ił po piecu pa lcam i. M alowana skrzyn ia  
p rzyku ła  jego uwagę; poderw ał w ieko. W 
pó łskrzynku  czern iła  się gruba, nabożna 
książka z p ieśn iam i, spięta złoconą klam erką.

Mateusz Siuchniński

W y ją ł książkę, podniósł do ust, ucałował. Z  
nabożeństwem w ło ż y ł do n ie j lis t, zam knął 
na k lam erkę, jeszcze raz ucałował, schował 
do półskrzyh&a i  zatrzasnął w ieko  skrzyn i.

Z  ku ch n i d o la tyw a ł zawodzący głos K a .  
c ia line j:

—  B ój sie Boga chodok, zbirej_ze sie do 
sko ły ! D y  w idz is  ze ju z  kupa  godzin —  
w  pó ł pirse!

—  N ie  pode! —  zw iną ł się Antoś pod 
d rzw iczkam i na lepy w  pa łąk. —  N i m om  ze
szytu! Nauczycie l m nie zabije ! Dzisiok n ie  idę 
do szkoły! J u tro  póde. ja k  dostane piniądze 
na zeszyt!

K ac ia ła  stanął na progu izdebki, drap iąc 
się w  głowę:

—  Narzykocie ty le , że cha łupa ciasno, a 
M arcyśka haw  pisę, ze tam ok m a ją  ta k i'c ia 
sny poko ik  ja k  pó ł nase kom órk i.

W o jtek  rap tow nym  susem skoczył na próg 
i  ry k n ą ł:

—  To w inda ! W inda!
—  We w indz ie  ludzie  n ie  syp ia ją  an i n ie  

gospodarzą! —  w a li ł  się po udach ze śmie
chem. —  P oko ik  jeździ z ludźm i do góry 
i zjezdzo na dół, zęby se w  chodzeniu nie 
p rze s ilili nóg.

—  N ie  w iedziołem...
K acia ła  co fną ł się za próg w  głąb izdebki. 

K ac ia lina  skoczyła za n im :
—  D ej dziecku na zesyt!
—  N iech m u naucycie l do! —  odburknął.
— A  coz to  naucyciela obchodzi? —  w m ie

szał się W ojtek. — Coz m u naucycie l mo da
wać na zesyt, k ie j n ie  naucycie lów  ino  was?

—  N ie obchodzi naucyciela?! —  w y s ta w ił 
zza fra m u g i zjeżoną głowę Kacia ła. —  A  k to  
p rzys ło ł łońskiego ro k u  korę, ja k  chodok nie 
chodził do skoły, bo n i m io ł butów , i  jo  m u - 
s io ł korę  zapłacić!

—  Bo was! —  k rz y k n ą ł W ojtek. O jciec od
pa row a ł:

—  K ie j naucycie l chce, zęby chodził do 
sko ły  —  niech m u  na zesyt do!

W o jtek  m achną ł ręką  i  odsunął się od 
progu. M a tka  kurcząc i  rozprostow ując nad 
blachą ręce westchnęła:

—  T ak w e j, M arcyśka podała sie na ród 
ło jca. Skąpo. N ie w ra z iła  do lis tu  ani grosa. 
W rodziła  sie w  ło jca  i  w  jego ród. W  c io tu - 
lę z Wojsca...

K ac ia ła  został w  izdebce sam. O party  o 
Piec _ przysuw a ł i  o d ryw a ł od rozpalonych 
kam ien i zadek; zamyślone oczy posłał w  o- 
śnieżony las:

—  T ak w ej, M arcysia podała sie na ród 
m a tk i. Na tych  gó ro li sam ojedników. Skąpo. 
Zabocyła se o ło jcu. N aw et na packę tabaku 
nie  przysłała...

Z ebra ł ze sto łu  k ła pc ia ty  kapelusz,’ wsa
dz ił głęboko na oczy i  przechodząc w  gn iew 
nym  m ilczen iu  przez kuchnię, wyszedł w  pole 
k u  przerw ane j robocie.

Marianna Kościńska

P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A ?

Władysław Jan Grabski
Rys. M. R u dn ick i

„N ikt tak kiepsko nie pisze jak  ob
rońcy starzejących się ideologii“. 

Obrońca: W ładysław Jan Grabski. 
Starzejące się ideologie: nacjonalizm  

i idealizm.
Kiepska literatura: „Saga o Jarlu  

Broniszu“.

W „Sadze o J a rlu  B ron iszu“  w y 
stępuje postać drugoplanowa 
m ło d z iu tk i 13 -le tn i Bossuta 
(b ra t Ja rla  Bronisza), w  k tó ry m  
—  ja k  w y n ik a  z posłow ia — 
au to r każe nam  domyślać się 

przyszłego arcyb iskupa gnieźnieńskiego. Otóż 
tem u to  Bossucie k ładzie  au to r w  usta nastę
pu jące słowa: „...S tw orzy ł Bóg św ia tło  i  w o - 
dę, potem  ziemię, zw iązał ją  z miesiącem, 
słońcem, gw iazdam i, by  czas m ie rzy ły  na po
r y  roku , miesiące, dn i j  noce, obsypał ją  
skałam i, podz ie lił wodam i, zasiał roś liny , 
drzewa, owoce, puścił zw ierzęta i  ry b y  i  p ta 
k i.  W szystko to słucha bożych praw , rośnie, 
rozmnaża się, zam iera i  odradza tak, ja k  Bóg 
przykazał. Wszystko, coko lw iek Bóg stw o
rzy ł, podlega Jego w o li, wszystko —  prócz 
cz łow ieka! Człow iek, chociaż stw orzony 
z g liny , ze zwyczajności z iem skie j ja k  i  re 
szta stworzeń, w  tym  jednym  do reszty s tw o
rzeń nie  jest podobny, że jest podobny do 
samego Boga. A no  w  tym , że ma własną w o
lę, w o lną wolę, ta k  ja k  Bóg...“

„Saga" jest powieścią historyczna, akc ja  
rozg ryw a się około r. 1000, scholastykę A u 
gustyna z H ipon y  m ógł (p rz y jm ijm y  w  zało
żeniu, choć to m ało prwdopodobne) znać 
k tó ryś  z Polaków  obracający się w  tow a rzy
s tw ie  da jm y  na to b iskupa W ojciecha. Zda
w a łob y  się, że wszystko w  porządku: n a iw 
na m e ta fizyka  m łodego Bossuty pasuje do 
pojęć naszych przodków  sprzed tysiąca la t. 
T ak by  się jednak ty lk o  zdawało. Kosm ogo- 
n ia  b ib li jn a  i  scholastyczne poglądy o w o l
ności w o li wcale jednak nie  pos łuży ły  auto
ro w i do z ilus trow an ia  prostactwa i  p ry m i
ty w iz m u  wczesnohistorycznego. Przecież zda
n iem  autora, ja k  można i trzeba siię domyś
leć, poglądy takiego Bossuty —  to  doskona
łość ideologiczna, to szczytowe, dostępne t y l 
ko  d la  człow ieka obdarzonego łaską, osiąg
n ięcia  poznawcze. Przecież sam autor, choć 
może publiczn ie  n ie  przyzna się do tego, że 
odrzuca teorię  e w o lu c ji (w łaśnie dlatego po
w ieść h istoryczna nadaje się jako  narzędzie 
propagow ania stęchłych ideo log ii —  czegóżbo 
n ie  można w  te j fo rm ie  przem ycić samemu 
się n ie  kom prom itu jąc), w  spraw ie trochę 
m n ie j d ra ż liw e j, w  spraw ie poznania h is to 
rycznego reprezentu je  poglądy skra jn ie  id e 
alistycznie. W  „Zakończen iu“ , czy li uspraw ie
d liw ie n iu  h is to rycznym  postaci w ys tępu ją 
cych i  w zm iankow anych w  „Sadze o J a rlu  
B ron iszu“  tak ie  to snuje au tor rozważania 
h istoryczne; „...Na chw alebnych toć, bo 
k rw ią  aż siedm iu św iętych m ęczenników 
spojonych, fundam entach stanęła Polska, 
n a jd a le j na wschód położone państwo ka to 
lick ie , jednak korona Bolesława nie  um oc
n iła  się b łogosław ieństwem  te j k rw i św ię
te j.,.“  (t. I I I ,  str. 380)........Opatrzność wspo
m agała go (Bolesława Chrobrego) w  tym , co 
m ia ł dokonać dla spraw narodów  o w a rto 
ści w iekow ej, wszakże w  sprawach osobi
stych i rodzinnych grzechy obciążyły go ja k  
każdego chrześcijanina...“  (t. I I I  str. 381).

...„D y tm ar charakteryzu jąc Ekkeharda, za
rzuca m u jedyn ie  b ra k  pokory, za to  w y 
sław ia jego m ęstwo i  poczytuje m u dosłow
nie  za zasługę, że „M ilczan  po w yd a rc iu  im  
zadawnionej wo lności u g ią ł pod ja rzm o pod
daństwa“ . Tego rodza ju  pochwała w  ustach 
k ron ika rza  —  biskupa św iadczy zaprawdę 
na jd ob itn ie j, ja k  to  w  ciągu 1000 la t n ie  od
m ie n iła  się w  n iczym  dusza n iem iecka“ ... 
(t. I I I  str. 393) itd . itd .

Co to  w szystko m a wspólnego z h istorią? 
Jakie  to  ma pokryc ie  źródłowe? Co uspra
w ie d liw ia  nadużywanie te rm in ów  nauko
wych? „P rom ien ie jąc  ignorancją  n ienaw iści 
p rzec iw ko“ ... m a te ria lizm ow i G rabski w y p i
suje bzdu ry  w yw o łu jące  m ie jscam i uśmiech 
po litow an ia .

Jak au to r w yzna je  w  przedm ow ie „p isan ie 
Sagi by ło  (m. in.)... aktem  w ia ry , że m im o 
wszystka, wbrew najgorszym pozorom czy 
rzeczywistości (podkreślenie m oje M. S.) p le 
m ię  po lskie  n ie  zginie, gdyż jest bożym na
rodem “ . (N. b. pow ieść’ by ła  pisana w  1. 1941 
— 1943, przedm owa zaś nosi datę —  sierpień 
1946).

Tę h is to riozofię  ro z w ija  autor, ja k  w id z i
m y, w  „Zakończen iu“  n ieudo ln ie  pre tendu
ją cym  do zgodności z na jnow szym i badania
m i na ukow ym i i  — n a tu ra ln ie  w  samej po
wieści, k tó ra  ma być artystyczn ie  w yrażo
nym  dowodem na to, że ju ż  w  X  w . p lem ię 
po lskie  by ło  bożym narodem. A  co to  znaczy 
„b y ło  bożym narodem “ ? Tego au tor w  spo
sób w yra źny  nie  określa —  należy się ty lk o  
domyślać, że bohater pow ieści J a r l B ron isz 
jest (w edług Grabskiego) typo w ym  przed
staw icie lem  P o lsk i ja ko  bożego narodu. Tę 
reprezentację uzupełn ia jeszcze k ilk a  drugo
planow ych, ale ważnych postaci bożych ludzi, 
ja k  w spom niany Bossutą, siostra Bolesława 
Chrobrego Sygryda, od czasu do czasu sam 
k ró l Bolesław  no i  Czecho-Polak b iskup 
W ojciech. Pozostańmy p rzy  bohaterze J a rlu  
Broniszu. Czym sobie zasłużył B ron isz na to 
określenie? A u to r w ypow iedz ia ł się na ten  te 
m at na tysiącu s tron ic  swej trzy tom ow e j po

wieści. Spróbuję streścić to  w  trzech zda
niach: J a r l B ronisz to  boży cz łow iek ponie
waż: l - o  ta k  sobie p o tra f i u łożyć życie, by 
m ieć czas na m isje  po lityczne przeplatane 
zbó jeckim i p ływ an kam i i  na rozm yślan ia  re 
lig ijn e , 2-o w ierzy, że to an io ł stróż op iekuje 
się n im  ja ko  hersztem zbó jów  jom sborskich, 
w ted y  gdy jego życ iu  może zagrażać niebez
pieczeństwo i  że ten sam an io ł stróż chroni 
w  drodze pow ro tne j z w y p ra w y  zrabowane 
skarby, 3-o  ja k  najczęściej (m ierząc odstę
pam i w  książce —  na co trzecie j stronicy) 
zwraca się m yślą k u  Bogu i  św ię tym  pań
skim , ta k  g o rliw ie , że zaniedbuje naw et obo
w iązków  małżeńskich.

W iem y ju ż  kogo au tor uważa za bożego 
człow ieka, przedstaw icie la  bożego narodu: 
obłudnego re lig ian ta . Jeżeli tego G rabski do
szukuje się w  naszej h is to r ii, to  m usim y m u 
przyznać trochę ra c ji:  H is to ria  K lech is tanu 
pełna je s t p rzyk ład ów  obłudnego re lig ia n - 
ctwa. A le  —  to  wcale n ie  zaczęło się ta k  
wcześnie, n ie  w  X  an i n ie  w  X I  w ieku, 
a po drugie, ja k  jest dzis ia j —  policzcieno 
siĘ, _ w y, tam  na ¡okopach św. T ró jc y  (Dobo- 
szyńskiego i  towarzyszy możecie ju ż  z ra 
chunku w ykre ś lić ) —  dużo was?

Jeszcze m n ie j um ia ru  a w ięcej zacietrze
w ie n i  zaślepienia w ykaza ł au tor bron iąc 
d rug ie j ideo log ii — nacjonalizm u. G ranica 
między^ dobrem  i  złem  przebiega w edług 
Grabskiego g ran icam i przedzie la jącym i P o l
skę od św iata germańskiego. O krucieństw , 
przestępstw i  in nych  m n ie j lu b  w ięcej k a ry 
godnych czynów  każe się au to r dopuszczać 
Niemcom, Duńczykom, Norwegom . Jeżeli ju ż  
n ic  w yraźn ie  ujem nego nie  um ie au to r po
wiedzieć o z łe j w  jego założeniu jednostce 
lu b  grup ie  społecznej, to  p rzyn a jm n ie j re 
zerw uje  d la  n ie j lekceważenie lu b  pogardę. 
Zaborczość niem iecka, ale Boi. C h rob ry  „n a 
p iera  swą w ładzą na B a łty k  i  D una j, na Bug 
i  Łabę“ . Rozgrzeszenie autora za zbójeckie 
i  grabieżcze w y p ra w y  m orsk ie  do A n g lii 
o trzym u je  Polak, J a r l Bronisz, n ie  o trzy 
m u je  zaś rozgrzeszenia Duńczyk Swen W i-

dłobrody. T y lk o  jeden b iskup n iem ieck i jest 
dobry  — Ungar, Polak o k rw i n iem ieckie j. 
Bądźm y jednak ściśli: N ie wszyscy Polacy 
(czy S łow ianie) są dobrzy. Ź li Polacy od k a r
bowego _ w  dół, złość, chytrość, nienaw iść są 
ich  udziałem. Ż li są rów nież poganie; ty lk o  
a rcykap łan pogański może m ieć obleśne usta. 
Cech dodatn ich nie posiada rów nież postać 
jedynego Żyda w  powieści — Ben Azy. 
Ksenofobia autora pozwala m u co na jw yże j 
lito w ać  się nad „S łow ian inem  bez Boga, 
k tó ry  n a jła tw ie j tra c i swą duszę. Jeśli go 
w ykorzen ić z w ia ry , przenosi bezrozumną 
ufność na przew odnika i słucha ślepo rozka
zów i  w m aw iań  aż do swej zguby“ . Prze
praszam! Czy to jest h istoria? N ie ,’ to jes t 
znajom a nu ta  znanej pu b licys tyk i i  to  jest 
udzia ł Grabskiego w  walce klasowej. Po czy
je j stronie, zapytacie? O dpowiem : Saga 
o trzym a ła  nagrodę episkopatu!!

W ulgarny, an tyhum anistyczny nacjonalizm  
W ł. J. Grabskiego w iedzie swój rodowód 
z obozu Narodowo -  Radykalnego, którego 
b y ł kiedyś pisarzem. I  n ie  to jest dziwne, że 
przed w o jną  b y ł faszystoddą, dziwne jest to, 
że n ic  się od tam tych  czasów nie  zm ienił. 
Pozostał, ja k im  by ł, odpustowym  pisarzem 
ka to lic k im  i  nacjonalistycznym , ubogim  
w  środk i artystyczne grafomanem.

P. S. Pobożnym pragnien iem  autora „Sa
g i“  jest, by  coś nie coś przem knęło z n ie j 
do le k tu ry  dzieci szkół powszechnych. To 
pragn ien ie  zmusza do ostrzeżenia, poza id e 
ologią, przed rażącym i b łędam i h is to ryczny
m i n p .:

1) B izanc jum  i  Cesarstwo rzym skie  w  X  w. 
to dw ie  prące na siebie potęgi (!) Ich  pogo
dzenie m ogłaby przeprowadzić jedyn ie  P o l
ska (!!).

2) K m iecie  i  starosta grodow y w  X  w . (!)
3) O pew nym  osiedlu angie lskim  au tor p i

sze: „w  m ieście i  na podgrodziu“ .
4) Rentę feudalną nazywa au tor dzieleniem  

się z dworem  zb ioram i i  przychów kiem ,
5) Początki państwa kijow skiego.

Kazimierz Andrzejewski

O W O C  N I E  T E G O  C Z A S U

Jerzy Zawieyski
Rys. M. R udn ick i

W w iększej części pow ojenne j tw ó r
czości dram atyczne j Zawieyskiego 
k o n f lik t  m iłosny  służy za podstawę 
węzłom  dram atycznym . Oczywiście 

n ie  znaczy to, że p rob lem atyka  te j twórczo
ści leży w  sferze spraw  e ro tyk i. O pierając 
seenicznośc swoich sztuk na sprzecznościach 
zw iązku  m iłosnego pode jm uje Z aw ieysk i te
m a ty  zasadnicze, „w ieczne“ , m etafizyczne: 

Temat wszechm iłości i  przebaczenia —  bos_ 
k ic h  czynn ików  rozw iązu jących samoczynnie 
w ie lk ie  k o n f lik ty  ludzk ie  („Rozdroże m iło 
ści ), tem at duchowego „oca len ia“  przestęp
cy przez w ewnętrzne oczyszczenie i  pracę 
społeczną („Ocalenie Jakuba“ ), tem at dosko
nałego poświęcenia się ja ko  a k tu  jednoczące
go człow ieka z Bogiem („M iłość A n n y “ ).

Jak się to jednak stało, że p isarz ka to lic 
k i  ta k  uporczyw ie rozsnuwa m etafizyczną 
prob lem atykę  na schemacie m iłosnych t ra 
gedii?

A by odpowiedzieć na to pytan ie , m usim y 
zils]:anowi.ć nad koncepcją osobowości 

lu dzk ie j Zawieyskiego. Pow iedzm y od razu, 
ze obraz człow ieka jest tu  zgodny z założe
n iam i teologh k a to lic k ie j: czyny, m yś li, p ra 
gn ienia człow ieka nie są ukszta łtowane przez 
rzeczywistość zewnętrzną, lecz przez m eta
fizyczny związek z Bogiem. M o tyw y  ludzk ie 
go postępowania m a ją  swoje rac je  w  za
światach. Ludzie  to fo rem k i, do k tó rych  ko 

le jno  o tw ie ra  się i  zam yka do p ływ  bożej ła 
ski. Człow iek jest n ija k im  osobnikiem , z 
k tó ry m  „n ig d y  n ic  n ie  w iadom o“ . Jakub 
spow iadając się ze swoich przestępstw  obo
zowych m ów i: „...obudziły się we m nie ciem
ne siły, k tó rych  nienawidzę, które pchnęły 
mnie mimo mej woli do tych wstrętnych 
rzeczy“.

(„O calenie Jakuba" s tr. 59, podkreślenie 
moje).

Toż samo w yzna je  E lżb ie ta  „to: jakby nie 
ja, a ktoś za mnie szepnął A nd rze jow i, aby 
zab ił w ó jta . Dotąd nie  w iem  j  n ie  mogę te
go zrozum ieć“ . („Rozdroże m iłośc i“ , str. 66, 
podkreślen ie moje).

Jakub b y ł w  ko n sp ira c ji w span ia łym , n ie 
ustraszonym  bo jo w n ik iem  —  w  obozie w pad ł 
na dno przestępstwa, s ta ł się kanalią , w yd a ł 
na śm ierć towarzyszy. —  Przyczyn tego za
łam an ia  n ie  szuka au to r w  jego drodze ży
ciow ej, w  jego charakterze ukszta łtow anym  
przez środowisko i  społeczną pozycję —  gdyż 
są to zgodnie z filo zo fią  autora m om enty 
n ieistotne. B ra k  lu b  obecność bożej ła sk i jest 
przyczyną podłości lu b  świętości, k lę sk i lu b  
powodzenia. P rzy  tak ich  założeniach filo zo
ficznych znika realna treść stosunku i zw ią
zku pomiędzy iudźmi. Życie społeczne, rze
czywistości dana nam  w  doświadczeniu —  
m usi być w yrugow ana poza ram y u tw oru . 
W  ludzk ich  postaciach ścierają się wieczne, 
m etafizyczne, _ abstrakcyjne s iły : zwątp ien ie  
i  w ia ra , m iłość i  nienawiść, łaska i  ciemna 
ta jem nicza moc. A b y  u trzym ać swój obraz 
św iata w  m oż liw ie  konkre tnych , t j .  zgodnych 
ze sw ym i f ilo zo ficzn ym i założeniam i za ry- 
sach —  au to r pozbaw ił swoje postacie bez
pośrednie j społecznej treści, w y łączy ł je  ze 
społecznego życia. Każda z n ich  w ystępu je  
jeko bezim ienny człow iek, reprezentu jący od
wieczne spraw y ludzk ie  „w  perspektyw ie 
Boga Schematu stosunków ludzk ich  dla 
dram atyczne j s tru k tu ry  u tw o ru , schematu 
nie  mącącego fide is tyczne j koncepcji św ia
ty  dostarczył motyw konfliktu miłosnego 
me obciążony w  swej tradycyjnej formie 
wyraźną społeczną treścią. Literacki szablon 
stał się podporą dramatyczności utworów, 
których założeniem była eliminacją sprzecz
ności i konfliktów rzeczywistego, społeczne
go życia.

W  ta k im  u jęc iu  g in ie  p ra w d z iw y  h is to ry 
czny człow iek. W  ta k im  u jęc iu  bow iem  lu 

dzie to osobn ik i określone jedynie przez swą 
wieczną, metafizyczną treść. Ż y ją  one w  d ra 
m acie po to, aby być ośrodkam i ścierania 
się teologicznych id e i autora.

Problem , k tó ry  pode jm ują wszystkie trz y  
om awiane dram aty, nazwać by  można szuka
niem istoty społeczeństwa. Na drogę pełne
go i  prawdziwego społeczeńswa prow adzi 
łaska _ boża. W iara  w  przyrodzoną dobroć 
człow ieka jest op tym istycznym  w ydźw ię 
k iem  dram atów  Zawieyskiego. Obudzenie 
świadomości m ora lne j ma załagodzić kon 
f l ik t y  ludzkie.

Ź ród łem  nieszczęść ludności m ityczne j w f i  
z „Rozdroża m iłośc i“  by ła  idea mściwego 
Boga lansowana przez proboszcza Anastaze
go. W ylęg łem u stąd z łu  przeciw staw ia się 
jego następca, ksiądz Jan, głosząc ideę m iło 
sierdzia i  przebaczenia. N ie trudno  dostrzec, 
że i  b iedny ks. Jan n iew ie le  zaradził złu, 
gdyż istotnym jego źródłem była straszliwa 
ciemnotą chłopa wierzącego w  strzyg i, cza
row nice i  szatana, do u trw a le n ia  kó re j is to t
n ie  p rzyczyn ił się obskurańcki ksiądz A n a 
stazy. F ik c y jn y  prob lem  zam azujący istotne 
k o n f lik ty  i  sprzeczność w ie jsk iego życia nie 
m óg ł być popraw nie rozw iązany w  systemie 
abstrakcy jnych, ogóln ikow ych pojęć. U parta  
rzeczyw istość społeczna upom nia ła  sie o 
swoje prawa.

M im o  zatarcia rzeczyw iste j fu n k c ji spo
łecznej postaci d ram atów  Zaw ieyskiego — 
nie trudno  odgadnąć, jaką  ro lę  spełn iają one 
w  swoim  świecie. Nie zm y li nas pozorny re -  
fo rm izm  księdza Jana z „Rozdroża m iłośc i“ 
R e fo rm izm  ten odw o łu jący się do m ora lne j 
świadomości człow ieka, operu jący w ie lk im i 
hasłam i absolutne j m iłości, sp raw ied liw ości 
i  p ra w d y  — zaciera i  uk ryw a  isto tne p ro 
b lem y społeczne, jes t u to p ijn y . Od dawna 
zaś utopia straciła swój postępowy charak
ter. Dzisiejszy utopista, nie chce korzystać 
z doświadczeń h is to r ii, w o li odwoływać się 
do tak ich  sposobów re fo rm y  społecznej, k tó 
re głosząc, _ że sprawa lepszego urządzehia 
świata należy do dziedziny m ora lne j św iado
mości człow ieka — negują sens i koniecz
ność radyka lnych  przem ian ustro jow ych.

F a k t nagrodzenia twórczości dram atycznej 
Zaw ieyskiego nagrodą episkopatu polskiego, 
ten w łaśnie, niezam ierzony zapewne przez 
autora, sens po lityczny  jego twórczości w y -  
dobywa na w ierzch i  uw ydatn ia .
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A n łe n I K ru p a

O  POWIĄZANIE 
NAUKI Z  PRACA

Uw a g i d_ra M icha ła  Rękasa na tem at 
kszta łcenia drogą korespondencyjną 
stanow ią tem at, k tó ry m  poruszone są w  
Polsce o lb rzym ie  rzesze zainteresowa

nych  bezpośrednio. Są to  ludzie, k tó ry m  w a 
ru n k i n ie  pozw ala ją  się kszta łc ić  system aty
cznie w  zakresie średnim  i  wyższym , k tó rz y  
zatem n ie  mogą zw iększyć w łasne j p rzyda t
ności do w ykonyw ane j p racy społecznej.

M am  wrażenie, że co n a jm n ie j 30 proc. na
uczycie li szkół podstaw owych w ie jsk ich , n ie  
posiadających wyższego wykształcen ia, sko
rzysta łoby chętnie z te j fo rm y  nauczania.

Należy stanowczo brać pod uwagę fa k t, iż  
obecnie naw e t w  szkołach średnich, szczegól
n ie  zaś zawodowych, p racu je  sporo nauczy
c ie li n ie  posiadających wyższego w yksz ta ł
cenia. Tę lu kę  należy ja k  na jszybcie j w yp e ł
n ić, n ie  od ryw a jąc nauczycie li od szkoły. 
M yślę, że fo rm a  korespondencyjnego kszta ł
cenia będzie tu  najw łaściwsza.

D la  p rzyk ła d u  —  k ilk a  słów  o sobie.
Po ukończeniu Państwowego L iceum  Spół

dzielczego w  Nałęczowie zostałem zaanga
żow any w  1947 ro k u  do p racy terenow ej w  
Z w iązku  R e w izy jnym  Spółdzie ln i RP. Po ro 
k u  p racy w  ty m  zawodzie, poprzez p ra k tykę  
i  specjalne ku rs y  doszedłem do fu n k c ji re 
w iden ta  C e n tra li R oln iczej Spó łdzie ln i G m in 
nych  „Samopomoc Chłopska“ . Osiągnąłem 
także praw o re w iz ji in s ty tu c ji gospodar
czych PZGS-u na teren ie po w ia tu  Tomaszów 
Lube lsk i.

Z a is tn ia ł jednak fa k t, iż  w  szkole spółdziel
czej w  K ryn icach  zabrakło  nauczyciela do 
p rzedm io tów  zawodowych. Pod w p ływ e m  
o p in ii społecznej i  z w łasne j chęci rozpoczą
łe m  pracować w  bieżącym  ro k u  szkolnym  ja 
ko  nauczyciel. Spełn iam  tu  nieźle powierzone 
m i zadanie i  chętnie pozostanę na stałe w  
ty m  zawodzie. Pragnę jednak zw iększyć m o
ją  przydatność do tego rodza ju  pracy, chcę 
ukończyć odpow iednie stud ia wyższe. W  tra 
d y c y jn y  sposób n ie  można jednak powiązać 
p racy z nauką, gdyż p racu ję  w  odległości po
nad 100 km . od najbliższego m iasta u n iw e r
syteckiego. Ten problem , żyw y  i  a k tu a ln y  nie 
ty lk o  przecież d la  m nie, ale d la  tysięcy m oich 
kolegów, mogą rozw iązać stud ia  koresponden
cyjne.

Trzeba zw rócić  uwagę, ja k  słusznie pow ia 
da d r Rękas — na w y ją tko w e  korzyści spo
łeczne, związane z nauką korespondencyjną. 
S tud ia tego typ u  m ia ły b y  n a jp ie rw  dem okra
tyczny charakter, ponieważ s tanow iłyby  je 
dną z g łów nych dróg upowszechnienia w ie 
dzy na stopniu w yższym  wśród szerokich mas 
społecznych. D rug i, n iezm iern ie  w a żk i a tu t 
społeczny tego typ u  nauczania to fa k t pow ią 
zania stud iów  z ko n k re tnym  w arsztatem  p ra 
cy. N igdzie ta k  b lisko  nauka nie  sąsiaduje z 
pracą ja k  w łaśnie p rzy  korespondencyjnym  
nauczaniu. Bezpośredni zw iązek na u k i z pracą 
kszta łc i równocześnie człow ieka i  ins ty tuc ję , 
w  k tó re j pracuje. Jeżeli to  prawda, iż w a r
tość pobieranej na uk i m ie rzy  się m. in . je j 
w ym ienia lnością  na konkre tną  pracę, to  w  
w arunkach  . nauczania korespondencyjnego 
da się to bez k łopo tu  sprawdzić.

I  jeszcze jeden ważny m om ent, ty m  razem 
n a tu ry  ekonomicznej. Można bez większego 
tru d u  wykazać przy pomocy szczegółowych 
w yliczeń, że przecię tny koszt s tud iów  d la  je 
dnego studenta zmniejsza się bardzo p rzy  
zastosowaniu korespondencyjnego systemu 
nauczania.

Proszę uprze jm ie Redakcję w  im ie n iu  tych  
wszystkich, d la  k tó rych  sprawa koresponden
cyjnego nauczania stanow i zasadniczy p ro 
blem  k w a lif ik a c ji społeczno-zawodowych, a- 
by nie zaniedbała zamieszczać głosów z te re 
nu w  te j spraw ie. O pin ia  społeczna jest to 
siła, k tó ra  może z czasem i  pow inna spowo
dować nasze M in is te rs tw o O św ia ty i  cały 
św ia t na u k i do uruchom ien ia koresponden
cyjnego typu  stud iów , na k tó re  czekamy.

K ryn ice , k . Tomaszowa Lub .

F A K T Y  i Z D A N IA

W  następnym num erze:

PIERW SZA PO LSKA RECENZJA  
K S IĄ Ż K I E N G E L S A  (R. 1846)

*

PRACE H IS TO R Y K Ó W  L IT E R A . 
TURY O M IC K IE W IC Z U  (OCENY: 
K LEINERA , KO LBUSZEW SKIEGO , 
SZYPERA),

Średniowiecze w X X  w.
Panu Gaw. („T ygod n ik  Powszechny“  N r  24 

(222) n ie  podobał się m ó j a r ty k u ł na tem at 
p u b licys tyk i. Bóg z n im . Na szczęście n ie  p i
szę d la  „T ygodn ika  Powszechnego“ . I  n ie  ob
chodzi m nie jego op in ia.

A le  w ypow iedź p. Gaw. u ja w n ia  pewne 
charakterystyczne akcenty, k tó re  okreś la ją  
w yraźn ie  jego pozycje teoretyczne i  po litycz 
ne. Pan Gaw. sądzi (oczywiście błędnie), że 
ja  separuję naukę od p u b lic y s ty k i naukow ej. 
I  dowodzi bardzo uczenie, że „ tru d n o  pośw ię
cać się pub licys tyce  naukow ej n ie  m ając rze
te ln e j w iedzy  i  m etody, zdobyte j d ługo le tn ią  
pracą i  doświadczeniem “ . Pan Gaw. o d k ry ł 
od k ry tą  ju ż  Am erykę . A le  m a ło  tego. Pisze 
da le j, że „pu b licys tyka  pre tendująca do m ia 
na naukowej... w ym aga specja lnych dyspozy
c j i  au to rów : tem peram entu publicystycznego i  
um ysłow ości naukowca, a tych  cech żadna 
szkoła stw orzyć n ie  p o tra f i“ . W  ty m  zdaniu 
skupia się zasadniczy sens (uczonej) no ty  pa
na Gaw. W ięc niie ty lk o  m etoda (k tó rą  można 
nabyć), ale też umysłowość naukow a (k tó re j 
nabyć w; żaden sposób n ie  można). Skąd się 
w iec bierze ta  „um ysłowość“ ? Jest a lbo ce
chą rasową a lbo darem  Boga. I  pocóż to  u  
nas w a lczy  się o robotn iczo-ch łopskie  k a d ry  
naukowe? Pocóż przekształca się skład socja l
ny  un iw ersyte tów ? Po czorta cała ta  robota. 
Jeś li z n a tu ry  (rasy) lu b  ła sk i Pana Boga nie 
posiadają on i um ysłow ości naukow ej —  n ic  
i  ta k  z n ich  n ie  będzie. Z  b ra ku  „naukow ej 
um ysłow ości“  n ie  wydadzą z siebie nowych 
k a d r naukow ych. P an Gaw. m im o w o li za
pewne, pokazał swoje pa zu rk i i  swoje ko liga 
cje in te lek tua lne  i  po lityczne. Spoza jego p le 
ców  w idać okopy św. T ró jcy . J. L.

W skazania dla misjonarzy
Niedaw no tem u, w  rocznicę desantu w o jsk  

ang lo-am erykańskich w e F ra n c ji, w yg łos ił 
marsz. M on tgom ery przem ów ienie do narodu 
francuskiego. O św iadczył w  n im  z patosem 
m. in .: „S pe łn ię  swój obowiązek do końca 
i  za w ie lk i będę uw aża ł zaszczyt śm ierć w o 
jenną na z iem i francusk ie j, oraz pochowa
nie m nie  wśród was“ .

W  sy tua c ji k ie dy  naród francu sk i w a lczy 
o pokó j, b ry ty js k i m arszałek p ragn ie  b ry 
ty js k im  zwyczajem  jeszcze jedne j w o jn y  na 
cudzej z iem i i  o fia ro w u je  F ra n c ji n ie zw yk ły  
podarunek —  swoje zw łok i.

/ r a  f i
„N iech Bóg nas strzeże od takiego zaszczy

tu  ’—  odpowiada marsz. M ontgom ery s łynny 
pisarz francu sk i M a rt in  C h au ffie r —  F ran 
c ja  n ie  m a na jm n ie jsze j ochoty stawać się 
now ym  polem  w a lk i d la  chw a ły  m arszałka 
M ontgom ery, an i też wznosić m u mauzo
leum  w śród świeżych grobów. N iech marsza
łe k  p row adzi ja k  na jd łuże j życie... pełne za
szczytów. I  n iech sy ty  życia i  chw a ły  zosta
nie  pogrzebany tam  gdzie pragn iem y — a 
m ianow ic ie  w  ojczyźnie sw o je j, A n g li i“ .

Głos ka to lick iego  pisarza, solidaryzującego 
się z  francuską klasą robotniczą, postępo
w y m i p rzedstaw ic ie lam i św iata na u k i i  l i 
te ra tu ry  jes t wysoce znam ienny. Głos C hauf- 
fie ra  pow in ien  ob jąć rów n ież Francuzów 
walczących w  Indocb.inach, angie lskich żoł
n ie rzy  na M ala jach  i  ho lenderskich w  In d o . 
nezji. Głos ka to lick iego  pisarza pow in ien 
spowodować m is jonarzy ka to lick ich , aby za
przesta li uśw iadam iać lu d y  ko lon ia lne , po
nieważ w iedzą one aż nadto dobrze czego 
chą. Chcą wolności. M og lib y  natom iast z 
zupełnym  powodzeniem zabrać się do uśw ia . 
dam iania europejskich żo łn ierzy ko lon ia lnych , 
k tó rzy  n ie  zawsze wiedzą, że walczą przeciw  
wolności. w - i*

„Zachow uję ducha em igracji...“
„S tosunkow o pros ty  będzie prob lem  lu dz i 

starych. T ym  trzeba będzie dać jak ieś zaopa
trzenie em eryta lne, po c ichu m o d l ą c  się, by 
rych łym  zgonem odda li. Polsce jeszcze jedną 
walną przysługę...“

„P olska pow inna być państwem  ro ln iczym . 
Uprzem ysłow ienie P o lsk i — to  postu la t g łów 
nie tzw . obrony państwa. A le  dzis ia j w iem y 
doskonale, że sam i obron ić się n igdy n ie  po
tra fim y , że na przem ysł w o jenny nas nie  stać, 
że możemy oprzeć się ty lk o  na p ro d u k c ji i 
sprzęcie w ie lk ic h  m ocarstw . Więc, po co te 
w ys iłk i?  W  Federacji E urope jsk ie j m usim y 
być s t a n e m  r o l n i c z y m ,  t ak  j ak  w  A -
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metryce są Kansas, Iowa, Nebraska czy Da
koty...“

„T rzeba by  żelazną m io tłą  w yp len ić  p o lity k ę  
z wyższych uczelni, ty m  bardzie j ze szkół 
średnich...“

O to ja k  w yg ląda w iz ja  „p rzysz łe j“ , „w o ln e j“  
P o lsk i w  oczach e m ig ra c ji londyńsk ie j. Za
prawdę, ja k  sobie m arzy ks. prym as W yszyń
ski, s tara ją  Się „zachować ducha e m ig rac ji“ . 
Przytoczone cy ta ty  w y ję to  z a r ty k u łu  p. Z b y - 
szewskiego pt. „Z m a rtw ie n ie  pesym isty“ , za
mieszczonego w  2 num erze em igracyjne j 
„K u ltu r y “  (m aj 1949). Pan Zbyszewsfci uzu
pełn ia swoją w iz ję  m arzeniem : „C zy m o g li
byśm y skłon ić benedyktynów  angie lskich, je-, 
zu itó w  francuskich , by za łoży li choć k ilk a n a 
ście szkół w  w o lne j Polsce...“ .

Biedne, smutne cie lątko... w

Prawdziwa przyjaźń
12 czerwca 15 kandydatów , rep rezentu ją

cych 150 tys. angie lsk ich rob o tn ików  i  gospo
dyń  dom owych, zebrało się w  B irm ingh am  i  
w ręczyło  radcy ambasady radz ieck ie j K o ro - 
w im ow i pismo, skierowane do S w ie rd łow sk ie j 
O bwodowej Rady Z w iązków  Zawodowych. 
Oto, co m iędzy in n y m i piszą robo tn icy  an
gielscy do rob o tn ików  radzieckich:

„Jesteśm y poważnie zan iepoko jeni tym , że 
w kró tce  po zakończeniu okropne j w o jny , w  
k tó re j zginę ło w ie le  m ilio n ó w  ludz i, zaczyna 
się m ów ić o now ej w o jn ie . Jesteśmy przeko
nani, że na rody św iata n ie  chcą w o jn y , nie 
chce je j na ród  angie lski, a n i rosy jsk i, an i a- 
merykańsfci, an i żaden inny . W ierzym y, że 
w o jn ie  można zapobiec, a sprawę po ko ju  po
sunąć naprzód przez zacieśnienie an g lo -ra - 
dzieckioh stosunków i  p rzy ja źn i i  zobowią
zu jem y się dążyć do tego celu“ .

L is t  ro b o tn ikó w  angie lskich je s t jasną i 
zdecydowaną odpowiedzią narodu angie lskie
go na paszkw ilanckie  napady rządu angie l
skiego na Zw iązek R adz ieck i I  jest dowodem, 
że coraz szersze k rę g i społeczeństwa radziec
kiego, dochodzą do zrozum ienia konieczności 
zacieśnienia bliższych stosunków m iędzy W. 
B ry ta n ią  a Z.S.R.R Z. S

W  ramach pomocy Europie
Cała Europa Zachodnia zalana je s t tan

de tnym  film e m  am erykańskim . O statn io 
zmuszone zostały k in a  w iedeńskie do poka
zyw ania  austriack iem u w idzow i n iep raw do
podobnych . przygód „szlachetnych“  gangste, 
rów . M rożąca k re w  w  żyłach karko łom na 
jazda samochodem, w a lk i z po lic ją , kradzie
że, kontrabanda, gwałcenie kob ie t, rab un k i 
i  „ta jem nicze“  zabójstwa — stanow ią pod
stawową treść takiego film u .

Niezależnie od f i lm u  obserw ują w iedeń
czycy am erykański s ty l życia na u licach swe
go m iasta po k tó rych  w łóczy się n iem ało 
żo łn ierzy zza oceanu. W idz ie li w ięc zapew
ne ja k  F ra n k  R. Dailens z 350 p u łk u  piecho
ty  obrabował kasę tea tru  „S and le iten -K ino “ 
a S imon Grappe w raz  z J im em  M aurice 
niezamożnego szofera Hańsa Hausera. G ra. 
bieże pieniędzy, pobic ia  n ie  w ycze rpu ją  rzecz
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To samo pism o stw ierdza w  in n y m  m ie j
scu, że pogarszająca się sytuacja gospodar. 
cza F ra n c ji powoduje głębokie niezadowole
nie  mas robotn iczych i, co za ty m  idzie, co
raz częściej p rze jaw ia jącą się jedność zw iąz
ków  zawodowych francusk ich  w  walce o p ra 
wa robotn ika.

Ta narastająca jedność rob o tn ików  fra n 
cuskich budz i n iepokój w  sferach fina ns i
stów  francusk ich  i  ich  popleczników  zza 
oceanu.

N iepokój uzasadniony. Sprzecznym in te re 
som m iędzynarodow ych kap ita lis tów  prze
c iw s taw ia  się coraz bardzie j so lida rny fro n t 
k la sy  robotn icze j F ra n c ji. km .

L i b e r t é . . .

28 m a ja  przed Dw orcem  W schodnim  w  Pa
ryżu  zebra ł się t łu m  m łodzieży, skautów  re 
jonu  paryskiego, m an ifestu jących na rzecz... 
bo°/o zn iżk i na w ycieczkow e b ile ty  zbiorowe. 
Jaka by ła  reakc ja  p o lic ji francusk ie j na tę  
„niebezpieczną“  dla R e pu b lik i m anifestację 
młodzieży? T ygodn ik  chrześcijański „Tém oig
nage C hré tien“  pisze:

prosta bogactwa s ty lu  am erykańskiego ży
cia. Np. Lev is  Hew is zgw a łc ił Austriaczkę, 
M ałgorzatę Neum eier a je j obrońcę 73-letn ie. 
go em eryta ta k  dalece pobił, iż  starzec 
zm arł od ran. C i sami żołnierze up raw ia ją  
na w ie lką  skalę kontrabandę. Ich  w spó ln i
ka m i są oficerow ie, n ierzadko urzędn icy 
„a d m in is tra c ji“  p lanu M arshalla. Oblicza się 
że p rzem ytn icy  w  m undurach rzucają co 
m iesiąc ponad 200 m ilion ów  papierosów na 
czarny ryne k , dezorganizując życie gospodar
cze A u s tr ii.

W ro k u  ub ieg łym  zare jestrowano w  sa
m ym  ty lk o  W iedn iu  750 zbrodn i i  na jroz
maitszego rodza ju  innych  przestępstw po
pe łn ionych przez am erykańskich żołnierzy 
■— zapewne w  ramach pomocy Europie.

Zatem  f i lm y  am erykańskie pokazują rze
czyw iście ów  „w yższy“  s ty l zaoceanicznegó 
życia. N ie odpowiada to  wiedeńczykom? 
N ik t o to n ie  pyta ani w iedeńczyków, ani w 
ogóle m ieszkańców E uropy Zachodniej. Tak 
ja k  n ie  pyta ł, czy podoba im  się p lan  M ar
shalla i  P ak t A tla n ty c k i. p. p.

Am erykańskie chmury 
nad Francjq

T ygodn ik  finans is tów  francusk ich  „V ie  
F rançaise“  stw ierdza, że nad W a ll Street 
zbiera ją się chm ury:

„Są to  postępy A rm ii Ludow e j w  Chinach, 
przeciąganie się kon fe ren c ji pa rysk ie j, zniż
ka cen surowców, spadek p ro d u k c ji sta li 
i  zastój sprzedaży w  w ie lk ic h  magazynach“ . 
„Są to w idom e oznaki nadchodzącego k ry 
zysu i  gdyby on się pogłębił, „rząd  am ery
kański uciekn ie się do dew aluacji do la ra“ .

„V ie  F rançaise“  ubolewa, że k rach  na W a ll 
S treet „musi' się odbić na giełdzie p a rysk ie j“ , 
że ju ż  teraz ceny francuskie  są wyższe od 
zagranicznych, zniżka cen w  Stanach Z jed 
noczonych pogłębi jeszcze tę różnicę na 
szkodę F ra n c ji.

„N ie  było  n igd y  ty le  p o lic ji na D w orcu 
W schodnim  w  Paryżu, co w  sobotę 28 m a ja  
b.r. P os iłk i p rzyb yw a ły  w  w ie lk ich  wozach, 
podczas gd y  potężne m otocykle- rozw oz iły  roz
kazy na wszystkie strony. O godz. 3 po lic ja  
rozpoczęła akcję p rzeciw ko „n iep rzy jac ie low i“  
zgromadzanemu na obszarze dworca. P ięści i  
k u ła k i p o zw o liły  przedstaw icie lom  porządku 
publicznego um oż liw ić  „cy rk u la c ję “  a u t  
P raw dziw a bó jka  rozpoczęła się nieco dalej... 
Można było  wówczas zobaczyć po liczkowanie 
m łodych dziewcząt, b ru ta ln e  rzucanie ich  na 
ziemię i  szarpanie za w łosy. Zaaresztowano 
w ie lu  m łodzieńców... Tymczasem m an ifestu
jący śp iew a li znane pieśn i m łodzieżowe.“

Jak  na uczniów  p. m in . Mocha i  pa trona 
de Gauła... wcale nieźle. P o lic ja  francuska n ie  
tak ie  zresztą ma sukcesy powojenne za sobą. 
W ystarczy przypom nieć s tra jk  g ró n ików  fra n 
cuskich... C iekaw i jesteśmy ty lk o , czy każde 
zgromadzenie u liczne ta k  w yprowadza z ró w 
nowagi ■ „s tróżów  porządku publicznego“ ': Np.- 
zgromadzenie żo łn ierzy am erykańskich? g

Uwiqdł kwiat
B y ł przed w o jną  w  k ra ju  ta k i poeta, co 

w ia trom  s ię . sprzedawał, „na  prze ła j gonił, 
ja k  wyżeł, po świecie“ , gdzie go nie  posia li 
tam  w yrasta ł.

Jego credo?
„Z ie lono  m am  w  g łow ie i  f io łk i w  n ie j 

kw itną ... z torbą kug la rską w ę dru ję  po świe
cie, m agister śmiesznej i  g łup ie j na u k i“ .

W  czasie w o jn y  zaw ędrował bardzo dale
ko od k ra ju , bo na —  em igrację  londyńską. 
T ym  razem w yrósł tam  gdzie posia li, owego 
poetę, ongiś radosnego, k tó ry  ta k  bardzo 
ga rdz ił plebsem. Jakiś czas tru d n ił się dzia
ła lnością antypaństw ow ą, grzm ia ł na demo
k ra c ję  ludow ą i  socjalizm . A le  naprawdę... 

„A le  naprawdę to lecę w  m rok, 
poza czas, poza miesiąc, dzień i  godzinę. 
Nastaw iam  wskazówkę co rok. co ro k  
i  n ic n ie  widzę. N ic  się n ie  zmienia. 
G inę“ ... —  pisze dziś na em igracji.

Cóż to za poeta, ongiś gw iżdżący na 
wszystko, nazywający się m uzyką, ta k  m ar
nie ginie, w y la tu je , poza czas, poza dzieje? 
To K az im ie rz  W ierzyński, k tó ry  z niem ałą 
zapewne m elancholią czyta dziś w łasne sło
wa sprzed la t: „tam , gdzie się gra m oja koń 
czy, zaczyna się wasza“ . W tedy można by ło  
w  nie  n ie  w ierzyć, dziś — trzeba. j.  s.

Podziękowanie
W arto  by  złożyć specjalne podziękowania 

re d a kc ji „O drodzen ia“  za przyznanie w  ub. 
tygodn iu  nagrody dz ia łu  „Cam era Obscura“  
w  wysokości dwóch tysięcy z ło tych dr. Ju 
liuszow i S a l o n i e m u  (Łódź, A l. Kościusz
k i 85) za w yc inek z tyg. „W ieś“ , zaw iera ją
cy b łędną datę (1839) pod po rtre tem  Puszki
na. Za błąd k o re k to r o trzym a ł służbowe 
upom nienie. N ie  b y ł to  jednak b łąd  ta k  
w ie lk i, żeby w prow adza ł zamieszanie 
w  szeregi czyte ln ików : uw ażny czy te ln ik  
już  po lek tu rze  a rty k u łu  M ick iew icza zo
rie n tu je  się w  pomyłce.

W inszujem y dr. Saloniem u wspaniałego 
odkryc ia -, i  zm ysłu spostrzegawczości, ży
cząc m u dalszych podobnych sukcesów nau
kow ych. r .


